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Tego jeszcze nie było w Sądzie Rejonowym w Koninie -
ława oskarżonych nie mieści wszystkich. Zasiada na niej jedna 
kobieta i siedmiu mężczyzn. Jeszcze dwie kobiety - również 
oskarżone - przysiadły w pierwszej ławce dla publiczności. Ta 
zaś składała się, w pierwszym dniu, w większości z rodzin i 
stałych bywalców sal rozpraw. Przeważają ludzie starsi. Proces 
„W sprawie Sabiny B. i innych" rozpoczyna się prawie z go
dzinnym opóźnieniem: nie zdążył konwój z Poznania. Tylko tro
je spośród dziesięciorga oskarżonych osadzono w . areszcie tym
czasowym. Pozostali odpowiadają z wolnej stopy. Jest to po
czątek finału „zajść ulicznych na tle waśni narodowościowych", 
które miały miejsce w starym Koninie w dniach 9 i 19 września 
1981 roku. 
Oskarżeni to ludzie młodzi (wiek od dwudziestu do dwudzie

stu paru lat), wyraźnie odróinia się tylko Sabina B. - panna, 
rencistka, matka trójki dorosłych synów i 32-letnia Halina K. 
- zniszczona przez alkohol i niełatwe życie człowieka z margi
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nesu. Gros spośród zasiadających na Iawie oskarżonych ma za NUMER 20 (1273) ROK XXV 
sobą wyroki . za wcześniej popełnione przestępstwa, dwóch z • 20 SIERPNIA 1982 ROKU CENA 20 Zt 
nich aktualnie odbywa kary. Nie wszyscy mają stałe miejsce 
zatrudnienia. Nie po raz pierwszy stają przed sądem. Sledztwo 
wykazało, że stanowią grupę najbardziej agresywnych ludzi w 
tłumie, który palił i niszczył w wrześniowe wieczory. 

AJKT OSKA1RżENI~ 

zarzuca Im zniszczenie przez podpalenie trzech samochodów 
(duży „fiat" i dwie „warszaWY"), uszkodzenie „malucha", zdemo
lowanie kilku sklepowych witryn, kiosku „Ruchu", kilkunastu 
metrów chodnika, nawoływanie do waśni na tle różnic narodo
wościowych i pochwalanie ich oraz publiczne lżenie i wyszy
dzanie grup ludności cygańskiej. Podburzali tłum „do rozwią
zania problemu Cyganów", „do wybicia, wygniecenia tych gnid". 

~ACZĘŁ9 Slli WSZYS"f.KO 
s- FF- m 

od prozaicznej na J pozór sprzeczki o papierosy w restauracji 
„Europa". Ponieważ nawet chuligani mają swoje zasady etyczne, 
sprawę postanowiono rozwiązać przed pobliskim kinem „Gór
nik". Ciosy padały gęsto. Nikt nie oszczędzał pięści ani butów, 
które celnie lądowały na twarzy jednego z antagonistów Naj
aktywniejszy w bójce był Maciej W. - dla kumpli „Skarbek" -
który wraz z „Knesiem" i „Kapuchą" na Witoldzie J. docho
dzili pięściami swoich racji. Nim wszystkich pogodziła milicja, 
do bójki wkroczył ojciec Cygana „Skarbka", Józef N. Na czyn
ny w~niej udział nie pozwoliła córka i kilku innych znajomych. 
Gdy przyjechał patrol MO, Cyganie „dali nogę" Zabrano kilku 
Polaków. Gorycz porażki wyzwoliła uczucia nienawiści Rozen
tuzjazmowani młodzi ludzie, rozgrzani alkoholem, doszli do wnio
sku, że im i ich kolegom dzieje się jawna krzywda: „jak to, 
znowu wzięli tylko naszych a Cyganów puścili?". Głośne pom
stowania i niewybredne epitety zgromadziły mały tłumek ga
piów. Postanowiono przejść na l)lac Wolności, pod dom W. 

_OD K\NA DO DOMU 

cygańskiej ródziny W nie ma więcej Jak 200-300 metrów, 
Przy krawężniku stał zaparkowany „fiat I25p" Tłumek, który 
się powiększał, z dużym zrozumieniem vysłuchiwal żalów mło
dych ludzi. Nie inge ow ł gd d li do wniosku, że spalenie 
samochodu wyr6 :vna rachunek krzywd Silne ręce przewróciły 
samochód na dach. Jerzy S wyciągnął zapałki. W pozbawionej 
światła dzielnicy - akurat nastąpiła przerwa w dostawie prądu 
- niezwyczajnie wyglą<iala sama<;hodo.wa pochodma. · Tłumowi 
udzieliła się również żądza krwi podpalania, mordu. W ruch 
poszły kamienie, kawałki chodnikowej płyty, połówki cegieł. Z 
okien cygańskiego mieszkania poczęły sypać się szyby. Przy oka
zji kamienie trafiły w wystawy sklepów, w „Jubilera". Później 
przeszkad~al kiosk. Atmosfera, jaka temu wszystkiemu towa
rzyszyła, bardziej przypominała Noc Swiętojańską niż pJważne 
incydenty uliczne. Tu i ówdzie zaczęto intonować pieśni, młody 
mężczyzna rusza w tany ze starszą kobietą (uwiecznił ich na 
zdjęciu milicyjny fotoreporter). Strażacy, którzy zostali powia
domieni o pożarze nie maga gasić, bo tłum nie pozwala. Gdy 
jeden z nich zaczyna wykonywać czynności, jakie ii.wykli wy
konywać w obliczu żywiołu wszy.scy strażacy na całym świecie, 
podhiega do niego młody czlowiek, łapie za klapy i przy pomo
cy ~teku niecenzuralnych słów przypomina mu o tym, kto tu 
decyduje o wszy<;tkim Dopiero gdy samochód dopalał '>ię roz
poczęto pertraktacje 1 tłumem. W końcu ludzie „łaskawie" go
dzą ~ię na uga~1.enie pożaru. Oberwał też zaparkowany w po
bliżu .,maluch" należący do Ireneusza Z. 

W tym czasie do akcji wkroczyli 

MEDIATORZY 

- dwóch konins-r-1ch dziennikarzy, przedstawicieL 
miejscowe] .Solidarno<\ci", prokurator Za wszelką cenę 
chcieli uspokoić tłum . Słowne utarczki, wzajemne prze-
konvwania. prńhy użycia słowa dla „rozbrojenia" tłu- • 
mu frw"I ją do drugi ei w nocy . Przv okazji za<'Zvna się 
cora1 wyra7niej rysować tło zajścia. OdwiecmP zawiści 

J.-1ichaś St ralco~ 

Zalejka 
Jest u Anny Achmatowef 
małv wierszyk - a o tym, 
jak pewnego razu ziaw1ła się u nie] 
Muza, w pastusnn uh1orze z żalejką . 
- Pow1Pdz mi, czvś to ty kiedvś dyktowała 
stronice ,Piekła" Dantemu? No! 
Tak 1npvta'hi Muze poPtka 
A ta <>kromnie orlp;irła: - .Ta„. 

Co zaś do .Januka syna Dominika, 
ktńrPgo mv tE>raz nązvwarnv Kupałą, 
pewnPgo razu rns7ła mu droge gromar'la 
głnrłna : bosa . w pndartvf'h .<;witkarh. 
Syn Onmin1ka muc::iał newn•e iapytać, 
kim o;;a c;kan 1da i ('7f'Q<' , · hr·ą? 

A gromada mu o'dnow1edz1ala: 

On ich pobłogosławił a -0ni 
oddali mu do rąk wierną żalejkę. 

Przeł.: JA:N HUSZCZA 

Białorusv„. 

• 
Wiersze Janki T,{upały i Jakuba Kolasa w przekładach Jana 

Ruszczy - publikujemy na str. &. Foto: Mtroslaw Zajdler 
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TYL~O W PRÓŻNI 
POl.ltYCZNEJ 

.•• mogło się zdarzyć to, oo 
zdarzyło się w stel'pniu, 1980 r. 
w Stoczni Gdańskiej - twier
d·zi Wojciech Roszewski w 
„Airgumeintach" .. Strajk był w 
stoczniowcach, narastat w nich 
od blisko dziesięciu. !at, od 
chwili, kiedy po złożonej przez 
siebie danin-W krwi przyję!i u 
siebie nower10 przywódcę par
tii i me patrząc na własne 
„rachunki krzywd" przyrzekli 
mu dopomóc w dźwi11aniu 
Polski. Przystępując do straj
ku wiedzieli już, że ich praca 
w poważnym stopniu została 
obrócona w niwecz, zaś dani
na krtvi zlekceważona z rzacl
ko ld<?dy spotykaną w historii 
arogancją. Wiecują, zakłaclają 
komitet Strajkowy, to,clają 
przywrócenia do pracy Anny 
Wa1entyn,owicz i Lecha Wa!ę
sy, wzniesienia pomnika ofiar 
grudnia 1970, gwarancji, ż~ 
nie będ ie represji za st-rojk, 
podwyżki plac o 2000 zł i 
zrównania zasiików rodzinnych 
z zasil.kami wypłacanymi fun
kcjonariuszom SB i MO. Te 
żaciania, które wkrótce zmody
fiku.fo, .~t.anowiq tulko jedn.a z 
km1kretyzacji potężnej woli 
strnjk11. 1i•oli wyrosłej z o1ębt 
ich rohntniczeQo hytn i t?iP o-1 
rn-11 2''1ajdujacej najbnrriziej 
lnn;rlnrr.e i tJ)y-raz-isfe środk1 
w11ran1. 

Ros:ewski przypomhna trzech 
mł :łych stoczniowców. ktorzv 
rozpoczęli ,trajk. W-pomnienia 
jednee:o z nich ogłoszone w 
ty""~·j•1iku „Solidarność" zesta-
w 7. pubtikacją Zl'.iążkową 
.,, is l\'ho? stainO<Wiącą kla-
sy 'Y przykład „koloryzowa
n <1 h; .o; torii na użytek dorafoej 
pr0.p;ni:andy". Raszewski zwraca 
~ ę do mł<Xlee:o stocznioo.vca: 
pi.~ze tam jak był (Who i' 
who?), „to właśnie Borusewicz 
wprowaaza Walęsę". A nieco 
dalej: „15 sierpnia 1980 poja
wia się w Stoczni". Tyś w te; 
Stoczni by! 14 sierpnia i Wa
łęsa byl 14 sierpnia 1980. Więc 
jak mógl Borusewicz wprowa
dzić Wałęsę, skoro przyszecil 
dlJ Stoczni dzień później? Jeśli 
już kto.~ wp-rowadzal, to 
właśnie ty. Z-robiłeś swoje i 
n.le buło powodów byś blqkał 
się po jakichś „Who is 
who?". Na tym polegała istota 
całego mamewru nie tylko w 
twoje; skali, ale całe; klasy. 
Takie -rzeczy, powta-rzam, ml?
go .~ę dziać tylko w prńinf 
po1itycZ11ej, I glównq odpawie
dzialnol 5 w '11ie pono.~zq ci, 
którzu 01.vq próżnię polityczną 
stworzyli. 

Podczas dyskusji. jaka t.o
ezyfo s!ę w pewnym. środowi
sku, a jej tematem były - co 
jest zrozumiale - nasze co
dzten nf' sprawv. kt1?ś po1.vie
dzinl, ie sta,n wo.iP.nnu m 11a
szym kra..iv. jest realizowany 

„PO POLSKU" 

No pyta'l1ie, co należy przez 
takie określenie rozumieć. od
powiedzial w ten oto .~posób: 
stan wojenny to b-rzmi aro:fnie. 
Zapowiada ostre repre.~je. su
rowość życia, slowem przemoc 
nn kaiclum krok11. a t11mcza
sem„. nie taki diabel .~trn.~z11u, 
}n.k on malowano. To prawcia. 
kontynuowal, że kilka tusi.ecu 
osóh internowana, ale Wil!k
szo§ć j11: :>Woh1innn i pomstnfn 
jPszcze kilkaset. ale z dotuch-
ciasowej p-raktyki można 

w~1i.os1<ować, że liczba ich bę
dz'.e systematycznie maleć; 
ja1<tf!m jest, że sądy wojskowe 
i cywilne wydajq wyroki na 
tych, którzy p-rodukują róż11e
go rorl zaju, ulotki, pisemka i tel., 
ale z drugiej strony oficer 
bezpieczeństwa -rozmawia z 
członkami podziemnych st nik
t ur ·„Solidarności" i zamiast 
aresztować ich - zgodnie z 
uoowiązuJącym· prawem, ope
,uie ao mc1~: Panowie: VaJue 
s. oo ie spoJwj z1 konspiruc34„." 
p.sze na łamacrl, „Pollty1.1u· J.O

mema tor, przy•taczając cta,ej 
przyikłady, swiadczące o Ld.K:.t~J 
polityce stanu wojennego, Kto
ra w istocie rzeczy służ.r jak 
na}r,.zybszemu uchyleniu tego 
stanu. Sz,mJgólinie ważne i in
te·resujące jest pubhkowainie 
na łamach tygodniików spo
łec1zno-<kuj:twral111ych tak :eh 
tekstów, które prezentują po
glądy dy.skusyjne i mogą s:ę 
wydawać nawet „niewygodne'' 
dla wladzy. Komentator przy
pomina a.rtykuł Reykowskiego 
pt. „Podstaiwowy dylemat" i 
Andvzeja Grzegorczy!ka „ Wszy
scy chcemy • być waż:,ni i nie
zależln1i - rovważa•nia o god
ności Pdlaików". 

„Nie dosirzega takich tek
stow - pi:;ze dalej Komenta
tor - także „Wcina Europa". 
Jej dyrektor, wieloletni agent 
CIA, Zdzisław Najder dowo
d.Zi, że kierowana p-rzez 1iiego 
ulacówka będzie trzymata rę
kę na pu.Lsie i zajmowala sta
stanowis!W wobec spraw dla 
Polski ważnych. Ciekawe z 
jakich to powodów Najder i 
jego współpracow1~icy nabiera
ją wody w usta w chwili, gdy 
bezpa-rtyjrty Reykowski i kato
Uk G-rzegorczyk wypowiada.ją 
się w sprawch nader ważnych 
dla na-rodu? 

Odpowiiedź na retoryczne py
tanie komentattora z·naleźć 
można w aforyl'lma<=h Karela 
Capka, pubUkowiainych w 
„~rzeglą,dzie Tygodniowym". 
Oto niektóre: 

„Wojna domowa: - Hu-rra! 
w imieniu na-rodu wybijemy 
samych siebie". 

„Wróbel: - Czyż 1kowronek 
może mieć -rację? Wykluczone. 
Prawda jest tytko jedna, a 
miCL1wwicie wróbla". 

Ja1nusz AMas uczestmiozył w 
VI Ogolnopolskim Zjeździe Na
turystów w Chałupach. 

Z1azd udał się znakomicie. 
Aż tak licznej rzesz)I wiernyc~ 
trudno się było spodziew~ci 
biorąc Pod uwagę okolicznosci 
obiektywne, niedogodności sta
nu wojennego i reformowal
ność cen na wszystko. Air. 
wierni nie zawiedli („.) By! 
transparent, tablica oglos?e?i 
oraz stoisko z materi·1lami 
programowymi. Aktyw zadhat 
również o wstęgę. Do jej prze
cięcia poproszony został pre
zes w asyście dwóęh dabrzt? 
się prezentujących delegatek, 
czyli przedstawicieLek Ludu. 
Wszyscy, oczywiście, w stro
jach organizacyjnych. 
Domyślać t>ie należy, Żf' Ja

.n u ~z A Has nraz fotorep"rterka 
,.Tu i Tera.z", DM'ota Bi>lska 
wy~tą..nili na Zieźdizir r6w•nież 
w stll'ojach organizacyjnych, 
crzylri. 

• 
Ani w programie p-rzyjętym 

na VI Zjeździe, ani w dekla
racji Ideowej nie ma słów 
pro.,tych, o tym mianowicie 
że mzyjemnie jest wucrrzewat 
się na słońcu i w ogóle plato
wa6 na golasa. Ruch pragnie 
być traktow0;n11 przez spo1.1>
czeii!ltwo ub-rane 1>oważnit? i 
pewnie dlatego jest to ta.k 
śmieszne. 

O plaż,owa.niu, tyle że w 
Bułgari·i, pi·~e także na !a.ma.eh 
„Tu i Teraz" Jerzy Urban. 
Publicysta zauważa, że polski 
kryzys nie nauczył Polaków 
skiromne>śoi. Na plażach buł
garski·ch wcza.sowisk Polacy 
nadal za.chowują s;ię tak, jak
by mie1i ja•kiekolwiek powody 
do uważania się za lepszych 
od gospodatrzy a także wszy
stki-ch ininych nacji wschodn>io
europeiskich. Oto zaobserwo
wany przez Urbana obrazek: 

olska sfo-ra tu-rustuczna z 
zarezerwowanej dla nie? pola
ci piasku ag1'esywnie -relego
wała tubylczych plażowiczów, 
którzy się tu poroeklarlali. abu 
uniknąć większego tłoku na 
plaży oqólne,1. Ostre sposoby 

własnego terytormur. stanowią 
ogó:no,udzki odruch ata.wisty
czny. („.) Gdyby więc rodacy 
ujadali na pobratymców per 
„ty gnoju" lub stns·ujqc jakie
kolwiek epitety przy3ęte w 
analogicznych sytuacjach WP-
wnątrzpolskich, albo mające 
obieg ogólnoludzki srysja 
nie warta byłaby cl!a mnie 
podnoszenia gtowy schow;rn~j 
w piasku. Jednakże nasza gro
madka k-rzyczała nie „ty kiLr
duplu'', gnoju, skurczybyku, 
bydlaku, świnio c::y w jakikol
wiek ~osób przyjęty w nie
formalnych stosu.nkach mię
dzynarodowycfi. W1'zeszcza 110: 
per „Ty Bulga-r": niech Bul
garzy się wynoszą, niech ta 
Bułgarka pozbiera ręczniki. 
Stosowanie narodowego wyróż
nika wobec plażowych najeź
dźców i używanie nazwy na
l'Odtt jako epitetu, czyli przez
wy pejoratywnej, przenoszenie 
konfliktu na pło sztzyznę Pola
cy - Bulgarzy i czynienie te
go wszystkiego w ich wlas
nYm kraju goszczqcum - jest 
j1d: ernpcjq szowinizmu. Nie
odwzajemnianego zre!lzta, gdyż 
mojego rodaka nciekaja Pgo ze 
sklep11 samoobslugowego ~<:i
gni, Rh1szalem ok-rzyk „1.apaj 
:::1.ndzieja" 11.ie za§ „Łapaj Po
la.ka". 

Ciekawostkci jest, że na pla
żu wneszczal: „Won ty Rul
oar" nie jaki~ ciemny, nłeza
leżnu i nieinrloktrunmoo.r.µ ba
dylarzowicz t)llko pohki inte
ligent, nb. wysoki urzędnik 
paihtwowv. 

Nad naHymi naTodmvym1 
.,·ad::imi za,tanawia <ie równ'Pż 
N~kielski w o•tat.nim numerze 
ty.,,odni!ka .,Przeg\ą.d Techmicz
ny". 
Pievwszą stronę pisma zdobi 

portret minhtra Kiras1ń.S1kiego, 
co zapowiiada kilka wai.inych 
i °"·aiJ!cich tek&tów na tematy 
gospoda>rcze. Na \,ę również 
termaty wy<powiada sie NaJdel
ski, próbu·jąc polemilki z roz:. 
powszech:nionym przekonaniem 
o ża,1'łocz.I110ści Polak6·1„. stano
·w·iącej j~dną z głlr,mych przy
czyn kryzysu. 

„MYś'MY PRZEŻAIRLI 
TO MIĘSO ••• 

ze względów politycznych. 
W zadnum kraju każdy nie 
musi oodzzennie jeść szynki" 
- to zdanie Michała Lo.siatl:a, 
b ·lego dora.dcr p zewod·niczą 
cego So1idarrności Wdejskie ! a 
obecnie przecl·sta1wkiela ZMW, 
jest właśnie ba·rdzo chara'dP
rystyczine d:Ja sposobu my~le
nia dużej grlliPY Judzi zajmu
jących !tlę oceną stanu nas7.ei 
gospodaTki. Naikielski wymienia 
wśród nich - obok wsp ,m
nianego i zacybowa111ego Łnia
ka - ta!kże Jerzego Urbana. 
autora wan>ia: „Większość 
pieniędzy pożyczonych na Za-
chodzie spoleczeń.~two samo 
dosłownie przejadło.", Neal.a 
Ascher.sona (ksiąi.ikę tego bry
tyjskiego publdcysty omawiał 
szeiroko Damie! Pa.s·senit w 
„Poli>ty>ee"), który napisał: 
„Polac11 wpadli te-raz w obse
sję mięsa, iTracjonalna, ag-re
sywną, d-rapieżną. ,Spożycie 
mięsa byto na I mieszkańca 
wyższe niż w wielu kTajach 
za.chodnich„." 

Jak bo było na,pra1Wdę? 
Rocznik statystyczny z 1980 

r. padaje że spożycie mięsa w 
Polsce 'Ila 1 mieszkańca wyno
siło w roku 1978 - 11 kg. w 
Czechosłowacji 83 kg, 1ui Wę
orzech - 72 kg, w NRD -
86 kp. („.) W §wietle liczb 
trudno 1iznać zasadność tezu 
o na..ęzym życiu nad stan. Ro
dzi się bowiem pytanie - po
nad jaki stan? (.„) Tłumacze
nie niepowodzenia poczunnń 
poprzedniej ekipv obżantwrm. 
Polaków i ich skfonnościn rio 
zbytku, fost w obecnej sutva
cji, proszę panliw. conn:imnie:i 
nietaktem" - końetY Nao;iel
ski. · 

'Vaim:vom elementem „kon
sumpcji n;irndnwej" z~imuiP. 
s'e Ad:oim ·w;r,·ki .„ hyd<!n<
kich „Faktach". 

CZY JESTEŚMY 
PIJAKAMI? 

„,pyta Wi<rski. O rozmiarach 
pijaństwo w Polsce krążą 
różnorodne. na ogńl sprzeczne 
ze sobq opinie. OpiniP te 
przek-raczają granice krajn i 
niejednokrotnie sq tematem 
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rza rt"oakcjll Teresa IProkow11k11. ~ndnł'J f\arnlczak (sf'kretan redakcji!, Jeny Rwiel'inski, 
Bo~lła l\lladPJ \ndnł'J l\llakowlt-rkl Grałyna O echnowic:a (redaktor technicz.ny) Jen} Panase
wlr7 '' r;i rP1hkhre riar7PlnPgo) Igor Slklryrkl (kler działu liter;:ickiego) Karol J Stryjski, 
Janusz Szymańskl·Glanc (~rafikl. Lucjusz Włodkowski (redaktor naczelny). Jolanta Wrońska, 
fl.tirn•ld" z„.1111r1 fot '1r eporter) 

Stale wsp<'>łprat:'uią: Tadeusz Blaiejewskl. Krzysztof Drzewiecki, Grzegorz Gazda, 
Witold Kasperklewil'Z. Włodzimierz Krzemiński, Krystyna Namysłowska, _Ewa Pankiewiu, 
Henryk Sroci1ński, JerQ' Wilmalltk:L 

obrzydliwych -rysunków, wier
szjJków, anegciot oraz r~zmów 
towarzyskieh. W tej sytuacji 
warto stęgnqć do najnowszych 

oczników statystycznych oraz 
opracowań naukowych. Wyni
ka z nich, że tv rol·.u 1980 
statystyczny mienkanicc na
szego kraju wydat na clkohol 
12 proc. pie11iędzy przeznaczo
nych na spożycie. Pod tym 
względem zajęliśm11 zdecydo
wanie czołowq pozycję w Eu
ropie, . a śmiem twierdzić, że 
-również '11Ci świecie. („.) Za 
nnjniższq placę można w Pol
sce kllpić dwci i pól litra wód
ki. Na marginesie wspolnnę, 
że w Sz-wecji, gd·ie wóclka 
jest najdroższa na świecie,' za 
najniższy za silek dla bezrobot
nych można kupić około IO 
Utrów wódk~. 

Dalej au.tor przechod1.i do 
problemu walki z alkohol:z
mem i pija1'lstiwem. Pi~ze: „je
śli chodzi o walkę z pi:.iaii
stWem ciqgle myślellie zastę
puje ~mocjo, -rozsqctek zabija
ny jest przez fanatyzm, 01Jl1L
dę i mity. A dzialanie rozsąd
ne to wyciqaanic praktycznych 
u.!łtiosków z fn.któw. A fakty 
sq takie, ŹP nie jesteśmy na
-rodem pijaków: W porównaniu 
ze światową statystyka może
my uważać się za abstynen
tów.„ 
ATtykuł nosi tytuł „Tuzeź

w.iejemy?" 
Po szumku, jaki pow,stał w 

tzw. środowisku w związ.ku ze 
skandalicznym poziomem spra
wozdań z Piłkarskich Mi
strzo~tw Swiata w Risi..pani', 
szumku, który jak wieść nie
sie zaikończył lub prz)inajmn:ej 
na dłużej przerwał kane·re te
lewkyj1ną Jana Ci5zew!<kiego, 
Ryszard Nieomiec w stałym 
feliet~nie „Zycia Literack1ie
go" pr.z;i'!Pomi·na starą i oczy
wistą pra11V'dę, że od wyko.m1-
jących zaiwód dzienni"kairza 
wymaga się nie tylko umie.ię
bnośoi opiJSania cz.y CJiP()W,iedze
nia tego, co się zobaczyło. 
w~~ma.ga się refleks.iii, myśle
nia, wymaga pew:nego mini
mum w!edzy politycznej i hi
storycznej. 

Kadrze komentatorów pole
ciłbym - pisze Niemiec - na 
miejscu prezesa Loranca, 
wziąć parę godzin korepetycji 
u -red, Makużyń.skiego. Ten 
byly sprawozdawca z Wyścigu 
Pokoju, znawca problematuki 
międzynarodowej, mógłbu bar
dzo pomóc Ciszewskiemu. 

Skoro o dziennikarstwie mo
wa to z pra·wdziwą przyiem
nośc1ą składam w imieniu na
s-zej redakcji naj!ep;:ze źYc7.e
nia k0>leJ?c;m z tygodnika „z;za. 
miedzv" t'. iP.radzk!P.~o p·>ma. 
„Nad Wartą", który z c!eitą 
12-18 ~iP.rpn.\a 82 uka,zał sie 

PO RAZ SETNY 

W jub:-leuszoW>'m numerta 
nie mogło zabra:knąć jub1lłu
szowy.ch materiałów. M. in. 
:unajdujemy reportaż o po
wsta waini u tygodniika. Od kulis 
redaikcyjnej kuchni do kiosku. 
Stojący obok kiosku w Sie
radzu mężczy1:una powiedział 
reporterowi: Ja tam nie czy
tam. Poczekam aż stanieje: .. 

To poi1nta reportażu, od któ
rej można by "zacząć lekturę 
felietcmu Pa,ssenta z osta,,truiej 
strony „PolitY'ki". Passent 
p~zedstaWlia sytuację na na
i:.zym rozregulowanym rynku 
czy•telniczyim. Tygodniki spo
łeczno-kultu.ralne po raz pier
wszy od wielu lat wypełniają 
kio ki i kupić ie można bez 
trudu. Zmo·rą wydawców i re
dakcji stają się 7'Wroty! 

Oto cytowarna przez Passenta 
staty.sty1ka czerwcowa: „PtJlity
k.a" - 396 tys. e~z. ok. 10 
proc. zwrotów. „Perspektywy' 

222 tys. (ok, 14 pro:::.), 
„Rzeczywistość'; 140 tys. 
(ok. 60 pl'loc.), „Prawo i Życie" 
- 118 tys. (ok. 12 proc.), „Tu 
i Teraz" - 65 tys. nakładu, 
zwroty 46 proc. - nie była 
jes~.cze przyjmowa.na prenu
mf"l'ata. 

Sieradzki czytelnik chyba się 
m)·li. nrzewidui<łc, iP tvl!odnik 
stanie.ie, zre•zta chyba szok 
rermwy w tej akurat rlziedzi
nie nie miał naiwiększeJ?o 
"·nlywu na snrzeodaż. 7,11pełnie 
nip do załatwie-ni;:i i"st u nas 
nrenumpr;:ita Sa kraie. w któ
n·ch '!::l7.etv rln>t;ircr.8 •ie Olln
kt.u:>lnlt>. P7.Pm 7. nnr„n11vm 
TI~Pr'T'\\"~111 i mlf::·k·om 'Vt1rnt.:t 
t>n-l rlT7.Wj ITI;~-71(~!li"! lj n°< ... 
.,,-.+,•-j pnmv~1PĆ'! 

A~IDR7E,J 

KARO!. CZ.AK li 

Listy do Redakcji 

Ktoś to musiał zrobić 
PrzecLyt.ałem z w.e1kim zainteresoowanien1 arty.kul paini Jolan

ty Wroi1skiej „Było o wsi gło5mo". Zainteresowa•nie tym więk
sze, że tek&t mówił o środowisku, w którym żyję i że posta
wiony w nim problem - pracuję tu jako dyr. GOK - dotyczył 
spraw kultury w KonQpnicy, a także charakteryzował w jakimś 
stopniu mnie o~obiście. 

Sporo satysfakcji daje moment, kiedy w sło\>;ie drukowanyim • 
znajduje się odbicie rzeczywistości. Takie właśnie - po częsci 
- wrażenie odniosłem przy lektu.rze ,.Było o wsi głośno" Zna
lazłem bowiem osoby i sprawy rozpozna walne i faktycznie ist
niejące. Autorka reportażu posłużyła się bowiem i•ruteligentną 
metodą polegającą na tym że rezygnując z wypowiedzi „od 
siebie" wszys·tko co sama pra.gnęła wyrazić i co mówiły jej re>z
mówczyITTie wł.ożyła w usta t:ychże roi;m6wczyn. Dzięki temu jest 
i klimat, i autentyzm, i wiarę moiJna dać każdemu słowu. 

A jednak budzą się refleksje. Z prawdliwie zczerej - je,tem 
o łY'tn przekonany - troski Pa!Ili Redaktor o pewien duchowy 
poziom życia mieszkai1ców wsi zadane pyta.nia nle zawsze daly 
czytelnikowi w pelni prawdziwe odpowiedzi. Oczywistym jest, że 
odpowiedzi te mogły mieć charakter subiektywny, bo wypowia
dały ię: „paini Dondziak", „Janka". „Urszula", „Lid•ka", „Marze
na" iid. A.le powstał w sumię obraz Konopnicy, która, kiedyś 
była tak głoś.na i wspaniała, a teraz nagle - głusza i niezupeł
na ciemność. 
Były w artykule słowa mądre i przychylne o roli ksiąilki 

i biblioteki. Ale to właśnie dla.tego - choćby pod względem 
lokalowy.m - ta biblioteka od dwu lat taka jest jak jt:.ot, że 
postanowiliśmy zrezye:nować ze świetlicy w GOK na konto 
czytelni. Bo GOK w swojej strukturze tak został pomyślany, 
aby mleściło się w n:m to, co w srodowi ku naJbardziej potrze
bne. W czytelni przecież można organizować równ eż spotkania 
i małe, kameralne formy, dlatego szachy i warcaby poszły do 
klubu, a w pomieszczeniu " znalazły się książ,ki i czasopisma i 
zmieniła się tablicz..ka na drzwiach. 
Często w reporta~u padają słowa „miellsmy", „było". Na przy

kład „mieliśmy kino objazdowe". Cz)'telnik moze odnieść wraze
nie, że było to w czasach zamierzchłych. A przecież to jeszcze 

· kiJ.ka miesięcy prted ogłoszernem stanu \\'Ojennego nuały mie jsce 
w Konopnicy projekcje z17roekran.owych filmów. Później dlugo, 
dbugo me było n· c oprócz pora·nków dla dz,eci, ale to w<zyscy 
wiemy dlaczego. • 

Z ża,lem się mówi „z.espoł muzyczny tu był..." No i co się z 
mm stało? Po pro5t.u zmiemli si~ chłopcy. bo zażyczyło ich w
bie wojsko, ale są inni i grają. Podobn;e z kóhkiem fotograficz-
nym. · , 
Często rozmawiam z młodzieżą, nawet o admtni:;tracyj-n:ych 

sprawach i kłopotach, stąd to rozezname rozmowczy1i pani Re
daktor. Ale o to kto pow1edz1al „Urszuli", że w GOK jest 
dwóch dyrektorow, a nie ma instrukt:ora, muszę ją sam zapy
tać. 

Trudno mi w ogóle z tą „Unzulą" się z.godz.ie kiedy bia·d·Ol! 
(młodzież często, że są ku temu pr;:.eróime okazjP organizuje w 
GOK s,potkainia towarzyskie) że same muszą zrobić kanapki 
i jeszcze po sobie posprzątać. Oj rozpieściła ją mama. A bzdurą 
jest, że. ktoś za to płaci Za co? Żadna administracja, nie trak
tuje GOK jaiko doj.nej krowy. 

Faktem jest, że na wiele rzeczy nie wystarcza n,p, na opłace
niP ·instruktorów - choreografa i muzyka. Stąd kombinacje aby 
zma·leźć ,.dobrych wujków". Taki.ro było ZYIW przez rok, a obec
n:e chyba się na nas obrazili, bo młodz.iei pozo;tała przy legity
macjach ZSMP. Trzeba będz'.e więc - w na ·~orszym wypadku 
- po;zukać innPl!:O patrona. aby rohota szLł dalej 

Faktem jest równ:eż, że GOK ma plan doch0dów i Jtc~y zło
tówki. Ale calosć świadcze11 młodziPŻY Z":O.'lP · Kono"Qll'.\K:v: 
ol!;rainiczyła się w tym roku do 200 zł zapiac n~ cfl spnąta zce 
po dochodowej zabawie. z ktorF>) utue; wynló,ł około 20 OOO zł. 
zabawa zorganizowana była oczywiście 1i,.· GOK przy zespole tu 
działającym. 

.Jestem w Konopnicy i w GOK od 7 lat przybyszem. Stałem 
się jednak już po trosze lokalnym patriotą Dlatego moze bar
dziej niż kto inny wyczulony jestem na to jak się w Konopnicy 
dzieje i jak się o niej mówi 

.Jakoś zabolało mnie, że nikt nie w,;pomn1al o plas yce. \\Y
stawach, cotygodniowych dyskotekach, widowisku poetyckim, 
,,wiankach'' czy dziesięciu koncertach Ze:-;polu Pieśni i Tańca 
zorga.nizowanych lego lata poza Konopnicą. 

Szkoda, że czytelnik, jeśli dociekliwy, pomyślał jakoby w ogóle 
gmina siadła, działacze odeszli, urzędnicy dostali brzuchów, le
karz robi si.mal, a nie leczy i cisza. 

Pri.ecież kilka tygodhi temu dowiedzieliśmy się o 1 miejscu 
w województiwe sierad1zkim w konkursie .,Gmina Mistrz Gospo
darności" i drugim miejscu w kraju, ę;dzie liczono skrupulatr•Je 
punkty za · świnie. zboże, czyny . społeczne, inwe:;tycJe, a także 
kulturę. Ktoś w koilcu musiał to zrob.ć. 

ZBIGNIEW ADAMSKI • 

Obra:;y skrad:ione pr:;ed rokiem w Muzeum Sztuki w Łod.::i i 
niedawno odzyskane poddawane są obecnie ;:a biP.gom w pracow
ni konserwatorskiej tej placówki. Muria Potem~ka 'w pracowm 
konserwacji Muzeum Sztuki z obrazem Loitisa Marcou.qsisa 
,,Martwa natura". 

Tygodnik społeczno-kulturalny .. Odgłosy" al A ~icktewlcza Il kod 90-438 Łódż Telefony sekre
tariat 1 1eclektor naczelny 652-44 sekretarz ~edakcJi 680-99 publicyści G77-'Z9 Redakcja nie zamó
wionych rękopisów nie iwraca. ia~trzelila sobte równlez prawo do skrótow Informacji 0 warunkach 
prenumeraty udzielają oddziały RSW „Prasa - Książka - Ruch" I urzędy pocztowe Cena pr~nu
meraty rocznej 1040 zł Prenumeratę ze decemem wysyłki za gran!cP przyjmuje RSW ,Prasa -
Kslązka - Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I Wvclawnlctw 00-95R Warszawa ul Towarowa 28, 
kontn NBP XV oddztal w War~zawle nr 1153 l01fl45 139 Prenumerata ta jest droższa .icl prenumera
ty 1<ra1o':ve1 „ tit) proc Jla decenlo?awców indv wlrlualnych i o lOO oroc dla ilecatat'VC'h instytucji 
i _zakl~dow pracy Wyrlawca RobotmcM Spntdzlelnla Wvdawn!cza Prdsa - Ksiązka _ Ruch". 
Lodzk1e Wydawnictwo Prasowe. Adres: ul Piotrkowska 96. kod 90-103 Łódź. Druk· Prasowe za
kłady Graficzne RSW w Łodzi, ul. Armii Czerwonej 28. Nr indeksu 36762. zam. 1803. F-2. 



latach 1971-1980 w gospodarce 
polskiej kontxi:iuowano politykę li
cencyjną w ~miane typowym dla 
krajów o rozwiniętym potencjale 
przemysłowym. Zakupiono 428 li-
cencji, w tym prawie połowę dla 

przemysłu maszynowego. Z kolei przeszło 50 
procent nabytych licencji dla przemysłu ma
szynowego podległego dawnemu MPM otrzy
mały preferowane branże motoryzacji, elektro
niki i informatyki. Licencje te wykorzystane 
miały być w realizacji wielkich komplekso
wych przedsięwzięć jak np. modernizacja I 
rozwój przemysłu motoryzacyjnego: urucho
mienie produkcji małolitrażowych samocho
dów osobowych i wysokopojemnych autobu
sów, samochodów c iężarowych dużej ładownoś
ci i samochodowych silników dużej mocy oraL. 
nowych typów ciągników rolniczych. Znaczną 
część licencji zakupiono dla rozwoju i moder
nizacji przemysłu elektronicznego. 

W ocenie racjot;lalności zakupów i wykorzv
starnia licencji w latach siedemdziesiątych po
służymy się opracowaniem zespołów ekspertów 
powołanych przez Ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Na koniec 1980 r. wdro
żono 80 proc. zakupionych licencji, ale tylko 
połowy wdrożeń dokonano w terminie, osią
gając planowaną skalę produkcji, natomiast w 
pozostałej części wdrożeń nie osiągnięto pro
jektowanych założeń techniczno-ekonomicz
nych. Nie wszystkie produkty licencyjne odpo
wiadały standardom nowoczesności. Zakup po
nad 10 proc. licencji był - zdaniem ekspert
tów - nieuzasadniony, gdyż istniały co naj
mniej równorzędne rozwiązania krajowe, bądź 
też poziom techniczny albo stopień dopracowa
nia przekazanych rozwiązań był niezadowala
jący. W wielu przypadkach z uwagi na poziom 
kwalifikacji nie uzyskano też jakości licencjo
dawcy. 

W 1980 r. wartość produkcji opartej na li-
cencjach wyniosła 222 mld zł, co stanowiło 
około 7 proc. globalnej wartości produkcji 
przemysłowej. W byłym resorcie przemysłu 

maszynowego wskaźnik ten był trzy razy 
większy od średniej w skali krajowej. W eks
porcie do krajów ·kapitalistycznych tego prze
mysłu 34 proc. stanowiły wyroby licencyjne, 
eksport ten załamał się gwałtownie, gdy za
braklo dewiz na import komponentów. Na 
niedostateczne wykorzystanie efektów technicz
nych i ekonomicznych nabytych licencji zło
żyło się szereg przyczyn. 

Zakupu licencji doko.l'łYwano za dewizy I na 
kredyt spłacany między innymi produktami 
wytworzonymi na podstawie nabytych licen
cji. Euforia kredytów i technologii uzyskiwa
nych z krajów kapitalistycznych na zasadach 
samospłaty pod perspektywy rozwoju zdolności 
eksportowych miała dla gospodarki polskiej 
finał głębokiego naruszenia wewnętrznej I ze
wnętrmej równowagi ekonomicznej. W rezul
tacie nadmiernej skłonności do importu reali
zowanego na warunkach kredytowych ze stre
fy dolarowe~, ?.nacz.nie wyższego niż możliwoś
ci eks ortowe do tych krajów stopniowo nara
sta nasze zadłużenie. Pośpieszny zakup licen
~ji pociągnął za sobą stałe zwiększanie wydat
ków dewizowych na import zaopatrzeniowo
-kooperacyjny w porównaniu do pierwotnie 
zakładanego. Pomimo znacznego przyrostu no
woczesnych mocy produkcyjnych zdolności eks
portowe przemysłu polskiego w kierunku go
spodarki kapitalistycznej nie uległy większej 
zmianie. Stąd napięta sytuacja płatnicza staje 
się barierą barier ograniczającą możliwości 
rozwijania produkcji licencyjnej. 

Kredyty i zakupy licencji mogły być znacz
nie mniejsze chociażby dlatego, że nie zostały 
racjonalnie zagospodarowane. Praktyka po
twierdza, że rozwijające się dotychczas powią
zania z firmami zachodnimi nie zawsze były 
konieczne albo nawet pożądane. Wbrew zdro
wemu rozsądkowi zainteresowani byliśmy 
przede wszystkim uruchamianiem samodziel
nie produkcji nowych wyrobów w oparciu o 
licencje z obszaru krajów kapitalistycznych. 

Licencje zagraniczne to jeden z wielu spo
sobów uzyskania nowej techr.iki produkcji, 
wyższej wydajności pracy przyśpieszającej 
rozwój gospodarczy Jak kupować licencje, 
aby cel ten osiągnąć? O zakupie muszą decy
dować przedsiębiorstwa. W zawieraniu kon
traktów powinni uczestniczyć technicy I eko
nomiści dobrze znający szczegóły zamierzenia 
i pracujący potem przy wykorzystaniu naby
tych licencji W rzeczywistości zakupy licencji 
dokonywane były często na wysokim szczeblu 
administracyjno-politycznym. W tej sytuacji 
dochodziło do zakupu bez dokładnej analizy 
kryteriów technicznych i ekonomicznych oraz 
dostosowania kontraktu licencyjnego do skali 
naszych możliwości inwestycyjnych. poziomu 
technicznego potencjalnych producentów, bazy 
surowcowo-materiałowej, rynku zbytu itd. 

Decyzje o zakupie licencji można poprzedzić 
opiniami wybitnych ekspertów. Chodzi o od
powiedź, czy określony problem powinien być 
rozwią-1ny we własnym zakresie i dlaczego, 
czy też drogą nabycia licencji. Przypadkowe 
i zbędne zakupy licencji powodują wielkie 
straty moralne w krajowym ruchu wynalaz
czym. Zakup licencji na produkcję ciągników 
rolniczych w firmie Massey .:.... Ferguson -
Perkins zahamował obiecujący rozwój prac 
badawczo-rozwojowych związanych z rodzi
ną ciągników Ursus oraz długoletnią \v,półpra
cę w ramach RWPG w tej branży. O ile nie 
zawiodą inwestycje w 1987 r. fabryka dostar
czy rolnictwu 75 tys. ciągnP{ów MFP, a więc 
kilka lat później niż planowano. 

Przykładem niedostatecznego rozeznania 
może być zakup licencji na autobus Berliet, 
której koszt zagospodarowania wynosi około 
60 mln dolarów, a inwestycje związane z uru
chomieniem produkcji autobu,ów pochł • >nęły 
już ponad 6 mld zł. W latach 1973 -1980 Jel
czań~kie Zaklady Samochodowe wypronuknwa
ły 5 tys. autobusów zamiast 18 ty~ obnnwa
nych. W 1982 r. produkcja Beri.eta w d1lszym 
ciągu nie będzie rozwin1c;ta, c1miast ::,nno •ztuk 
autobusów miejskich wyorrirlt:6ujl'1:;y tylk".l 
1000 sztuk Podstawowe t~cdności w produkcji 
~ eksploatacj: tego autobmu r bok wysnkiego 
importu kooperacyjnPgo wvn:kają 1 orotntyno
wego stanu licencji. Poszczegóhe s„rie auto
busu. '.óżnią ~!ę ;vielorna 7!n:an~:ni.knn~t~uk;:yj
nym1 1 technologicznymi, co św:ancz~· o niedo-

L• • 1cenc1e-
• szansa Jeszcze 

do wykorzystania 

pracowaniu określonych rozwiązań f koniecz
ności usuwania stwierdzonych usterek w trak
cie eksploatacji. W 1975 r. -zakupiono licencje 
w austriackiej firmie Steyr - Daimler - Puch 
na samochody ciężarowe dużej ładowności, 
Prace przygotowawcze w zakresie uruchomie
nia produkcji przerwano z braku możliwości 
inwestycyjnych i środków dewizowych. Ile to 
nas kosztuje? 

Założono, że inwestycje licencyjne realizowa
ne na kredyt i zasadach samospłaty .gwaran
tują zdecydowanie nowe zdolności eksportowe, 
które pozwolą na spłatę zobowiązań kredyto
wych i pokrycie rosnących potrzeb importo
wych. W praktyce inwestycje te (awanturnic
two gospodarcze) stały się przyczyną uciążli
wego zadłużenia kraju oraz nadmiernego uza
leżnienia przemysłu opartego na importowanej 
technice z obszaru dolarowego także od impor
tu zaopatrzeniowego do produkcji. 

Specjalizacja jest procesem społecznym o 
względnie staJym charakterze i polega na uda· 
nym wyborze kierunku produkcyjnego oraz 
długofalowym wytwarzaniu tych samych ro
dzajów WYrobów, ciągłym ich unowocześnia
niu i obniżaniu kosztów własnych. Koncentra
cja produkcji doprowadza do międzynarodowej 
specjalizacji. Przy nabywaniu licencji naieży 

kierować się istniejącą lub programowaną 5pe
cjalizacją produkcji w międzynarodowym po
dziale pracy. Pomyślne rezultaty specjahricji 
można osiągnąć w dziedzinie, w której d.v~po
nujemy dostatecznym zasobem kwalifik~wa
nych kadr i oryginalnymi wynikami własnych ' 
badań i prac r<Jzwojowych, w których mamy 
określone tradycje przemysłowe. 

W szeregu przypadków forsowano rozwój 
branż przemysłu, które nie miały szans zdo
by'.·ia rynków zagranicznych, zaniedbując te, 
które miały warunki (własną technikę produk
cji i zasoby surowcowe), aby stać się specj:il-
nościami narodowymi promocji opłacalnego 
eksportu. W zdobywaniu rynku światowego 
obecnie liczy się szclególnie dorobek własnej 
myśli naukowo-technicznej oraz racjonalne 
wykorzystanie rodzimej bazy surowcowej Stąd 
też jednym z kierunków poszukiwań dalszego 
efektywniejszego wykorzystania zakupionych 
licencji są prace po>tlicencyJne i badania zmie
rzające do zastępowania surowców i kompo
nentów importowanych ze strefy dolarowej 
krajowymi W pracach nad dalsiym rozwojem 
zakupionych licencji w ubiegłej dekad1 ie nie 
uzyskano znaczących w skali gospodarki naro
dowej I na światowym poziomie rozwiązań 
technicznych. 

Szeroki asortyment produkcji oraz związane 
z tym dziedziny nauki i techniki odbijają m: 
negatywnie na >trukturze handlu zagrarficzne
go Wytwarzając wszystko po trochu eksport 
w orzemyśle przetwór.:-zym stanowił gł6wn.e 
nadwyżki prndt.1kc.ii oonad potrzeby rynku we
wnętr'Z00go, a niz plańową specjali:-ncję e;;.>
portową na potrzeby rynku światowego .Tako 
przykhci wv j<itkowego niezrozumienia zasad 
specjalizacji ; l~kceważenia wszelk1cl• uwarun
kowań może być z~kt.,p !kencj' ' ~djęciP pro
dukcji zegarków Plektronicmych PMdukcji ze
garków elektronicmyfh podjęły sie firmv. wv
twarzająre dotychczas zegarki mechanicz~e . 

względnie podstawową jego część - mikroukład 
półprzewodnikowy. W Polsce zadania rozwoju 
nowej pecjalności i pchnięcia kraju do przod•1 
w swiatowym podziale pracy podjęło się 
przedsiębiorstwo, które produkowało dotych
czas urządzenia radiokomunikacyjne i grzejne 
Wszyscy uczyli się składania importowanych 
części w większą całość. Cykl uruchomienia 
produkcji był dość długi i na rynku pokaza
ły się nowocześniejsze, bo z płynnymi kry
ształami zegarki radzieckie oraz znacznie tań
sze. 

Względna niezależność gospodarcza kraju, to 
racjonalna specjalizacja produkcji i mocna na 
wewnętrznych zasobach oparta pozycja na ryn
ku światowym, a więc i zrównoważony bilans 
płatniczy. W sytuacji braku dewiz od llzyska
skania których uzależnione jest pełne wyko
rzystanie posiaC:anych mocy produkcyjnych 
jedyny warunek wyjścia z zadłużenia to zwięk
szenie eksportu i poprawa jego opłacalności W 
większości przypadków znaczna część tak zwa
nego wsadu dewizowego ze strefy dolarowej 
daje się zastąpić komponentami własnej pro
dukcji lub krajów socjalistycznych. 

NR 20 (1273) ROI( XXV 20 5,fSRPNIA 1982 R. 

W szeregu branż przemysłu wzrost ekspor
tu o międzynarodowej pozycji konkurencyjnej 
limitują nie możliwości zbytu, lecz zdolno3ci 
produkcyjne. Ograniczenia w rozwijaniu pro
dukcji licencyjnej wynikają z opóinień w rea
lizacji inwestycji Dość często brak było kore
lacji w terminach zakupu licencji, wykonania 
robót budowlano-montażowych oraz dostaw 
maszyn i urządzeń Często minął okres gwa
rancji, a importowane maszyny i urządzenia 

nie były zagospoda1owane 

Specjalizacja produkcji to celowe ogranicze
nie zakresu wytwarzania do ściśle określonych 
produktów, półproduktów, technologii i usług. 

W krajach RWPG obserwujt! się tendencje do 
produkowania wszystkiego, co w danej branży 
przemysłu można produkować, nie zważając 
na koszty produkcji, zasoby surowców i mate
riałów, doświadczenia I wiedzę techniczną, czy 
też możliwości inwestycyjne W polskim prze
myśle przetwórczym wykorzystując tendencje 
rr.iędzynarodowego podziału pracy należałoby 
znacznie pogłębić asortyment (różne typood
miany) zawężając jednoczPśnie ilość produko
w2nych grup towarowych. Szeroki asortyment 
to małe serie, niski paziom nowoczesności wy
rol.;ó-w trudno zbywalpych µa rynkach zagra
n.cznych. 

Zakup licencji powinien być podporządkowa
ny tworzeniu podstaw technicznych dla roz·· 
'VOju specjalistycznych przedsiębiorstw o wiel
koseryjnej i nowoczesnej produkcji Czy nasz 
przemysł może być czołowym producentem na 
świecie w . produkcji zegarków elektronicznych? 
Na opanowanym rynku toczy się ostra walka 
o przodownictwo techniczne Tylko kraje zdol
ne do szybkiego unowocześnienia produkcj; 
zajmują na drabinie światowego podziału pra
cv i wymiany coraz to wyższe szczeble. Trafny 
zakup licencji stwarza szanse nadrobienia 
ewentualnych opóźnień, może być pobudzają

cym krokiem do osiągnięcia awangardowego 
p:iziomu specjalizacji i eksportu w wybranym 
asortymencie. 

Gospodarka japońska jest groźna nie tylko z 
racji przewagi. technicznej, ale przede wszyst
kim konsekwentnej realizacji zasad alokacji 
'1a~ładów inwestycyjnych dających eksportowy 
cliarakter wzrostu gospodarczego. Ek~ansj11 
eit:sportowa skupia się na niewielkiej WYSelek
c;jonowanej grupie wyrobów Oprócz samocho
dów osobowych i ciężarowych są to telewizory 
kolorowe i obrabiarki sterowane numerycznie. 
Japonia uzyskuje dzięki umiejętnej koncentra.: 
:ji na wybranych kierunkach skale produkCJl 
Jkreślane jako imponujące na . rynku świato
wym. 

Nasze trudności eksportowe mają swe źródło 
w braku generalnej koncepcji rozwoju kształ· 
tującej pożądaną strukturę gospodarki narodo
wej Sprawą kluczową jest opracowanie stra
tegii rozwoju polskich specjalności techniczno
-przemysłowych, koncentracji produkcji i eks
portu. Niedostateczna skala produkcji przy 
wzmożonym popycie krajowym nie pozwala 
na znaczący wzrost eksportu Zakup licencji 
musi wynikać i służyć rozwojowi określonych 
rodzajów produkcji ważnych dla współpracy z 
zagranicą. Wyspecjalizowana, proeksportowa 
struktura przemysłu sprzyja podnoszeniu ~fek.: 
tywności rozwoju gospodarczego. W real1zacJ1 
takiego programu rozwoju najważnjejsze zna
czenie ma polityka inwestycyjna i naukowo-te
chniczna, koncentracja nakładów na produk
cji nowoczesne~ l WJsokiej jakości w skal; 
znacznie przekraczającej potrzeby rynku we
wnętrznego W kraju o potencjale materialnym 
wielkości Polski decyzje o specjalizacji narado 
wej mogą być racjonalne, jeżeli dotyczą p:<l
dukcji w ogóle bez priorytetów potrzeb ryn1tu 
wewnętrznego i rynków zagranicznych. 

Warunkiem rozwoju eksportu jest sukces 
1.ayskany przez wyrób na własnym rynku 
Dlaczego w Polsce nie ma dotychczas w prze
my śle przetwórczym branży posiadającej 
ugruntowaną pozycję wśród liczących się eks
porterów, która zdolna byłaby wytworzyć na 
eksport masę towarową o wartości przekracza
jącej eksport węgla? Istnieją realne szanse, .by 
polski przemysł utrzymał się w czołówce ~w1a
towej w takich dziedzinach jak: produkcJa o
kreślonych typów statków morskich i maszyn 
budowlanych niektóre farmaceutyki i kosme
tyki, wybran'e technologie przemysłu chemicz
nego i węgla kamiennego. 

Współpraca techniczno-przemysłowa z za-
granicą odzwierciedla wszystkie słabości kon
cepcji rozwoju gospodarczego kraju. Zapre
zentowana analiza wskazuje, że import licen
cji nie dał oczekiwanej satysfakcji eksporto
wej Mimo niewielkiego udziału eksportu w 
produkcji przemysłowej nie można jednak co
fnąć się do lat sześćdziesiątych dlatego, że 
;>rzeszliśmy na nowocześniejsze technologie, w 
niektórych przypadkach także w skali między
narodowej. Czy jednak nabywanie licencji na 
wszystko może działać pozytywnie na prome
c~e eksportu? 

Koncentracja sił i środków na rozwoju spe
cjal'zacji techniczno-produkcyjnych to droga 
do iikwidacji niewydolności eksportowej nł.
szego gospodarstwa narodowego także na 
wymagające rynki krajów wysoko uprzemy
słowionych. Niska wydajność eksportowa g<l
srodarki wynika ze skali produkcji i po7iomu 
~pecjalizacji W dynamiz:icji działalności eks
portowej mimo wszystko kryjP się sposób na 
dalsze wykorzystanie w miarę jeszcze nowo
cz~myc.h rozwiązań licencyjnych I trwałe po
wiązanie przemy~łu z jego bazą naukowo-ba
d_:oiwczą I rozwl'ljową Reforma ~o~poc'larcza mu-
11 uruchomić czynniki aktywizujaC'P rozwój han
dlu zagranicznego, zwłaszcza eksportu. 

Dr Tadeusz Szczepanek f dr .Jerzy Swięrickł 
' są pracownikami rnstytutu Organizacji i Za

rządzania Politechniki ł:.ódzkiej. 
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Wod e dy ematy 
. ' • „- . ,,.. f. ~ ~., •• :·" • • : 

JACEK Bl1NKOWSKł 

Będzie o wodzie. Woda jak wiadomo jest źródłem życia, bez 
wody 11ie może być mowy o jakimkolwiek rozwoju. Woda może 
być źródłem chorób i epidemii. Wykorzystana woda, krótko mó
wiąc ścieki. 

Gospodarka wodno-ściekowa jest problemem numer jeden każ
dej miejskiej aglomeracji, od niej bowiem zależy rozwój naszych 
'"'.iast i nasze zdrowie. 

CZV ŁODZI STA1RCZY WODY? 

Dyrektor Jan Diehl z Wydziału Ochrony Srodowiska i Gospo
darki Wodnej UMŁ: 

- Przy obecnym rozwoju łódzkiej aglomerąi::ji, przemysłu 
i budownictwa, biorąc pod uwagę dzisiejsze zasoby wód podziem
nych i możliwości czerpania z wód powierzchniowych, deficyt 
wody może już ppwstać w końcu lat osiemdziesiątych. Gospodar
ka wodno-ściekowa nie nadąża za rozwojem społeczno-gospodar
czym. Obserwuje się niepokojący brak rezerw. 

- Nie znaczy t\) jednak, że będziemy ograniczać pooór wody 
w mieszkaniach. Nie może być mowy o jakiś ograniczeniach 
dla indywidualnych odbiorców. 

z kolei dyr. Albin Iżykowski z Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji Okręgu Łódzkiego: 

- Wody zacznie już brakować za około trzy lata. Najbardziej 
odczuje to oczywiście przemysł, wróci się do ścisłego limitowa
nia. Jeżeli chodzi o ludność, deficyt wody odczuć mogą lokatorzy 
najwyższych kondygnacji, przede wszyskim w_ śródmieściu , ze 
względu na starą sieć wodociągową. K'ropoty mogą też powstać 
na południu miasta. Nie znaczy to• jednak, że muszą. . 

W porównaniu z dzisiejszą sytuacją wydaje się dziwne, że w 
początkowych latach poprzedniego stulecia główną motywacją 
do roz~oju przemysłu w Łodzi była m. in. obfitość lasów i... 
wód. Warsztaty rękodzielnicze czerpały swobodnie wodę. z zaso- , 
bów wód wododziałowych. Wody więc starczało dla potrzeb 
ówczesnego „przemysłu". 

Jednak z chwilą uruchomienia maszyny parowej zasoby łód2-
kich wód zaczęły się gwałtownie zmniejszać w wyniku nadmier
nej i nieplanowej eksploatacji. Zaczęto sięgać po wody kredowe, 
podziemne. Również woda dla pótrzeb ludności, woda pitna po
bierana była z indywidualnych studni. 

Pierwszy wodociąg zbudowano w roku 1935 zgodnie z koncep
cją W. Lindleya i projektem prof. Rosłońskiego. Oparty był na 
lokalnych ujęciach wód kredowych na Chojnach i Dąbrowie. 
Projekt wykonany z rozmachem zapewnił funkcjonowanie lin
dleyowskiego wodociągu do dzisiaj. 

- Nie przewidujemy żadnych poważniejszych remontów 
stwierdził A. Iżykowski z PWiKOŁ. 

Co prawda, przynajmniej raz w roku jesteśmy pozbawiani 
:systematycznie dopływu cieplej wody, jednak tego _ typu remonty 
są w kompetencji Zakładu Sieci Cieplnej. Mówiąc o sprawnej 
sieci dyr. A. Iżykowski miał oczywiście na myśli wodociągi 
z wodą pitną. 
Łącznie w Łodzi jest około 2000 km sieci wodno-kanalizacyj

nej. Bywają jeszcze rejony miasta hieskanalizowane i pozbawio
ne wody. Do. dzisiaj funkcjonuje jeszcze około 200 punktów do
wozu wody. l"opularne niegdyś- beczkowozy można jeszcze spot
kać w niektórych rejonach Stoków i na e7órnej. Wszyscy mają 
nadzieję, że samochody z wodą w najbliższym czasie znajdą się 
przynajmniej w muzeum. 

S D BRAĆ WODĘ? 

„DZlsiejszych negatywnych skutków działania człowieka ~ 
eksploatacji wód podziemnych dopatruje się w skoncentrowaniu 
ujęć na małym obszarze oraz 11iekontrolowanym z nich ~oborze. 

Zlikwidowanie tych skutków polegałoby na utworzeniu łódz
kiego systemu wodno-gospodarczego, który obejmowałby wszyst
kie obiekty związane z wodą" - stwierdził inż. Jan Diehl w re
feracie na IX Ogólnopolskiej Konferencji Hydrograficznej w 
1981 r. 

System taki obejmowałby ujęcia wodne, zbior!1-iki retencyjne 
powierzchniowe i podziemne (czasowo zatrzymuJące wodę 
przyp. J. B.), budowle hydrotechniczne związane z za~ezpiecze
niem ujęć, stacje uzdatniania wody, stacj.ę po~p, ruro.c1ąg1. prze
mysłowe magistrale wodne, dyspozytorme. Uzytkowmkam1 tych 
obiektó'~ powinny być tylko: rolnictwo w zasięgu systemu, go
spodarka komunalna, zakłady przemysłowe oraz właściciele 
obiektów rekreacyjnych. 

Zaproponowany system jest planem daleko przyszłościowym, 
tymczasem trzeba szukać bieżących rozwiązań. . 

Co prawda od 1974 roku poziom zwierciadła wody sukcesy\";
nie się podnosi niemniej jednak przewiduje się wprowadze111e 
scislych kontyngentów wodnych dla zakladó.w. W~da dzisi~j jest 
11ajta11szym surowcem w przemyśle. Nic więc dziwnego, ze za
kłady nie odczuwają bodźców ·do oszczędzania wody: 
Wydział Ochrony Srodowiska i Gospodarki WodneJ UMŁ opra

cował ostatnio szczegółową instrukcję o korzystaniu z wody, 
która została przekazana wszystkim większym zakłado:n. przemy„ 
słowym. Jednocześnie zobowiązano zakłady, naJbardz1eJ „wod?
pitne" do tworzenia obwodów zamkniętych na swoim terenie. 
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Jak dotychczas już ok. 90 zakładów posiada zamknięty obieg 
wodny. 

Tego typu sposoby oszczędzania wody nie zapobiegają bynaj
mniej ewentualnemu deficytowi. Dostarczana do naszej aglome
racji ilość wody zdecydowanie przestaje wystarczać. 

Obecnie głównymi „źródłami" wody są dwie „nitki" wodociągu 
Tomaszów - Łódź oraz zrealizowany w 1973 roku I etap wodo
ciągu sulejowskiego, który zapewnia 113 potrzeb miasta. Mniejszy 
z kolei procent stanowią ujęcia przemysłowe i komunalne wód 
podziemnych. 

Do roku 2000, biorąc pod uwagę wzrost gospodarczy i dalszy 
rozwój Łódzkiej Aglomeracji Miejskiej, a przede wszystkim bu
downictwa mieszkaniowego zapotrzebowanie na wodę wzrośnie 
prawie dwukrotnie. Samo oszczędne gospodarowanie wodą już 
nie wystarczy. 

Ostatnio prowadzi się badania mające na celu odkrycie no\\·ych 
zasobów wód podziemnych, kredowych. W okolicach Aleksandro
wa, Brzezin i Gałkówka planuje się zbudowanie takich ujęć, nie 
wiadomo jeszcze jaka jest tam ilość wody. Będzie to niewątpli
v;ie jakiś „zastrzyk" awaryjny. Kombinat Geologiczny pfowadzi 
badania mające na celu określenie ilości wód podziemnych, 
które będą do dyspozycji oraz ile można l;lędzie czerpać wody, 
nie powodując istotnych zakłóceń hydrogeologicznych. 
Najistotniejszą jednak sprav.-ą jest realizacja drugiego etapu 

wodociągu Sulejów - Łódź. Obecnie trwają prace nad całkowitą 
dokumentacją, przewiduje się, że budowa ruszy około 1990 roku. 
Jest to w tej chwili, biorąc pod uwagę czekający nas de!icyt 
wodny, najważniejsza inwestycja tego typu. Woda z cirugiego 
etapu sulejowskiego dostarczyhiby dodatkowe 50 proc. ogólnego 
zapotrzebowania i zapewniłaby możliwości czerpnia przynajmniej 
do 2000 roku. Następnym „źródłem" wody byłby już tylko plano
wany w przy~złości kanał centralny. 

Od czterech lat Politechnika Łódzka zajmuje się problemem 
odz:-·skiwania wody z realizowanej obecnie Grupowej Oczyszczal
ni Scieków. Woda otrzymana w ten sposób zaspokoiłaby 10 proc. 
potrzeb gospodarki komunalnej oraz około 80 proc. zapotrzebo
wania przemysłu. Ponadto, taka woda wystarczyłaby do nawad
niania doliny Neru i Bzury. Co prawda neguje się wartość od
zyskanej wody, niektórzy nawet twierdzą, że odzyskana woda 
mogłaby, co najwy7.ej służyć do polewania ulic oraz podlewania 
oitródków działkowych, niemniej jednak specjaliści z PŁ uważa
ją, że woda z GOS zaspokoiłaby potrzeby największego naszego 
„pożeracza" wody: czyli ewentualnej Elektrociepłowni EC-5. 

CO ZE śCl'EtKAMI CZYLI GOS? 

Jeżeli już mowa o Grupowej Oczyszczalni Scieków budowanej 
w okolicach Konstantynowa, łódzkie, lokalne rzeki z powodze
niem można by przykryć deskami i traktować jako kanały 
ścieko'we. Odprowadzane przede wszystkim z zakładów pracy 
ścieki zanieczyszczają cuchnący już Ner. Łódzkie zanieczyszczenia 
mają również swój udział w zatruwaniu Wisły i Odry. 

Zgodnie z realizacją Konwencji o Ochronie Wód Bałtyckich, 
której Polska była inicjatorem umieszczono GOS jako inwestycję 
realizowaną w głębi kraju, bynajmniej i nie bez znaczenia. 
Początkowe obliczenia wskazywały, że budowa GOS i jej sy

stemu kanalizacyjnego pochłonie około 4,5 mld złotych. Dzisiaj 
już · wiad~mo, że nakłady muszą przekroczyć sumę 20 mld zło
tych. Nie jest to bez znaczenia, ponieważ tak wielka inwestycja 
musi zostać wprowadzona do Planu Centralnego. Po kilkuletnich 
staraniach władz miasta GOS została umieszczona w planie, jako 
inwestycja ogófnokrajowa. Niezależnie od tego miasto rokroczaie 
inwestuje w GOS około 60 mln złotych od 1974 roku. Obecnie 
na terenie oczyszczalni trwają prace przygotowawcze. Urucho
miono również prototypową produkcję tych urządzeń dla GOS, 
które należałoby importować. 

Grupowa Oczyszczalnia Scieków byłaby wspólną oczyszczalnią 
dla Łodzi, Pabianic, Zgierza, Aleksandrowa, Konstantyno\va 
i Rzgowa. Jej realizacja zapewniłaby uwolnienie Bzury od za
nieczyszczeń ze Zgierza i Aleksandrowa, ochronę Wisły oraz 
ochronę Neru i Warty przed ściekami z Lodzi i okolic. 

GOS nie wymaga tak dużego stopnia oczyszczania ścieków jak 
w przypadku oczyszczalni lokalnych, zapewnia również łatwiej
ste oczyszczanie zintegrowanych ścieków przemysłowych. Ponad
to budowa oczyszczalni lokalnych pochłania znacznie większe 
nakłady inwestycyjne. 

Nie bez znaczenia jest również fakt, że GOS będzie oczyszczal
nią mechaniczno-biologiczną, co zapewnia oprócz doprowadzenia 
do należytej czystości kilkunastu rzek, wspomnianą wcześniej 
wodę z odzysku. Jest to, co prawda ostatni etap budowy, nie
mniej jednak zapewniający poważną rezerwę wodną. 

W ostatnich tygodniach, w związku z zainteresowaniem się 
~prawą GOS ościennych województw w trakcie uzgadniania jest 
\\•spólne wystąpienie do rządu w sprawie przyśpieszenia realiza
cji i zapewnienia niezbędnych środków pięciu wojewodom: płoc
kiemu, sieradzkiemu, konińskiemu, skierniewickiemu i poznań
skiemu. 

Fakt zainteresowania się GOS tylu województw świadczy 
o ważności tej inwestycji w skali kraju. Chodzi w końcu o czy
stość naszych wód, w tym ~ównież Zatoki Gdańskiej. 

Martwi tylko, że pierwszy etap GOS, zostanie oddany do użyt
ku nie wcześniej jak w końcu lat osiemdziesiątych. Jest to już 
prawie dziesięcioletnie opóźnienie. Tymczasem w Łodzi ścieków 
przybywa, łódzkie rzeczki coraz bardziej cuchną, a Wisłą w kie
runku Gdańska płyną zanieczyszczenia z naszych fabryk. 

Opracowana przez Biuro Gospodarki Komunalnej i Biuro Pro
)!ramowania i Projektowania Rozwoju Łodzi koncepcja gospo
darki wodno-ściekowej uwzględniająca zarówno budowę GOS 
jak i II etapu sulejowskiego wygląda dość optymistycznie. Przy
najmniej do roku 2020, do którego została opracowana. Szkoda 
tylko, że pewne teoretyczne założenia zderzają się gwałtownie 
w bezpośrednim kontakcie z rzeczywistością. 

P~·tanie. czy Łodzi starczy wody, a rzeki przestaną cuchnąć 

jest nad;il bardzo frapujące i do końca nie wyjaśnione. 
Ano, zobaczymy. 

• 

Foto: Miroslaw Zajdler 

Seweryn Sterling 
•. 

Bodaj w 1933 r. ówczesne 
władze miejskie zmieniły naz
wę ulicy Nowotargowej, nada
jąc jej miano Seweryna Ster
linga. Przy tejże ulicy znajdu
je się Szpital Kliniczny' nr 3 
im. S. Sterlinga. Mimo że mi
ja dopiero 50 lat od dnia jego 
śmierci niewielu łodzian pa
mięta o zasługach patrona je
dnej z łódzkich ulic, warto 
więc przypomnieć sylwetkę te
go interesującego człowieka 

obywatela. 

w·so 
• 

rocznicę 
;. . . 
sm1erc1 

kiem uczestnictwa lekarzy w 
zbiorowym życiu społec>:eń

stwa. O zadaniach i obowiąz
kach lekarzy w fabrycznych 
ośrodkach wielkomiejskich wy~ 
po1,1,iadał się już w 1899 r. w 
programowym artykule reda
gowanego przez siebie „Czaso• 
pisma Lekarskiego''. 

Niezależnie od WYtrwałej, 
pelnej poświęceń pracy zawo
doweJ znaJdo\\'a1 czas na wie
lostrormą działalność społe.:. 
czną. Jako miłośnik książek, 
doskonały stylista, autor wielu 
prac naukowych, doceniał ro
lę książki w życiu człowieka. 
W latach 1908-1913 był współ
organizatorem Biblioteki Pu
bliczneJ Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Łodzi. Był jednym 
z członków komisji organiza
cyjnej powstałego w 1916 r. 
Towarzystwa Biblioteki Publi
cznej w Łodzi, które powołało 
do życia 11 października 191_7 r. 
Bibliotekę Publiczną, noszącą 
dziś nazwę Miejskiej Biblioteki 
Publicznej im. L. Waryńskie
go. Jako prezes Towarzystwa 

We wspomnieniach współcze- Biblioteki Publicznej przedsta-
snych utrwaliła się postać wił w 1922 r. w imieniu Ko-
przygarbionego nieco starszego mitetu TBP ogólnemu zgro-
pana z długą brodą, nieco madzeniu członków wniosek 
szorstkiego w obejściu, przy- dotyczący likwidacji Towarzy-
c1ągając~go wszakże ludzi .. P,ra- stwa i przekazania Biblioteki 
wośclą charakteru i ąTsokum gtn1nie m. Łóllz. S!erl_ing_ ara 
walorami moralnymi. • · · · . lei. udział w organii;;i.cji Towa

rzystwa Krzewienia Oświaty, 
zaś w 1905 r. uczestniczył w 
tworzeniu szkolnictwa średnie
go na terenie naszego miasta. 

Urodził się w 1864 r. w 
Gustku pod Tomaszowem Ma
zowieckim. Ojciec jego, Jakub 
Sterling, zanim został urzędni
kiem kolejowym był przez czas 
jakiś sekretarzem osobistym 
Józefa Ignacego Kra~zewskie
go. Dziecil1stwo Seweryna mi
jało w atmosferze umiłowania 
piękna, sztuki i kultu dla na
rodowej przeszłości. Jeden z 
jego stryjów był aktorem dra
matycznym, drugi śpiewakiem 
operowym, trzeci utalentowa
nym malarzem. Seweryn wy
brał inną drogę służenia lu
dziom: został lekarzem. 

Po ukończeniu• w 1889 r. Wy
działu Lekarskiego Uniwersyte
tu Warszawskiego praktykował 
kilka lat w Tomaszowie .Mazo
wieckim, a od 1894 r. osiadł 
na stale w Łodzi. 'Był począt
kowo lekarzem fabrycznym w 
fabryce Tow. Akc. S. Rosen
blatt i w fabryce Z. Jarociń
skiego, po kilku latach ordy
natorem oddziału chorób we
wnętrznych, wreszcie od 1930 
r. naczelnym lekarzem szpitala 
noszącego dziś jego imię 

Jako lekarz był zwolenni
kiem leczenia chorych na płu

ca w warunkach klimatycz
nych zbliżonych do mieJsca 
stałego zamieszkania paóen
tów. Dzięki imcjatyw1e Sterlin
ga powstało sanatorium dla 
dorosłych chorych na gruźlicę 

w ChoJnach koło Łodzi (obec
nie dzielnica miasta). a w 1920 

r. takież sanatorium dla dzie
ci w t,agiewnikach. Sterling 
zajmował się sprawami ochro
ny zdrowia i zwalczaniem 
groż.nych chorob społecznych, 

przede wszystkirn gruźlicy , 

zbierająceJ obfite żniwo \\' 
trudnych warunkach życia 

pracy łódzkiego robotnika. W 
1909 r utworzył na terenie 
Lodzi Ligę Przeciwgrużliczą. 

zas po odzyskaniu niepodle
głosci powołał przy Magistra
cie m. Łodzi Sekcję do Walki 
z Grużlicą, patronu3ącą li
cznym poradniom przeciwgruź
liczym. Był współorganizato

rem zjazdów lekarzy prowin
cjonalnych i g&rącym rzeczni-

Podczas studiów uniwersy
teckich należał do nielegalne
go Związku Młodzieży Pol
skiej o tendencjach socjalisty
cznych, w programie działania 

zbliżonego do filaretów v, ileń

skich z epoki Mickiewicza. W 
pamiętnym roku 1905 brał u
dział w organizowaniu „Zrze
szenia Radykalnej Inteligencji 
w Łodzi", w 1915 r. był współ
twórcą Ligi Państwowości Pol
skiej, w tymże roku uczestni
czył w Komitecie Obywatel
skim m. Łodzi jako członek 

sekcji sanitarno-szpitalnej i 
sekcji robót publicznych. Dwu
krotnie był przez władze car
skie więziony za lewicowe 
przekonania polityczne i sprzy
janie nastrojom rewolucyjnym 
w przededniu wydarzeń 1905 r. 

Gdy w Łodzi utworzono Od
dział Wolne3 Wszechnicy ·Pol
skiej, namiastki wyższej u
czelni bez pr<1w akadem:c
kich, został powołany w 
1928 r. na katedrę h .gi<'!ay 
społecznej, choć nie m.ał 
formalnych upraw111eń du 
prowadzenia wykładów uni
wersyteckich Pokaźny dorobek 
naukowy Sterlinga był wysoko 
oceniany przez ówczesną kry
tykę, co przycz:ynilo się do po
wołania go na członka kores
pondenta PolskieJ Akademii 
Umiejętności. Za całokształt 
pracy naukoweJ, działalność 
zawodową i ~poleczną został w 
1930 r odm11c10ny Złotym 
Krzyżem Zasługi a w roku na
stęp11ym Orderem Niepodle
głości Polski. 

Zmarł w Rabce 6 sierpnia 
1932 r .. pochowany w t.od21 10 
sierpnia tegoż roku Seweryn 
Sterling miał arty st' ewą du
szę. głęboki. piękny um .v~I. był 
wybitnym lekan•em 1 spol2cz
nikiem , znakomitym hadac7.Pm 
gruźlicy , prawdziwym przyja
cielem pragnących jego pomo
cy i opieki lekarskiej robotni
ków Łodzi. 

ANDRZEJ KEMPA • 
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L
ata 1975-80 były okresem 9zcżeg6!1nie intensywnego 
r-o~woj~ kooperacji w polskim rolnictwie. Wojewodę, 
naczelnika obowiązywały dyrektywy wykanania planu 
kooperacji, najczęściej wysokiego. Ci z kolei zobowią
zywali do jej podejmowania PGR i SKR, które często 
do kooperacji nie były organizacyjnie przygotOtWal!le. 

Wytkonanie planu koD1peracji , .. na siłę", a przy tym istniejący 
.szereg luik prawinych w przepisach, organizacyjny nieład -
sprzyjały nadużyciom. Tzw. sprawa Frelika - ,,rolnika" z WQ
jewództwa olsztyńskiego jest ta.kże dowodem skandalicznej beż
troskl ze strony kierownictwa PGR i SKR które z Fre!ikiem 
kooperowały, jak i braku nadzoru jakiegokolwiek ze strony 
urzędu ~i·runego. • 

St;ainLsłarw Frelik doprowad.ził nie · tylko ·do padnięcia kHkuset 
!ztuk bydła i trzody chlewnej, •. dzięki" czemu setki too mięsa 
1I1ie trafiło na rynek, ale w okresie ostatnich sześciu lat popeł-
nił taikże milionowe nadużycia. ' 

O Freliku najbardziej ostre opinie wyrażą jego sąsiedzi. 

PRZYCHODZKI: - Dziuń mnie, że trwato to tak dtugo i nikt 
11,a to il-ie reagowai. Frelik przecież nie był rolryikiem, a więc 
dlaczego da.no mu ziemię, a potem kiikaset sztuk bydła w koo
perację. Pa.dało bydło, a wyglądało to na mordownię, a nie ho
dowlę. 

PAPCZEK: - Panie kocha.ny! Gdzie była głowa, gdzte seng 
dać mu w kooperację tyle cielaków. Gdzie była logika zdawa
loby się mądrych ludzi. 

LIPIŃSiKI: - Tyle było padnięć że samochód jeździi dwa ra-
:ty dziennie. . · ' 

NIESCIÓR: - 30 sztuk padłych sam widziałem bo Frelik 
WłfWOzil ?e koło mojego gospodarstwa. Strasznie ' §mierdziało, 
więc musialo to długo leżeć. 

KALINOWSKI: - Jestem sąsiadem Frelika. Moim zda.mem 
'bydło padało z braku paszy. Ja bym tyle bydla jemu nie po-
wierzył. . 

- NIESCIÓR: - Na pastwisko bydło wypuszczał ba~zo wczd
n.ie, gdy pa.dal jeszcze śnieg, a przy tym nikt jeszczl tego nie 
robił. 

KALINOWSKI: - Mając takie warunk.i sam też tyle 'bydła 
bym nie brat U FreUka padało ono bowiem z braku paszy 
i istniejącej ciasnoty. 

PA.PCZEK: - Nie widziałem suchej kiólki, a bydło stalo 
tylko w mokrym gnoju. 

Osiem J.at temu FreUk, mieszkający w Stękimach, gm. JO!Il
kCYwo otrzymał ~8 ha ziemi. Swoją koopel"acyjną działaLność 
zaczl!ł O'd zawarcia n13: począbku 1974 roku ze Spółdzielnią Kółek 
Rolmczych w Jonkowie i PGR w Unieszewie umów na wychów 
266 cieląt. 

- Mój zastępca powiedział mi - mówi prezes SKR Jon'kowo 
Haertel - że Frelik jest bardzo dobrym kooperantem. KiZktl 
takich ł kooperacja będ:i!ie zalatwiona. 

Umowy robowiązywały FreUka do dotuczenia cieląt do wyt
.szej klasy, a potem do ich zwrócenia. Za każ.dy uzyskany przy
il'~t 1 ~g wagi żywej miał otrzymać 22,50 zł. Już w tym okresie 
nie miał on odpowiednich budynków dla tak dużej ilości 
iinwe.n<tairza jak rówmież .nie posiadał w dostatecznej ilości paszy, 
a mimo to zawarł z Wielozakładowym Państwowym Gospodar
stwe!D Ro!nym w O&tródzie pięć umów kooperacyjnych, na pod
~taiw1e ktory.ch otrzymał na wychów dalsze 182 cielęta. Przed 
przekaza'llii.em mu tych cieląt zootechn'k WPGR Zdzisław 5ulima 
nie spra~dzi~ wairu,nków hodowlanych w gospodarstwie Frelika. 
P?ter:i tez me był w nim zbyt czę tym gośc:em. A jeżeli ~ię 
z3aw1ał, t? l ta~ ~ie sprawdzał kondycji in~ntarza, jego ilo.ści 
i warunkow w Jakich się znajdował. 

S:>Jkud·larek,. specjalista dis kooperacji powie potem w sąd z.ie, 
te !}a kontroli był jeden raz z Sulimą. Wte~y chc:ieli bydło ode
brac, ale Freijk powiedział, ~e. czi:ść 'uż zdeehł-a. a a.i:.ść jest 
in.a polu. Sulima więc poszedł na to pole i zinalazł zdechłego 
cielaka. „Poczynione spostrzeżenia - pow•e S:ukudlarek - i tak 
właściwi: nie .mi.aly większego znaczenia ponieważ wtedy u lwo
peranta zadne3 książki uwag nie prowadziliśmy". 

. Na skute!k m. in. zaniedbań kontrol.nych Frelik znaczną ilość 
cieląt sprzedał, a pozostała ezęść padła, wskutek czego WPGR 
Ostróda - w/g ustaleń prokuratury - poniosła straty w wy
sokiości 832 tys. -Zł. 

W sierpniu 1974 roku Freliik zgłosił się jeszcze do starszego 
specjaHsty do sprarw p!'odukcji z,wierzęcej w PGR Unies.zewo -
JanLny Werner z propozycją zawarcia umowy kooperacyj:nej na 
wychów około stu cieląt· Po sprawdzeniu za.sobów paszowych 
ora~ po otrzymaniu dodatkowo pozytywnej opiJ!'il z Urzędu 
Gmmnego umowę ta.ką zawarł. Po kilku dniach PGR Uniesze
wo zarwarło z Freli'kiem drugą umowę na 80 jałówek, które 
m':1 p~zekazano. Frelik na tym nie poprzestał. Na początku paź
dzie11ruka 1974 r. do Frelika przyjechał Sulima i wowu z&propo
nował przyjęcie na wychów cieląt. Frelik chętnie na to przystał 
i z kolei zaproponował, że może także sprzedać własne cielęta, 
a które z kolei może przyjąć na wychów Dalsza kolej>ność była 
na.stęipująca: spośród cieląt będącY.ch włMnością SKR JonkCYWo 
-i PGR Unieszewo Frelik wybrał· 10 buhajków, które zawiózł 
na sp~ . do Łukty i sprzedał je jako własne za 100 tys. zł 
Przedsiębiorstwu Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi. z kolei 
buhajki te zoi>tały zakupione na tym samym spędzie przez PGR 
Ostróda i na podstawie umowy kooperacyjnej przekazane Freli
kowi na wychów. 8 listopada 1974 roku na polecenie Sulimy 
dyrektor zakładu Ramoty podległego PGR Ostróda przekazał 
50 buhajków na wychów. 6 grudnia 1974 r. Frelik pcmoWl!lie 
sprzedał PGR Ostróda 28 cieląt jako własne, za które zapłacono 
n:u 117 tys. zł, i które też pozostawiono u niego na wychów. 
~1elęta. te bez .ich ważenia .zi>stały zakupione bezpo~rednio w 
Jego zabudowamach. W taki s.posób w dniu 10 lutego 1975 r. 
za kwotę 140 tys. zł zakupiono 8 cieląt, które też mu pozosta
wiono. 

W niedługim czasie doszły machinacje z warchlakami. SKR 
w Jonkowie posiadała m. in. gospodarstwo rolne w Szałastrach, 
które poza produkcją roślinną zajmowało się hodCY\vlą trzody 
chkwnej. Gospodarstwo to na skutek pomoru świń nie mogło 
przyjmować warchlaków znajdujących się w większej ilości u 
kooperantów. Ponieważ spółdzielnia musiała akurat odebrać od 
kooperantów .471_ warchlaków, na. wniosek. starszego specjalisty 
do i.praw kooperacji zwierzęcej Grażyny GhafouT oddano je 
Frelilmwi na dalszy wychów. • 

HAERTEL: - Poleciłem p1'acownikom, żeby jeździli i kon
trolowali Frelika. Ale oni mówili, że stan się zgadza i wszystko 
jest w porządku, ale nie wspominając o tym. że brak wlaści
wych warunków na trzymanie bydla czy warchlaków. Moja 
pracownica na przykład nie mówHa m. in„ że b'f!..hajki prze
bywają w dziurawej •stodole, a F'reUk nie posiada dostatecznej 
ilości paszy i nie dba o czystość stanowisk. 

Przenośniczak. specjalista dis kooperacji widział ziimą chodzące 
bydło po polu, a w gospodar;;twie ' - zdaniem jego - bvło za 
dużo tych warchlaikhw „Dla mnie było oczywiste - mówi -
że w tych warunkach nie byto możliwok-1 wychowania takiej 
ilości inwentarza. Olnteqo tnformowałem Haertla i jego :zastępcę 
o złych warunkach chowu, nadmieniając, że jeżeli nie podejmie 
się kroków to ,,wszystko uschnie". 

O takim stanie Haertlowl mówił teź leka.rz weterynarii -
Jurczyk. „Było cia:mo, brak koryt i pnideł. Sztuki byly oslabio
ne wskutek niedożywienia" - napisał w opiJnii po -swojej -pierw
szej wizycie. 

- Powtarzam - tłumaczy sę Haertel - że w okresie pierw- • 
szej kooperacji Ghafaur w ogt'ile nie iriformo•Dala mnie o ja
kichkolwiek spostrzeżeniacn dotyciqcych buhajków przekazanych 
FreLikowi. Ghafour nie mówila mi, że buhajki pnehywajq w 
dziurawej stodole, że posiada on zbyt malo paszy, a część bu-

hajków jest zagnojona. Gdyby Ghafour meldowaia o takim sta-
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nie to 1ta pewno wszystkie buhajki 'bym Frelikqwi odebral. 
JURCZYK: - Do Frelika zostalem wezwany przez SKR Jo11;

kowo, a chodziło o wstawienie dwustu świń do obory, którą 
Frelik zacząl budować. Pojechalem więc, żeby obiekt zobaczyć. 
Na dostawę świń nie wyrazilem zgody, bo nie było tam właś
ciwych warunków hodowlanych. Mojej negatyumej opinii nie 
wykorzystano. Ponownie byłem tam, gdy świnie zostaly wsta
wione do gospodarstwa Frelrika. Widzialem, że tych cieląt nie 
sposób jednej osobie dopihtować. Widziałem też. bydła rzeźne 
stojące w stodole, aie nie wyglądało ono najlepie;, Sztuki były 
wychudzone . .Odniosłem wrażenie. że bylo ono morzone glodem. 
O tym na pewno mówiłem Haertlowi i Wernerowi. O tym, że 
„wszystko uschnie" meldowal także Przenośniczak. 

PICERKOWSKI: specjalista d/s produkcji zwierzęcej PGR Do
bre Miasto: - Frelik przyjeżdżał do nas z propozycją zawarcia 
z nim umowy kooperacyjnej na sto cieląt. Zdziwiło nas to tro
chę, bo mieszkał poza naszym obszarem gospodarowania. Poje
chałem obejrzeć jego gospodarstwo. Zobaczyłem ponad dwieście 
sztuk bydła plus warchlaki. Bydlo stało dosłownie pod dachem, 
dziurawym i znajdowało się w antysanitarnych wa.runkach. Bu
lo za dużo obornika, a koryta byiy brudne. Duże zagęszczenie 
bydła powodowalo bezskuteczność stosowania ściółki. Frelik nie 
mógł pokazać żadnych zasobów paszowych. Powiedziałem mu, 
że będziemy z nim kooperować, jeżeli rozliczy się z r;;nnymi 
kpopera.ntami. 

„Kilka takich 
i kooperacja 
będzie . 
al • '' z ałwiona.„ 

- Nłe w!edzialem, te FreUik nte uprawia częścł ziemi -
.mówi Domozych naczelnik gminy Jonkowo. - Za to widzia
łem u Frelika sztuki kaszlące i wynędzniale. Frelik powiedział 
mi, ie meldował o tym weterynarzowi Wówczas nie wiedzia
łem z kim jesacze Frelik poza SKR Jonkowo kooperował. Gdy
by ktoś do nas z PGR zwracał się to bym poinformowal, że 
Frelik już z kimś kooperuje. 

Fr~li•k pasz objętościowych takich jak kiszonki zielone czy też 
słomy posiadał w skąpej ilości. Cielęta na okres zimy umieścił 
w użybkowanych dwóch stodołach i oborach. Pod ścianami tych 
pom1emceń ustawił kilka koryt, do których nie wszysŁkie cie
lęta miały dostęp FreHk na ściółkę nie stosował słomy, bo jej 
po prostu nje miał, wskutek czego cielęta jak i warchlaki prze
bywały zupełnie w mokrym oborniku Także stodoły, w których 
przebywał Inwentarz i:majdowały się w fatalnym stanie. Hodo
wane w tak złych warunkach i w dodatku niedokarmione cie
lęta już jesienią 1974 r. zaczęły chorować. a następnie zdychać. 
W okresię od jesieni Hl74 r do końca kwietnia 1975 r w po
mieszczeniach lub na polu padło 136 cieląt. Frelik wiedział, ż.e 
o każdym przypadku zachorowania c·eląt jer.t zobowiązany -
co wynikało z umowy - zawiadomić najbliższą lecz.nicę wete
rynarvjną, a o każdym padnięciu niezwłocznie właściciela zwie
rząt. Frelik jednak tei::o n:e robił Każde niezwłoc'llne zawiado
mienie służby weterynary}nej stanowiło pod~tawę do wypłaty 
ich właścicielom odsi:kodowanla z PZU. Pomimo jaskrawej wi
ny FreJi.k wartością padłych sztuk nie został obciążony. 

Pow~ła.ni w toku śledztwa b1egU - docent Lesław Kastylak 
i dr .Jerzy Wl)lszczan z Akadf'>nii Rolrticzo-Technicznej w Ol
sztynie w opracowanej opinii podali. że najważniejszą on:yczyną 
padnięi' ·nwentarza było n1ewła~ciwe żywienie I złe warunki 
chowu 7wrficili takie uwagę na zaniedbania w nad?f)r-ze fi3,d 
przeb1Pg"Pm ~ooperacji ze strony pra~11>wnik6w za nia odpnwie
d7.0<llnvrh PolP!!:iłv one !!lńwn'e na niPc.fllirlnym ~pr„wrl1aniu 
danego do kooperacji materiału wsadowego, nieprzeprowadza-

niu oceny stanu budynków, zasabów pasz ł niezwraca·niu uwagt 
na pielęgriację zwierząt. 

„Obywatel Stanisław Frelik - czytamy w kOIIllkluz.ji ekS!Per
tyzy - nie posiadal odpowiednich warunków gospodarczych, 
które uzasadniają podjęcie kooperacji w tak znacznym zakresie 
ze względu na: - brak zabezpieczenia odpowiedniej gospodar
skiej bazy paszowej; 

- brak odpowiednich pomieszczeń inwentarskich, .które nie 
Ddpowiadaly podstawowym wymaganiom zoohigienicznym; 

- stwierdzono równieź brak odpowiedniej obsługi zwierząt co 
odbiło się głównie na prawidłowej pielęgnacji i żywieniu zwie
rząt." 

*** 
- Sprawa jest skandaHczna - powiedzdał mi na poC'Zą,tlku 

1978 r. wiceprokurator wojewódzki w Olsztynie Czesław Wilczek. 
- Frelik nigdy me był rolnikiem, nie prowadził gospodarstwa, 
a mimo wszystko otrzymał ziemię, a także w kooperacyjny wy
chów bydło i ~Witnie. Za.niedbania i niedopelnienia swoich obo
wiązków spotyka!o się n~ każdym kroku. Odpowiedzialne za 
realizację kooperacyjnych umów osoby nie sprawdzaly uości 
zwierząt, wskutek czego '111ie mia!y one orientacji co do liczby 
padłych sztuk warchlaków i buhajków. Także nie reagowały na 
z!ą kondycję i zie warunki hodawlane, a co było powodem licz
nych padnięć„. Zaraz bezpośrednio po zakończeniu śledztwa 

wystąpiliśmy do dyrektora Wojewódzkiego Zjednoczenia PGR o 
wyda.nie podległym PGR odpowiednich zarządzeń, które w przy
szłości wyeliminowalyby nieprawidłowości w kooperacji z rolni
kami indywidualnymi. WystąplHmy też do organów państwo
wych i spółdzielczych i szeregu innych iinstytucji. Oczywiście 
z myślą, by takie przypadki nie miały już miejsca. 

StanisłaJW l''relik został oskarżony przez prokuratora o zagar
nięcie mienia :.połecZl!1ego wartości miliona złotych. W I i1nista111-
cji został przez Sąd Wojewódzki w Olsztynie skazany na 12 lat 
pozbawienia wo1nośd. Potem w wyniku kilk·u rewizji obrony 
wyrok ten uległ z.nacznemu zmniejszeniu, przyspieszeniu też 
uległ termi.n - ozmaczony prawomocnym wy.rokiem - OIPuszcze
nia murów więizierunych. 

-. Wydawaloby się, że sprawa ta nigdy się nie powtórzy, a. 
na osobę Frelika będą wszyscy baczyć - mówi ppor. MaTek 
Bonikowski z Komendy Wojewódl'lk1ej MO w Ol;ztyin:e. - Wy
dawało się też, że usunięte zostaną wszelkie niedociągnięcia uja
wnione w toku tej sprawy w szeregu insytucji państwowych. 
i spółdzielczych. Stanisław Frelik nie omieszka powtórzyć sta
rych chwytów, nie bez pomocy tych samych instytucji. 

Zacz.nijmy od poC1Zątku. Jesienią 1977 roku Urząd Gmłnny w 
Jolllkowie przejął gospodarstwo rolne Kalinowskiego. Podanie o 
.nabycie jego złożył Nieściór Pismem z dnia tl Jistqpada 1977 
roku nr 8220/162177 podpisanym orzez k1eroW1nLka służby rolrnej 
Aleksandra Burlingę Urząd Gminny w Jonkowie powiadomił 
zainteresowanego o odmownym załatwieniu jeg-0 sprawy, pooie
waż gospodarstwo, o które ubie>gał się zostało już przyZJIJane 
innemu roliniikCYWi. Zgodnie z przepisami k.pa należało wydać de
cyzję, od której Nieściórowi przysługiwałoL.r odwołanie. Ponadto 
motywy podane w piśmie nie odpowiadały rzeczywistości, gdyż 
w tym czasie gospodarstwo.o które ubiegał się Nieścifu nie było 
przyznane innej osobie. Naczelnik Gminy dopiero 25 listopada 
1977 roku, a więc w dwa m:esiąc-e później z.decydował o przeka
zaniu go;,podarstwa, ale tnnemu Mlrnkow1 - Szczypińs.kiemu. 
Decyzja ustanowienia j go nabywcą wydana została w dniu 3 lu
tego 1978 roku W jej uzasadnieni porfany jest fakt n,e odpo
wiadający prawdzie: „wymieniony dzierżawi n.abywane gospo
darstwo od sześciu miesięcy podczas gdy w rzeczywistości umo
wa dzierżawy zoętala zawarta w dniu I./ grudnia 1977 r.". I już 
tu pojawia się Frelik, bowiem kolejna decyzja wydana 29 li
;;topada 1978 r. nr 8224148/78 dotyczy jego. Naczelnik w uzas;id-

-, nieniu powołuje .s!e na ·fakty, -które orzed iej wyda•:uem n!e 
zost_ały_ spi:awc;!.~0:ne, Z decyz~.i- _wynik~. że pod:taw.ą, przydzie'e
nia gospodarstwa rolnego Frelik-owi była opinia właściwej co 
spraw rolnych komisji gminnej, podczas ~dy komisja ta, jak i 
kierownik gminnej służby rolnej - wn>owiedzieli się już po 
uprawomocnieniu się decy'l.ji. Także w chwili wydania prte<l
m;·otowej deryzji nie została uchylona decyzja odnośnie Sz..czy
pińskiego. Przez pewien czas obowiązywały więc dwie decyzje, 
a właściciela.mi tego ~amego gospodarstwa rolnego było dwóch 
n:czym ze s·obą nie związanych rolników indywidualnych. 

- Zastanawialiśmy się jak to możliwe - mówi dalej ppor. 
Bonikowski - że po raz kolejny w tak krótkim czasie F'reii

k.owi przyznano ziemię, do której uprawy nie byl w ogóle przy
gotowany. Przesłuchaliśmy wiele osób. Jasne było, że w pracy 
Urzędu Gminnego bylo - delikatnie mówiąc - wiele niedo
ciągnięć. Naczel'ltik Gminy powiedział nam, że Frelik byl do
brym rolnikiem, a po skazaniu i wy3ściu z więzienia nie można 
człowieka 'J)rzekreślać. Przekazał gospodarstwo Prelikawi dlate
go, że nikt inny o to nie stara'ł się - powied:?Jiał mam - ia 

także interes qo~podarczy tego wymagat. My zaś wiedzieliśmy, 
że jest to niezgodne z prawdq i dużo wcześniej nawet swojej 
ziemi Prelik nie uprawiał, a po otrzymaniu decyzji Naczelnika 
Gminy i tak leżała odłogiem. Naczelnik przesłuchany po raz 
drugi ttumaczył się 1uż i;naczej, zwalaj4c wszystko na nieznajo
mość procedury przek.azywania ziemi, jak . i swoją niekompe
tencję. Zostawiam to ostatnie zdanie Naczelnika bez komen
tarza. 

Frelik w tym czasie zawiera z Za.kła.dem RoLnym w Wenecji 
podleglym PGR w Morągu aż osiem umów kooperacyjnych na 
dostawy 650 sztuk tuczników i 32 sztuki bydła. PGR bez do
kładniejszego rozeznania i sprawdzenia czy rolnik jest w stanie 
wywiązać się z tak poważnych umów kooperacyjnych, wyptaca 
FrelikoWi Od razu milion osiemset tysięcy ztotych. W przewt
dzianych terminach F'relf.k odstawia tylko 90 tuczników i 4 sztu
ki bydła. Owszem, pracownicy zakładu niby jeżdżą na kontrole 
i stwierdzają braki. Nte przeszkadza to jednak Frelikowi sy
stematycznie pozbywać się sztuk wyrofoiętych i wprowadzać na 
ich miejsce mlode warchlak.i. Kontrolerowi zaś mówi, że bydło 
pada. W tej sytuacji PGR przejmuje warchta.ki i dokonuje ko
misyjnego przeważenia, zakolczykowania Wykazuje on brak 
271 sztuk trzody, kt6re sprzeda! albo poszly do ziemi. 

Przyjrzeliśmy się także Za.kładowi Roh.emu w Wenecji. 
Sprawami kooperacji zajmował się Stankiewicz zatrudniony na 
stanowisku specjalisty dis kooperacji. Stankiewicz byl uprzedzo
ny przez swego zwierzchnika o tym, :i:eby nie zawierać umów 
kooperacyjnych z Fretikiem, gdyż nie wywiązuje się on z koope
racji, posiada zadłużenie, a ponadto był w związku z naduży
ciami karany sądownie. Stankiewicz uwagi te puści! kolo uszu. 
i umowy z Freliklem podpisal, nie bez osobistej korzyści. Udo
wodniliśmy mu branie łapówek, za co został skazany.„ 

*** 
Za rozwojem kooperacji -przemawiają różn.orodne korzyści, 

m. in pełniejsze wykorzystanie rezerw i~tniejących w gospodar
ce chłopskiej, umożliwiające zwiększenie prodllkcji rolniczej przy 
niższych kosztach ~połecznych I trudno wvobratić sobie dalszy 
riynamiczny wzrost produkcji zwierzęce>j bez dobrze rozwijanej 
kooperacji. Przykład Frelika i innych wywołujp nie tylko fa
talne skubki ekonomic~ne, ale I prowadzi do asekuranckiego 
likw;dowania kooperacji i zaprzepaszczania osiągniętych wyni
ków gospoda.rczych. 

• WACŁAW OPACKI 
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Doko1irzenie 
~I .'itro1i)' J 

"·y\\·lekane są na 
światło dzienne. Os
karż.a się Cyi;anów 
o to, że „nie ~ieją a 
mają". Głos z tłumu: 

J:lota mają pelno. samochody zmieniają co 
roku, siedzą w willach i nic nie robią. Ja też 
byin tak chciał!". Trochę w.czcśniej ktoś roz
puści! ·plotkę, że aresztowani przy bójce są 

bici, jeden jest „nawet postrzelony w kolano". 
Mediatorzy biorą ze sobą trzy o~oby, które na
ocr.nie przekonują się o tym, że to niepraw
da. Mówi o tym także lekarz, który dokonał 
obdukcji. Tłum jest zawiedziony, ktoś w dal
sz~·m ciągu usiluje przekonać innych, że ,.sam 
11iosłem rannego". Daje się jednak zauważyć 
oznaki znurzenia, coraz mniej ludzi pozostaje 
na Placu. Cale zajście podsumowuje miody 
chłopak: „Od czasu do czasu wesoło musi być". 

POPOŁU.DN'łE 1 O WRZEśNl1A 
LWM 

prz~·nioslo plotkę, że „na błoniach nad War
tą stoją Cyganie, którzy przyjechali zemścić 
się za wczorajszy dzień". Plotka stanowiła 
przrsłowiową iskrę w kuble benzyny. Tłumek, 
który gromadzi się na Placu ' ZamKow~·m z 
różnych pO\\·odów (jest tam i budka z piwem, 
i bar, i kilka przystanków autobusowych) pod 
przywódzh\·em wczorajszych prowodyrów, kar
nie formuje się w kolumnę i rusza w kiPrun
k11 oho7owiskn Cvg;:rnów. ..Tc gnirly trzr.ba 

o~wie7a drz,„i, mimo że kbcz tk\•.·i w zamku 
od wewnątrz. Dopiero gdy na i:ionawiane wez
wania nikt nie odpowiada, pada rozkaz wywa
żenia drzwi. W pierwszym pomieszczeniu nie 
ma nikogo. Dopiero w głębi mieszkania fun
kcjonariusze natknęli się na Sabinę B. i jeJ sy
na Andrzeja. Po pewnym czasie z tapc1.a11ów 
wyciągnięto resztę, która ukryła się sądząc, że 
będą niewidoczni. Jeden z nich ukrywał się, 
gdyż był poszukiwany przez milicję w związ
ku z orzeczeniem przez sąd kary pozbawienia 
wolności. 

W pewnym momencie jeden z zatrzymanych 
rzuca się z butelką w ręku na milicjanta. W 
porę jednak zostaje obezwładniony i odprowa
dzony do radiowozu. Drugi usiłuje popełnić 
,,samobójstwo", podcinając sobie żyły w nad
garstkach. Okazuję się, że więksiość z zatrzy
manych jest doskonale znana milicjantom 
Spotkanie to nie należało do pierwszych w ży
ciu. 

Na podwórku posesji zabezpieczono wózek 
na dwóch kółkach, który swą zawartością przy
pominał średniowieczny jaszcz machiny oblę
żniczej: kamienic, butęlki, polówki cegieł. 

Wszyscy zatrzymani zostają przesłuchani 
przez prokuratora. Twierdzą, że o niczym nie 
\\'iedZą. niczego nie widzieli, poszli „tylko zo
baczyć". Zaś Sabiny B. nie było w ogóle w 
domu, gdy przyszła grupa operacyjna. Akurat 
stała po zakupy w sklepie. Jerzy S. uczestni
czył tylkn cll::\tego w rnjściach, że ,„ .. wszyscy 
po<::.:li„ u f\~i(' cz:lł ~~" t<!lc7.(\ pi.1any. Podn 1111iP 
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„Cygańska sp1awa" w Kcrdllie 
wydusić, wywieszać to będzie spokój" - krzy
czy tłuszcza. Po drodze, do kolumny maszeru
jącej dołączają starsi i dzieci (sporo kobiet). 

Na konińskich błoniach istotnie koczował 
cygański tabor, składający się z dwóch „war
szaw". Było kilku mężczyzn i dwudziestooso
bowa grupa kobiet i dzieci. Zatrzymali się w 
drodze do Katowic. Jedni jechali z Płocka, 
drudzy z Gdańska. O zajściach nie wiedzieli 
me, choć kilka godzin wcześnieJ i milicja, i 
medialorzv doradzali im szybki wyjazd z mia
sta. Nie mogli, bo - jak się później okazało 
- popsuł się jeden z samochodów. 

Gdy na krańcach błoni pojawił się tłum, 
grupkę Cyganów ochraniało trzech funkcjo
nariuszy MO. Zdążyli chwilę wcześniej przy
jechać radiowozem. 

Z zeznai1 poszkodowanego Stefana G.: 
,„„napadła na nas grupa około 300 lułilzi (.„) 
chcieli nas zabić. Krzyczeli „zabić Cyganów i 
podpalić ich wozy. W międzyczasie nadjechała 
czarna „wołga" z milicjantami...". Od ił•]mu 
oddziela się kilkudziesięcioosobowa grupa, któ-
1a otacza samochody. Naprzeciw niej wycho
dzi por. Wesołowski. Ppor. Kapuściński \Waz 
i innym funkcjonariuszem osłania grupę męż
czvzn z taboru. Przez godzinę trwają pertrak
tacje. Wesołowski przekonuje, prosi, od wołu je 
si~ do ludzkich uczuć. Na szalę stawia swój 
auton-tet i doświadczenie. Tuż przed wejściem 
tłum~ ,„ .. jeden, z MO - zeznał Stefan G. -
zabrał wszystkie nasze dzieci do samochodu, bo 
Judzie chcieli je też zabić. Tłum także krzy
czał aby zabić tego porucznika, któw nas 
bro~ił i udzielał pomocy oraz chcieli podpa
lić „wołgę" milicji..." 

Dzieci były bezpieczne, gorze.i wyglądała 
E-prawa z pozostającymi pod opieką milicjan
tow pozostałymi_ Cyganami. Tłum stanowczo 
domagał się wydania ich w swoje ręce. 

W końcu jedna z „warszaw" zostaje prze
wrócona na dach - uprzednio wybito w niej 
\\ szystkie szyby - i podpalona. Grupie pod
palaczy przewodzi mała, drobna, starsza kobieta 
- Sabina B. Sekundują jej w tym dzielnie 
d\\ aj syno·wie - Andrzej i Zbigniew. Nie po
zostawały w tyle Halina K. i Ewa A Sabina 
B. przypomina sobie, że to Halina K. odkręciła 
bak samochodu. Zaś ona jeszcze odgarniała cy
galiskie rzeczy, aby się nie· popaliły. Swiadko
wie widzieli, że drugą „warszawę" podpalała 
Ewa A. (za częste zmiany adresu bez powia
domienia prowadzących śledztwo osadzona w 
areszcie tymczasowym). Widziano także, jak 
Sabina B. odchodziła od pogorzeliska z zawi
niątkiem pod pachą. 

PO PODPALENIU 

samochodów agresja tłumu skierowała się 
przeciwko grupce Cyganów stojących za wa
łem. I znowu funkcjonariusze MO, tłumaczą, 
przeko_nują. Dzięki temu, że wśród dyskutują
cych było wielu „znajomych", milicjantom 
udaje się odwieść tłum od krwiożerczych za
miarów. Byli tam między innymi Jerzy S„ 
Krzysztof S. i Zbigniew B. 

Gdy samochody stanęły w płomieniach, licz
nie zgromadzona na wale przeciwpowodzio
\\·ym publiczność nagrodziła podpalaczy grom
kimi brawami. Dopiero gdy z Parku Chopina 
wychodzą oddziały milicji tłum pierzcha. Nie 
na długo jednak. Po kilkudziesięciu minutach 
stoi na ulicy Żwirki i Wigury, pod Komendą 
Miejską MO Tłum narasta, narasta także 
agresja. Ulicę przegradza kordon wojska i mi
licjantów. Przez pewien czas poza śpiewami 
nic się nie dzieje Słychać także wypowiadane 
krzykiem przekleństwa. Spiewa się: „Jeszcze 
Polska nie zginęła póki my żyjemy a Cyga
nów wyrżniemy „". Już po chwili w rękach 
wielu osób znalazły się kamienie. cegłówki. kn
walki płyt chodnikowych. Słychać po pewnym 
ciasie łoskot „pocisków" padających nR tar
cze ochronne. Rzucono także kilka butelek z 
benzyną. Byli tacy. którzy rozpoczęli budowę 
barykady. Grupa wyrostków chce opRnować 
stację benzynową pohliskiego dworca PKS. 
Gwar ogromny, tłum faluje. Ale tym razem 
milicja i wojsko nie czeka dłużej. Sprawnie 
rozganiają zbiegowisko. wyciąi;aJąc z niego 15 
osób. Do rana w areszcie będzie jeszcze na
stępnych 25·. 

NASTĘPNEGO DNIA 

rano, do mieszkania Sabil1y B. udaje się gru
pa operacyjna MO. Przez godzinę r1ikt nie 
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zresztą jak Halina K„ u której stwierdzono we 
krwi 0,74 promille alkoholu. Krzysztof S. był 
w tym czasie u teściowej w oddalonym o 5 
kilometrów Brzeźnie. Marek M. pamięta, że 
rozmawiał z milicjantami na błoniach. Poza 
tym nic nie widział, nie słysiał, nie pamięta. 
Krzysztof S. przypuszcza, że „Cyganie też mo
gli podpalić''. Tylko ciekawość była powodem 
tego, że Mirosław Rz. znalazł się na błoniach. 
Przyznaje się do tego otwarcie Andrzej B„ 
który twierdzi iż poszedł zobaczyć co się tam 
dzieje i przez cały czas był 500 metrów od 
centrum zajść. „Tego mi nikt nie zabroni" -
stwierdził w przesłuchaniu. „Miałem spalić 
„Garsiję" (pseudonim jednego z Cyganów -
przyp. M.J.) - przyznaje ze skru~hą Zbigniew 
B. - bo kiedyś gonił mnie z siekierą i krzy
czał, że mnie zabije". ·Matka Zbigniewa rato
wała cygańskie rzeczy przed ogniem, gdyż „ma 
pretensje do· Cyganów, że dostają zapomogi, 
kartki i nie pracują, a ja jestem chora i nic 
nie dostaję". 

Halił1a K. nie mogła odkręcić baku samocho
du - „.„nie pozwala mi na to stan zdrowia„." 
- podnosi roztrzęsione alkoholem ręce. Gdy 
przewodniczący pyta czy podejmie leczenie 
przeciwalkoholowe, odpowiada że nie - „ ... to 
nic nie daje i po tym piję jeszcze więcej„.". 

Sabina B. niechętnie odpowiada na stawia
ne jej pytania, „czuje się zmęczona i zaschło 
jej w gardle". „Wcześniejsze zeznania ~ą nie
prawdziwe, bo dzielnicowy i tak napisal co 
chciał". I nie zmienia zdania, gdy oskarżyciel 
publiczny przypomina jej, że przesłuchiwał 
prokurator. 
Oskarżonym przysługuje prawo do zadawa

nia pytali świadko1n. Zamiast nich padają fak
ty, oskarżeni przekonują, że byto inaczej. Spra
wa ustalenia czy w obozowisku Cyganów pallło 
się ognisko przeciąga się w czasie. Co innego 
mówią protokoły wcześniejszych zeznań, co in
nego przesłuchiwani oskarżeni. Nie pytany os
karżony Zbigniew B. głośno opowiada swoją 
wersję wydarzeń: ,„ . .latali po łóżkach, bili nas 
k ... mać.„". Zostaje usunięty z sali. W momen
cie gdy jedni zeznają przeciwko drugim, dłonie 
zaciskają się w pięści, słychać szeptem wypo
wiadane przekleństwa, życzenia wszystkiego 
najgorszego. Oczy nabierają złowrogiego blas
ku. 

Deprymuje to świadków, paru z nich odwo
łuje częściowo uprzednie zeznania. Większość 
oskarżonych nie rozpoznaje siebie na zdjęciach 
\vykonanych w czasie zajść. Mimo, że są ostre. 

- śWłAOKOWIE 

potwierdzają, że Sabina B. podpalila samo
chód. Drugą „warszawę" podpaliła Ewa A., 
którą widziano jak wrzucała do samochodu 
płonącą żagiew. . 

Nie ma stuprocentowego alibi Jerzy S„ któ· 
ry twierdzi, że zajścia i podpalenie „fiata" Jó
zefa W. obserwował z okien sklepu, w którym 
pracuje jego znajoma. Nie miał też zapałek, a 
papierosa ·przypalił od przygodnie spotkanego 
znajomego. Kierowniczka sklepu oraz koleżan
ka nie potrafią powiedzieć czy Jerzy S. miał 
zapałki - przede wszystkim było ciemno. 
Swiadek Józef W. widział na błoniach prawie 
wszystkich oskarżonych. Czesław B. dokładnie 
widział jak Sabina B. przenosiła płonący na
miot, „„ .miała też coś z rzeczy cygańskich„.". 

Mimo przesłuchania oskarżonych ofaz pra
wie wszystkich spośród trzydziestu pięciu 
świadków, wyrok w tak zwanej „sprawie ko
nińskich Cyganów" nie zapadł. Potrzebne są 
jeszcze opinie biegłych: psychiatrów o poczy
talności Haliny K. i Zbigniewa B.. socjologa i 
psychologa o zachowaniu się oskarżonych w 
czasie udzialu w zajściach, a także wpływie 
tlumu na jednostkę i jednostki-przywódcy na 
tłum w określonych aktem oskarżenia sytua
cjach. W tej sytuacji rozprawa, decyzją Sądu, 
została odroczona do 31 sierpnia bieżącego ro
ku. 

Wyjechali dzielrnikarze, przycichły dyskusje 
o całym zajściu. Większość miesz
ka1'tcl'lw Konina nie wie nawet. że odbvwa się 
jakiś proces Mają na glowie ważniejsze ~pra
wy i tych sierlemdziesięciu paru Cyganów nie 
przeszkadza im wcale. 

MIROSŁAW JURGIELEWICZ • 
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Słońce jest już tylko wspom
nieniem. „Cyana" mała 
żółta, francuska łódź podwodna 
- opuściła powierzchnię Pacy
fiku ponad godzinę temu. W 
stalowej półkuli znajduje się 
trzech ludzi - pilot, nawiga
tor i ·biolog . z muzeum, Michel 
Van Praet. 

„Dno!" Łódż osiadła delikat
nie na głębokości 2.620 metrów 
w łagodnym wyżłobieniu. Od
wieczna ciemność oddzbla 
trzech ludzi od powietrza z.i.
sobnego w tlen, od lekkiego 
marcowego pa~satu, a przed(; 
wszystkim od życiodajnego 
światła, które zanikło na głę
bokości kilkudziesięciu metrów. 
Ciśnienie: 260 atmosfer. Tem
peratura: 3 stopnie. Opad: 
wszystko to, co spada z powie
rzchni (mikroskopijne alg;, 
odch-0dy zwierzęce, wszelkiego 
rodzaju zwłoki). 

W świetle reflektorów spo~
ka należącego do Krajowee;o 
Ośrodka Eksploatacji Oceanów 
(CNEXO) dziwny bazaltowy 
krajobraz rozpadliny na 
wschodnim Pacyfiku, jednego 
z najaktywniejszych miejsc 
dryfu kontynentów. Kolumny 
o wydrążonej powierzchni -
zakrzepłe pozostałości jezior 
wypływającej lawy. WypukłO'ici 
bazaltu w kształcie poduszP.k. 
Posępne skały łupkowe, pofał
dowane, których monotonię 
rozbija-ją niekiedy rzadkie' jas
ne osady. 

Zbalansowany, postawiony · 
w pozycji pływalności zerowej 
(poziomej), spodek rusza w 
drogę, prowadzony przez syg
nały akustyczne. W pólku~\ 
dźwięczą tony - „Ping„. ping„. 
ping.„ ping ... ".Leżący na brzu
chu, z nose.m przyciśniętym do 
grubego iluminatora, Michd 
Van Praet ogląda dno. 

- Mieszkańcy ok-0licy są ty
powymi zwierzętami głębin 
morskich - wyjaśnia. - Spo-

• tyka się tutaj anemony m.Jrs
kie, nieco dalej koralowce, 
strzykwy, wie pan, te anemo
ny morskie. Od czasu do cza
su trafi się ryba lub rozgwiaz
da na skałach osadowych m1P.

niących się śladami szkła, sp:i
śród których wyłaniają się uk
wiały Na skalnych urwiskach 
tkwią piękne tJ-Ojedyńcze gąbki, 
bądź liliowce na końcach swo
ich wydłużonych szypułek. 

Ogólnie biorąc, ciemna i zi
mna pustynia, gdzie rozprr:>
szone istoty żywe wyczek1lją 
na niezbyt częstą mannę spa
dającą z morskiego nieba. 

- Nagle, wszystko się zmL~
nił-0 - wspomina młody bio
log. - W smudze reflektorów 
„Cyany" pojawiła się biaława 
strefa, odcinająca się od ciem
nego chaosu. Uczepione pagór
ka w ksztacie termitiery było 
tam nagle kłębiące si~ życie. 

I jakie życie! 
Długie n.a dwa metry robaki. 

rozciągnięte na P-Odłożu, z cia
łami grubymi jak przegub lu-
dzkiej ręki. Kończą się one 
czerwonawym zgrubieniem 
wypełnionym hemoglobiną In
ne robaki schroniły się bojaź
liwie w wapniowych rozpadli
nach. Pośród tej obfitej masy 
falującej w ciemnej woc;h:'•' 
pływają ryby przypominająre 
krępe węgorze, kraby grube 
3ak bochenki chleba or~7 
wsp~niałe raki z odwłok e:n 

„ 

wiecznie podwiniętym P-Od 
brzuch i kleszczami \\'YSUn1ę
tymi do przodu Kilka anemo
nów morskich, miliardy krewe
tek, a w odległości trzech met
rów od wzgórka grube czarne 
omułki. Dziwne, ogromne 
zw:e::zęta w dziwnej oazie ŻJ
cia o średnicy 10 metrów za
gubionej w rozległej pustyn; 
głębinowej, w oazie, w którą 
.. Cyana" i jej załoga 1.anurzy
ła ;ię dość niespodziewanie w 
wyniku niepozornego manew
ru. 

- Na przestrzeni kilometra 
zaobserwowaliśmy trzy P-Odob
ne miejsca. Wśród ich fauny 
brakowało tylko gigantycznych 
mięczaków jadalnych, jakie 
ameryka11ski okręt podwodn;t 
,.Alvin" odkrył w 1977 roKu 
nieopodal Galapagos, w rejonie 
innych źródeł termicznych. 
Gorące źródła na głębokośc. 

2.500 m rów pod powterzchnią 
morza? Tak, właśnie one 
Wzdłuż osi rozpadliny wydo
bywająca 'ię pod powierzc°fl
nię dna lawa stworzyła skom
plikowany system pęknięć. W 
pęk111ęcia te wpływa morska 
woda, rozgrzewa się podczas 
kontaktu z lawą i przechodzac 
do góry wypłukuje skały z naJ
ła twi ej rozpuszczalnych ele
mentów. Wypływając na po
wierzchnię dna, ma .ona wów
czas temperaturę około 350 
stopni, wynosi z sobą czarn:i.
wy związek metalicznych siarcz
ków Ciała te, pochodne siark', 
ochłodzone przez wodę na 
·wtelkich głębokościach, osa
dzają się. Gromadzą się one 
tworząc te dziv.·ne kominy -
„dmuchawy", jak je r.azwall 
oceanografowie. Właśnie tam 
klębi się życie. 

Skąd się to wszystko bierze? 
Pierwsza odpowiedź: ponieważ 
źródła podmorskie ogrzewają 
niewielkie ilości wody w głę
binach. To prawda. Nie wy~
tarcza to jednak, żeby wyjaś
nić tę bujność, jaką mógł wy
obrazić sobie Juliusz Verne 
Trzeba przec1ez pożywienia, 
żeby „wytworzyć" te gigan
tyczne robaki Riftia czy też 
Alvinela. Trzeba przecież po
żywienia, żeby wykarmić te 
potężne skorupiaki, giganty~z
ne omułki, ogromne skorupia
ki jadalne oraz całą chmarę 
niezi ndeutyfikowanych krewe
tek. Przecież ta prawie pusty
nia rozciągająca się wokół nie 
może wyżywić mieszkańców o
wych oaz. 

Z drugiej strony, pośród tej 
wiecznej nocy nie ma żadnych 
rośl111 zdolnych do dokoncJ11ia 
syntezy cukrów, białek i tłusz
czów z dwutlenku węgla i s.rJli 
mineralnych rozpuszczonych w 
wodzie morskiej. Wiadom0 
przecież, że na powierzchni 
Ziemi wszelkie życie zaczyna 
się dzięki Słońcu, ,które do~
tarcza „paliwa" do fotosynte
zy. Następnie zwierzęta rośl'
nożerne zjadają tę produkcję 
roślinną, nazwaną produkcją 
pierwotną czy też poziomP.m 
pierwszym. Roślinożerne są 
następnie pochłaniane przc,z 
mięsożerne, które są potem 
rhrupane przrz większe z nich. 
hądź bardziej żarłoczne .Tc.-t 
to zasada ka;i.drgo biiruch:i 
alimentacyjnf!•,o . .Teden z mch 
końrzy się w glęhinarh OC"a-

nów, gdzie opadają opady z 
powierzchni. 

Widzieliśmy jednak, że 
stworzona w ten sposób żywa 
ma a jest wyjątkowo rn<lła. 
Tymczasem wokół żródeł gora
cych badanych od początku te
go roku na Pacyfiku li!rzez ek
spedycję Cyatherm, ewolucja 
stworzyła ~ystem biologiczny, 
jedyny w swoim rodzaju e;:-:i
i:ystem. Jest on całkowicie 
niezależny od Słońca. Tutaj są 
to bakterie, które pobierają 
energię z siarki a me z foto
nów słonecznych, potrafią dJ
konywać syntezy żywej ma
terii z dwutlenku węgla i soli 
mineralnych z wody morskiPj. 
Bakterie te są pożerane przez 
robaki, omułki, skorupiaKi ja
dalne i bez wątpienia przez 
niektóre krewetki. Zwier ~~ta 
te, stanowiące poziom drugi 
łańcucha alimentacyjnego, są 
z kolE>i pożerane przez ryby i 
skorupiaki poziomu trzeciego 
tego niepowtarzalnego ekosys
temu. 

Co więcej, gigantyczne roba
ki, kt6r~· eh znani dotychczas 
kuzyni mieli zaledwie kilka 
centymetrów długości, P-Otrafią 
uprościć do granic możliwości 
problem odżywiania. Nie mają 
one ani jamy gębowej, ani Ż'>
łądka, an.i jelit. Stw-0rzyły one 
sojusz ze sławetnymi bakteria
mi. Udzielając im schronie
nia n.a swojej skórze, gwaran
tują im bezpieczei1stwo. W za
mian za to owe mikroskopijne 
istoty, które „używają siarki w 
swoich motorach", dostarczają 
bezpośrednio owym leniwym 
gigantom środki niezbędne d•J 
wzrostu, dojrzewania i rot:
mnażania się. Na ciele tych 
wężów morskich przyczepio
nych do siarkowych „termitier" 
umieściły się również czarecz
ki (Patena L) nazwane chińs
kimi kapeluszami, które rów
nież korzystają ze skróconego 
obwodu prQ.dukcyjnego: pier
wotniaki - konsumenci wtór
ni, co biolodzy nazywają sym
biozą. 
Występują "też robaki, które 

nie całkowicie pn. ują do tego 
wzorca. Robaki te, pos1adają 
r6wniei. na sk6rze trochę bak
terii, zachowały jednak jal'I'ę 
chłonną, która pozwala im p'l
lykać bezpośrednio kilka mi
liardów cudownych bakterii I 
i trawić je Badacze ameryk.ł
ń,cy usiłują •właśnie wykr~ść 
tym użytecznym mikrobom 
tajemnicę mi:>cha ni zmów b;'>

chemicznyrh, które pozwalają 
im zastąpić Słońce siarką. 

Życie w oazach na dużych 
głębokościach jest jednak nie
pewne. Niech tylk<:J żródło g1:
rące w rozpadlinie Pacyfiku 
zaniknie, pociągnie ki za sobą 
lodowatą śmierć całej żyw~j 
kolonii Zwierzęta nie są je
dnak skąpe, jeśli idzie o jaja 
i nasiona. Rozsiewają one we 
wszystkich prądach ocennicż
nych niez.liczone larwy Więk
szość z nich ginie pośród wie
cznej nocy Niektóre jednak 
docierają jakimś cudem do 
innego źródła cieplnego, które 
\vłaśnie wytrysnęło. Kolonizu
ją więc nową „dmuchawę". 
l'on ie waż tego v.:ymaga prz:e
trwnnie ekosystemu bez Słoń-
ca. 

(„LE POINT") • 
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„ 

ielatwo jrst pisać o losie współczesnym polskiej 
książki. Książka bowii>m jest, obok chleba, jednym 
z artykułów pierwszej p<>trzeby Tu mógłbym sie 
powołać na wypmviedzi luminarzy naszego życ1;i 

umysłowego, kt0rzy zdająr sobie sprawę z ważności 
edukacji soołPczeństwa. przestrzegali pru>d dyskryminacją książki 
z~!"njąc jedn11czPśn1e jej najsze-rsze rnzpowszechnia.nie. Książka 
w łii5torii naszego '1arodu. zawszP pełnila szczególną rolę, a w 
czasie rozbit•rów stała sie niemal instvtucja. nnśnikiem patrio
tyzmu i świ'1dnmości ria·rndowej. T tA<k sie składało. że była ona 
otacz~na sz'łcunkiem i czcią. stc:nowiła wartość jedyną i nieprze
mljającą. 

W dw•1dziestoleciu międzywojenPym ruch wydawniczy rozwi· 
nął się żywiołowo. choć książka myślę o te; wartościowej, ni< 
zrwsze m··~ł::i tr'lfic oo-cl przy~lnwinwP strzf"Chy !!dy? najuboższ• 
'W'lrstwy riiP byle na nią ~tać Pnt!'rn przyszła okupacia a z nią 
trtalna Z"glddA wszystkiPgo co P'Jlskie w tym zagład3 książki 
P·1 pieciu lat~ch. k:Pdy ndzyskaliśm:v nieo0dległość. ludzie nie 
ty 1ko oragm':li chleba ale i pnlskiego sława drukowanef'n. Głód 
książki byl ogrr.mny Stąd entuzjazm. i 0 kim powitaro. r.bliczrrr1P 
na szerokiego odbiorcę, pierwsze książki w cenie 2.40 zł. s'~d 
świętowanie ukaz~mia się narodowego wydania dziPł Adann2 Mic
kiewicza, stąd radość z zapowiedzi książek Sienkiewicza, Prusa 
Znomskiego„. Potem szły l::ifa jakby corn tłustsze, ksiażek przy
bywało. a wra1: z nimi rósł apetyt czytpJników. 

Tak sie zlni:vło, iP w swoim życiu ud~ło mi sie b <: w róż· 
r.ych kraja,..h E!.!roov W'dzia!Pm (i bvw"llE'm w nich\ 1<siP"~IT'1E' 
V' 7<;;RR, Rumnnii Czf.>r>hns!nw::icii, Bułgarii, Węgppch, Juir,o
sławii, Austrii, RFN.„ Z wymienionych krajów zamiłowaniem 
cie książki mogą z nami konkurować jP<lynie Rosjanie. Tam 
także ludzie polują na nowinki, oblee:aią księgarnie. chciwi" wy
ł<iwiają wzmianki dotyczące zapowiedzi wydav.-niczyrh. W in
nych kraj::ich bywa różnie, w niektórych całkiem źle. A mimo 
to, wszystkie te kraje biją nas na głowę pod względem ilości 
książek przypadających na jednego mieszkańca. 

Lata siedemdziesiate (pamiętamy ich ~urofryczny początek) 
miały stać się przełomowymi w życiu kraju i narodu. Stały 
się takimi, ale w pejora:tywnym znaczeniu Jednakże u ich progu, 
kiedy do władzy doszła nowa ektpa, wśród zarzutów wobec 
swoich poprzedników. znalazł się .i ten, że nie spełnili oni ocze
kiwań czytelników na książki i zamiast, powiedzmy 8 egzem
plarzy na jednego mieszkańca, mogli mu dostal!'czyć zaledwie 
3.7 egz. Po grudniu 1970 r. zaczęto „nadrabiać" zaległości. W 
1914 r. osiągnięto aż 4,7 egz. na 1 Polaka, tzn., że wvdrukowano 
179 mlp książek Ale był to szczyt, ktdł'ee:o nie udało się już 
później osiągnąć. Co prawda Ministerstwo Kultury 1 Sztuki za
kładało. że w 1980 r. wydrukuje się 270 mln egz. książek i bro
szm, a w 1985 ai 350 mln., były to, ia·k się vtkrótce okazało, 
pobożne życzenia. Bo oto w 1980 r spadliśmy po.nownie do ilości 
Z,9 egz. na l miesz;kańca, co stawiało nas na ostatnim miejscu 
wśród krajów europejskich, gdy tymczasem nasi sąsiedzii z kra
jów socjalistycznych osiągnęli dwukTotnie wyższy poziom. 
Pamiętam dyskusje. jakie na temat ksiaż:ki toczyły się na osta

tr..im zjeździe Związku Literatów Polskich. iestem także w po
siadani.u protoknłów z zebrania POP przy Oddziale Warszaw
skim ZLP, uczestniczyłem w podobnym zebraniu w łódzkim od
dziale tegoż związku - ale poza uchwałami ; rezolucjami sprawa 
niP posunęła się ku lakiPmu~ optymistycZ111emu rozwiązaniu. 
Przez pa.rę la~ bariną dla książki był papier (tak przynajmniP' 
zapewniali o tym oficjalni decydenci od kultury). potPm zaczęto 
mówić o kleju. lakierze I sznurku. wreszcie całą sprawę zwa
lono na poligrafię . Literaci dnma1tali się, aby cykl wydawniciy 
skrócić do t'<>ku czasu. wvdawcy niby ich popierali, natomiasf 
n poligrafii zaczęto mówi& jako o „wąskim gardle". Więc byłe 
Zjedno·czenie Pral"Owników Pl')JigrafF p<>kusiło się o liczbowe roz
bicie czasu, jaki upływa od momentu oddania maszynopisu przez. 
autora wyd;iwcy do momE"l1tu ukazania sie dzieła w księgar· 
n'ach Wvitląda to tak: pr'1ktyrinie średni cykl produkcyjny wy
nosi około R miPslęcv AlP sama ~truktura tel'o cyklu budzi zdzi
wienie. 'Bo oto udział koleinych faz produkcji wyTa7'lny w pro
centach iest nastepuiacy orzrl!'otowaniP do druku - 82 proc 
Cw tym oczPkiw>lniP masn-nopisu do wejścia do składu - 22 
rMc .. skhd tPkstów - 23 orne. korekty wydawnicze - 24 proc. 
korekty w drukarni - rn proc.) druk I oprawa książki - 18 
proc Natnmiast w metryczkach umiesz.cza.nych w książkach. fi
gurują z;i!Pdwie da!lP -i'lty{'zące przekazania maszyn<>pisu do 
składu. pndol•ania dn druku I ukończenia druku. Jest to bardzo 
mvlace. itnv? droga mas:-vnnpisu od momentu i~o z.łożenia u 
wvdawcy do lady księgarskiej sięga w najlepszym przypadku 
dwóch lat. 

Tak więc autony mają pretensje do wydawców, wydawcy zaś 
od \a.t tłumaczą s·lę „wąskim 1tardłem" lub „niedostate-c7.illymi 
m<>c11mi przPrnbowvmi" polignifii.. 
Chcąr bliżei przvirze<" sie tym „mocom" i .. gardłom" zatele

fonowałem do dyrektorl-l STANlSł.AWA NTEDZT'FLSKlEGO z 
ŁÓD7KTF,l DRTTT< l\'RNl D7TFł OWF,,J Na moie pytanie. czy 
zechce rozmawiać na ten temat, dyrektor odpowiedział, że 
chętnie. bo o poligrafii. trzeba nie tylkp rozmawiać, ale krzyczeć 
wielkilT' ełn~em 

Budvnt>k ŁDD stojący przy ul. Rewolucjf 1905 r. nr 45, nie 
robi naj1Pps7.ego wrażPn!a· ciemny, bunkrowaty. ciężki, oddany 
w 1966 r nosi na'Zwe Zakładu nr 1. bowiem f.,DD posiada iesz· 
C'Ze Zakład nr 2 w P<3hi:inic::iC'1' I n'!' 3 w Tomi.l!!'znwiP Maz <ten 
ostatni ma jeszcze filię w Opocznie). Nie tak dawno, tuż po 
rozbiciu t'lzielnlcowym Polski na 49 województw. kiPdy zaczęły 
powstawał' przeróżnP i?igantv (jak np słflWPtnP oołaczeniP Łódz
kiel':n Wvr:l::lWT1i<'tw::i Pr::i~nwPgn 7 Ruchem I Prasowymi Zakta
dami Graficznymi) ŁDD tak:7.e znalazła się 'V tym kotle narodo
wej l':i!?'lntom::inii Pnwnł=rno wówc?.as Łód7.kiE> Zakłady Gr::ific1-
nr dołaC'1.;dar do ŁDD zakład mie~zczący ~ie na ul PKWN. Ta 
fm:fa trw<iła krlitko, dzi<! wsivstko wr6riln na swoje mieisca. 
ŁDD miP(ciła się do 1966 r. na ul Pintrkowskil'i nr 1!6. w 

druk11rni 7.alnżonei w 1896 r. prze7 .Tana PPtPrsi11tiP!!O Po woj
niP druk;:irnle przejeła SnółdziPlńi11 Wydawnkza .Ksiażka" po
tem .. K~iażk::i I WiPd1.a" a w 19!\2 r pM:Pszła pod CPntralny 
Zarz.ad Przemv~łu GrafiC'znf'j?o ktflrv nadał jpj nazwe f .óDZKA 
DRUK A RNT A D7TFł OWI\ RnsnącE> ont.rzPby tw f,odz.i drukuje 
swoie książki 30 wydawnictw) sprawiły 7.e w 1961 r rozpoczęto 
bud„we nnwef drukarni I po pificiu latach stanął przy ul. Re·· 
wnlur!I 1905 r 6w nlPsympatv<'Zll'lY hudynek 

Z Łódzki!'~ Drukarni D7.iP!ow<>J wvchodzl rocznie 315 tytułów 
w nakład71P 16 40; non P!?7. Iw tym kslażki beletrvstvez.ne. po
pul'lrno-naukowe. kalPndarzP bloc7.kowe, 1itPratura mlndziefowlł 
i dziPrle<'fl. ~łnwnikl l o0dręc7.nfki dn je7vkńw nhryrh oraz cza
sr.oi~mii) Główrivmi k<>ntr::i hPnt::imi są· , N:isz.a K~ię~a,rnia" -
3 mln Pl':Z.„ PTW - 1 930 001) <>l':Z„ „Wydawnirtwn Łódz.kiP" -
1136 noo f'l!'7. .K~iaika I W'<'n71l" - 745 OOO kslą7ek I 3 mln 
kalendanv. „C1vt.Plnik" ~ 900 ooo i-gz. .T~krv" - 601 OOO '!gz„ 
PWN - Oddział w Łodl?.I - 41l? OOO ~z .. PAX - 331! OOO egz.. 
Reszta przypada na poznstałP wvdawniMw;i Tu ciPkawnotka: 
vv·szystko, co mfl powvi:P1 16 str<>n druku jPc:t. traktnwanP iako 
ksiąt.ka. c:tiid kalenri::ir7P bl()czknwl' którvd1 rlrukuje się tu ok. 
6 mln <:7.ł c:a wliC7.'1nP dn PMdukrjl k!':iażknwej. 

AlP to c:a nlaT'v ' 7,Phv iP 1.rP1-lli7.0W1-ll' ootnPba już teraz wielu 
riP7.hennvrh '"e~cl rl'> .,,„„7VTI dn rPm'lntu linii do npraw bPZ· 
S?vrinwy„h I do linii do opraw twardych. trzeh::i ·1~nrawn!i' ryt
m'kP m::itPri::iłów i ~urnwrr'>w c:zr11>g(>lniP d'l druku tP<'hniką 
off< 0 tnwa l\IP na to pntr?PhnP o;a "łPWi'ZV 'f nn 7."ll"IOfltrujP W OIP 

. T1>rhnner„f" ktMv mfl n;i ~lnwi„ ni<> tylkn 1' ńri7 Ola P!"7Vkl'ldU 
SP. 011r"mne tr111'f,.,,.~,..; 1 117.V"l"'"'i"m b1'1rh ,.,ffc:Ptnwvrh ktńr<' 
or7.vl!"tow11le do druku .r.r<1,mR~1" a rnzprow::iri1a „TPrhno
l'l'::tf" D"IW11f<>i t<iki<' hl<ir"v <nrnw<1rlzann 7.l'I riPWi7V I bvl '<n0kój. 

, TPr::i7 7.'łr7r>li.!.mv rnhił iP u ~iPhiP Ą 1<> nnoi<>ro 7.::i„1en~mv i niP 
n::irfa?"lll'\V 7 'lflspnkniP.Oif'm ontr,P.h rj~qk'lrń nr'lruiarvch na 
offc:PriP Skorn hhrh ni" rn::1 w 'f.nn nnve„tnwann ju7 liste 
w1nnwiPń l w nnv<,h•,,., rnk11 ht::i·hv którP iu7 ra1 bvlv u7vtP 
i rn<li.lłv 7.'l 0 hnw-.nP h"i" wvknr?vc:t'lnP nnwłómie JE>~ to 
o~>r1<'rlnn~t- ,.,knłn 1 mln złntvrh l\IP jP.c:ł tn 0<:7.c1ennośł' dość 
pr·„•wr0tnfl heda książki będ7.iP Ich wieC'ej, a!P przp7 to wcalE 
riP 1wleks7.V słe llo~~ tvtułów Skarlinad wiem ŻE" fa<'howcy 
z f~DD nf P tak d~wno, hv ratnwl-lf' nMrlukrie sa!TII rnhil' I.akie 
blachy '7.P <;t::irvrh lrnrn-:<>rH <;<imnchndnwvrh ;ile na ten tPmat 
ani z-ca dyr. ds produk<'ii WTFSf A W WROJ\lSKI, ani z-ca dyr. 

- d.~ tP.chnir7.nyrh f.fT(".TĄl\1 ,JĄ(';Tfi'.I SKI niP rhriPlf za wiPlP mó
wir Owc:7Pm rnhil'~mv >i 1" nie ma r7'"1" ~ie rhwalfć 

W zakład?.iE> nr 1 mi;t::il::i 7.organimw'lna pr7.v1totrm1alnia offse
towa, sa jui tn.v NRO-nw<:kle aoaratv rPpro-dukcyjne. tylko 
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EUGENIUSZ IWANICKI 

pracować. Niestety, dotychczas nie udało się załatwić z „Tech
nografem" zakupu rastróvJ kontaktowych. Jest to sprawa o tyle 
w11żn:i i nagląca, że bez oracy wspomnianej przygotowalni bę
dziE' wieksu zużycie materiałów fotograficznych i produkcja 
z0miast ·ulec poprawie, sLmie się dużo ~orsza Są także pGważne 
kłopoty z t~·śmą do pakowania. choć są urzadzenia do szybkiego 
p;.kowania książek. Dziś rcbi się to ręcznie, a to przecież 40 
t::sięcy paczek! 
- Papier. W tym roku nie było jeszcze postoju maszyn z po
wodu jP.go braku. Szczególnie dobre jest zaopatrzenie w papier 
rolowy z Myszkowa i Skolwina. Są to jednak papiery V klasy, 
r.iższe gatunkowo, nadające się wyłącz.nie do masowych, wielo
r.<!kładowych książek. A na czym drukować słowniki i poezje? 

Obserwujemy, że coraz częściej pojawiają się w księgarniach 
książki ze smutnymi, szarymi. matowymi kolo-rami na okład
kach. Jest to wynik tego, że ŁDD nie ma własnej lakierni, 
a korzysta od przypadku do przypadku z pomocy Łódzkich Za
kiadów Graficznych i Łódl'lkiej Drukarni Akcydensowe) jeśli 
tamci mają akurat lakier i rozpuszczalnik. Niestety, ŁDD nie 
posiada w swoich planach modernizacyjnych własnej lakierni. 
co wzięło-się stąd, że do lipca ubiegłego mku ŁDD i ŁZG sta
nowiły jeden zakład i wówczas. planując modernizację. nikt nie 
przypuszczał, że wyjdzie nowe zarządzenie, któt'e te dwa za
kłady rozdzieli. Dziś można jedynie ponarzekać, że tak się stało, 
ale jak pnwiedział któryś z dyrektorów, po co nam lakiernia, 
skoro w kraju nie ma lakieru? Czyli po pierwsze: nie mamy 
armat ... 

Dziś ŁDD przeźywa wielką modernizację, polegającą na zmia
nie techniki i technologii druku z typograficznej na offsetową 
Modernizacja jest prowad:rona w oparciu o techniczno-technolo
giczne założenia opracowane przez Biuro Projektów w Lipsku 
(NRD) z gwarancją dostawy wszystkich niezbędnych maszyn i 
urządzeń wynikających z planów modernizacyjnych. Ta kon
repcja zrodziła się jeszcze w 1979 r„ a w rok później były już 
~atowe założenia i nadeszły ,pierwsze maszyny rolowe offset6We. 
Rok później - kolejna maszyna i niezbędne urządzenia do nowo 
organizowanej przygotowalni form offsetowych oraz niektóre 
urządzenia do introligatorni. 

W roku przyszłym mają nadejść maszyny offsetowe arkuszo
we pełno i półformatowe, a także linia do opraw. Ale „Wari
mex" zwleka z podpisaniem umowy z NRD na sprowadzenie 
l~nii opraw. a czas ucieka ŁDD złożyła w warszawskim „Wari
mexie" 15 zamówień na 37 różnych. niezbędnych w drukarni 
maszyn do druku i opraw książek. No i tu doszliśmy do owego 
„wąskiego gardła". Jest nim wprowadzenie szybkobieżnych ma
szyn rolowych be z 1 i n i i do c.'pra·w, Introligatornia zostałci 
dosło~ie zat~ana. ~piętnone stosy książek czekają w kolejce. 
T2k więc mozl!wośc1 sampgo druku, są duże, natomiast oprnwy 
mocno ograniczone. Gdyby nie to „wąs;kie gardło" introligator
ni, Łód?.ka Drukarnia Dz.lełCYWa mogłaby zwiększyć produkc.ie 
książek o całe 30 proc. Wspomniana już Unia o symbolu LBW-653 
bedzi~ mifl:h zastosowa~ie do masowych opraw bezszyciowvch. 
ja~ rownlez do wykonania bloku ksiażki do twardPf oprawy Bę
di.1e ona sprzężona 'l urządzeniem VBF. na którym będzie wy
konywana dalsza obróbka bloku łącznie z wstawlP'niem w okł<d
kę. Ale wszystko to pieśń nieokreślonej przyszłości, a tymc1..a
sem wydrukowane ksiciżki czekają w długich kolejkach na opra
\vę. 

I jeszcze jedno usprawnlenie: system fotoskładu. W ŁDD cze
kają r;~ niego z niecierpliwością. bowiPm tradycyjny skłat'l „na 
gorąco na linotypac'h, jeśli chce się go wykorzysta~ do druku 
offsetowego wymaga dodatkowych procesów: odbitek na papie
rze kredowanym, prze·totografowania ich w celu U?yskania dia
pozytvwu tekstowego do kopiowania na blachę offsetową„ Sy
stem fotoskładu nie tylko przyspieszy proces przygot<>wawczy 
tekstowej formy drukowanej, ale eliminuje szkodliwy dla zdro
wia ołów i inne uc ążllwnści wynikające ze składu „gorąc~o". 
Ale wszystko to dopiero będzie. Na dz;!! pozostają ~tare metody 
wraz ze wspomnianym „wąskim gardłem" introligatorni. 
Popr9siłem ?..atem o wypowiedź dyrektora naczelnego ŁDD 

STANISŁAWA NIEDZIELSKIEGO, będącego jednocześnie z-cą 

, 

prezesa nowo powstałego ZRZESZENIA PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH „POLIGRAFT A" Oto co powiedział na temat 
stanu polskiej poi grafii 1 ŁDD 

„W tej chwili polska poligrafia odstaje co najmniej o 10 lat 
cd ooli!?l'afii Purope skiPj W latach t 970-1980 nie została zrea
lizowana żadna z uc wał Biura Pnlit.vcznego dntyczącyrh książki. 
K:bv było iiPlnnP św;,itłn ale niP 'ldhywal ~ie przy tym świetlł' 
żaden ruch .JedyniP co zrobiono, to rozpoczęto b11<inwę Zakła
dów Graficznyrh w Gd"ń~ku. które ndd8oo dn·oiern w ty'm roku. 
Cz~·!i mówiar dokl<'nniei poli1?rnf1a była i jest niPdoi.nwesto
wana park mas1.ynowv iesl bcird1n r.rMnicowany gdyż kiedyś 
brało sit: t" wszvstko. 1·0 '<'t„f<nlwiPk nam 'lfe-row;-,ł a wfaśriw:e 
to, na co, w różnych okresach było nas stać. Kryzys, który 
dotknął naszą gnspndarke. niP nminął także pnligf"fii Gwarancje 
sil" <>koticzyły, a zaczełv <ie klopr.tv z cześci::imi zamiennymi. 
Kuoow;ić? 'iTiP m1 za co Dnrah1a{? Nie ma !!d7.ie bo nie ma 
warsztatów i niP ma takirh r.~kl::iciów 7ri"1Pźłi<'mv sie w ulicz
CP bez wyiśria Nir- ma dewi1 i nii> m~ m'l71i~vnści robie'1ia 
c:reści zamiP.nnyrh w kraiu Na onvkład · tylko dla ŁDD pntrze
ha dziś dla iPdrej linii do ooraw broszurmvvr>h 38 tvs franków 
s~'""ic?rskich. dla l'nii do opraw twardvch VBF - 96 tys. marek 
R'"N. dla maszyny offsetowej rolowe; „Solna" ze Szwecji -
li) tys. knrcn. a czekamy na te czPśri już siedem lat To, że te 
wszystkie maszyny jeszcze pra,cui::i to zasługa warsztatowców, 
którzv domowym sp0sobem utrzymują je przy życiu. Ale jak 
dłllgo mo7nfl reanimować rhl}re110? 

Ta sytuacja, ti niE'doinwestowanie. braki, kłopoty z częściami 
zamiennymi i kłopoty zaopatrzPniowe surowcowo-rriatPrtalowe -
determinuje ten stan, w jakim znajduje się polska poligrafia 
Dziś dyrPktorzy drukarń. a także czł()nkowii> Zrzeszenia chciPliby 
wiedzieć bcdaj jedno· czy zostanie 'lOracnwany program wyjścia 
z tej ślepej uliczki Taki program winien być npracowany przez 
resort kultury i sztuki, któremu podlega poligrafia e; rząd mu
siałby go zatwierdzić Dopóki tego nie będzie. będziemy iedy
nie egzystować. łatać dziury. wiązać koniec z końcem Ale za 
rok, dwa przecież te maszyny staną i wtedy ju'i · będą potrze
bne nie wspomniane 10 tys koron, a kilka milionów Z drugiej 
strony. wiem że książki muszę drukować i... drukuję. Jest to 
cierniowa droga. ale przyświeca nam cel najwyższy: dobro pol
skiej kultury. 

A teraz parę słów o cenach Pokutuje przekonanie, że książki 
sa drogie i większość 111dzi winą za ten stan oba,rcza drukarnię. 
Rzeczywistość jest inna. Posłuże sie nr1.ykład?mi · dwa tomy 
„Maga" Johna FÓl.vels'a kosztują 220 zł. Z tego drukarnia wzięła 
jedynie 31 zł za egzemplarz nie wliczając w to papieru. „Fa
raon" Prusa w dwóch tomach - także 220 zł Drukarnia wzięła 
s!)bie 40 zł (bez papieru). „Klaudiusz i Messalina" Roberta Gra
vesa - / 180 zł, drukarnia wzięła 24,14 zł (bez papieru) itd. Mó
wię, że bez papieru. ponieważ za papier drukarnia płaci zakła
ciom papierniczym, a więc na papierze drukaI'nia nie zarabia 
(frednio w ŁDD papier dolicza się jako 100 proc. ceny produk
cji). Tak więc reszty ceny naieży szukać poza drukarnią. 

Teraz o ludziach. W ŁDD pracują 1.052 osoby, a brakuje 12 
pro.c. do pełnego zatrudniPnia Stało się to w WY!Iliku odejścia 
wielu fachowców na wczPśnif'jszą emeryturę, a także z racji' 
przeprowadzonej modernizacji Na dobrą sprawę wszyscy dyrek· 
torzy mieli także te możliwość. Ale zostali. Po prostu nie po
trafili zostawić przedsiębiorstwa w tym stanie, w jakim ono się 
dziś znajduje Nie jest to żadne bohaterstwo, ani ta.ni ge.st. Ja 
przepracowałem w poligrafii 42 Jqta. mol zastępcy: .Jan Telega 
- 42 Iata, LuC'jan Jagielski - 45 lat, Wiesław Wroński - 36 lat.„ 
To nas zobowiązuje. Jest to zespół ziytv zp sobą I dlatego ciężar 
kłopotów rozkłada się równomiernie Odmładza się natomiast 
załoga, co nas bardzo cieszy, choć adaptacja rozciąga się w 
czasie. 

Czego oczekuję od Zrzeszenia Przedslębio.rstw Państwowych 
, Poligraffo"? Otói zakładając to dobrowolne zrzeszenie. ~tawia
liśmy sobie takie podc:tawowe cele: nie chcemy byt' rozproszeni, 
ale zintegMwani i w intPresie 35 jednostek polil!raficznych stwo
rzyć w1.~lę-dr;ip równe warunki pracy I płacy Nie chcemy, aby 
hyło pn<lejmnwanP 3fi r67.nvch dPcyzji alP iedna dla wszystkich. 
Chcemy t;ikżr orzPdstawić na~zą sytuację I 1..nalPźć dla niej zro
z.umienir wszedziP t<1m. g•'hiP winno to dotrzeć, tzn. chcPmv od
być rozmowe 7 Ministrem Kultury I S1.tuki. z Wydziałem Kul
tury KC Chcemy. aby prawda o polU?rafii trafiła do Rady Mi
nistrów ChcPmy także z lV'"d'1wcami. k~ięgarzaml i wszystkimi 
sojusmikrimi książki stworzvł' rlohrv klimat dla pracy poli12r?fiL 
JPstPśmv reali~t11mi. Dziś wvd'l iemy !l książki na ~dnego Po
laka. alP tak orzPcie7 nie możP po:rnstać 

Czy mam coś co mniP cieszy? 0<'zywiście. Gdy przychodzę 
w ooniedzialPk do pracy i widzę. że iest papier pod wiatą, to 
C'Psze się, że mnszyny będą ~ię kręcić 7P lud7.ie będą mieli ro
h_otę .. C!e~zę ~ię. jeśli mi nic się w zakfad7.i" nie wali, nie palą 
s1e s1lnik1, a samochody mogą wyiechaf' 1.a bramę.„". 

Tylp dyrektor Łód7.kiej Drukarni 07.IPłnwPj Oczywiście, wszy
stko en !utaj zostałn naoi~ane. to 7.alPdwiP cześt orawdy I część 
prohlPmow rzPka;;irvrh ria rnzwi'ą7.:rniP My~lę. ŻP dyrektor za
pnmniał o iPdnym winien być sporządzony jak najrychlej „Ra
port o stanie poligrafii". 

• 

Foto: Janusz Kubik 
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Moskwa 1962, sal.a kolumno'U1'l Domu Zw. Za
wod,QWych. Osiemd::i.esiąta ? OCZl\ictt śmierci Ku
pały i Kolasa. W imieniu delegacji Zw. Lite
ratów Polskich przemawia. Jan Huszcza. 

Dwaj poeci 
W roku bieeącym nasi białoruscy sąsiedzi ob

chodzą dwie setne rocz.mce urod'Zlin, tak wa2kie 
w życiu kultury białoruskiej, rocmice, których 
znaouinie przel!Jracza da~elco ob.s.zar języka, 
dlatego też J)łltrMuje im UNESCO - Organi
zacja Narodów Zjednoczonych do Spraiw Wy
chowania, Nauki i Kultury. 

Ja1ko tako oc:iytani w poezji sąsiadów (a r. 
tym nie jest najlepiej) domyślą się 7apew111e, iż 
ch<Jdzi o dwóch poetów, z których każdy ode
grał po swojemu wielką rolę w formowaniu 
się świaci'omości narodowej, we wzbogacaniu 
środków wyrazu artyS1tycznego, w wytyczan~u 
dróg rozwoju dla literatury i kultury. 

Rói:ne były szlaki życiowe tych twórców, ac,z
ko1wiek pracowali w tym samym słowie, te sa
me - przynajmniej w okresie pó:bniejszym -
st.a.wiali sobie zadania, pi'z.ez wiele lat mies.z.ka
li w Mińsku. 

Obaj urodzili się w tym samym r<Jikru. J~mka 
Kupała (vel Jan syn Dominilka Lucewioz) \M'. 
25 czenwca 1882 roku w folwarku Wiazynce 
(ówczesny powiat wilejski) w rodzi•nie dzierżaw
cy, pochodzącego z drobnej szlachty. Jakub 
Kołas (Konstancin syn Michała Mickiewicz) ur. 
22 października w zaścianku Akińczycy (ów
czesny powiat miński) w rodzinie gajowego. 

Życiorysy obu poetów są bogate, ich działai
ność pisarska splatała się z działalnością oby
watel.s•ką. Twórczość Kupały to przede wszyst
kim poezja (liryka i poematy), ale i sztuki. 
Twórczość Koła:::a to poezija, ale i proza, sztu
ki i poematy. Wśród tych ostatnich chyba jak 
óotąd najwybitniejszy w poezji białoruskiej 
poemat „Nowaja ?.iamla", pisany w laitaK:h 1910 
-1923. . 

Pismem torwarzyszącyan ich rozwojowi była 
wileńska „Nasza Niwa". Nic tedy dziwinego, że 
w tym mieście lioznych kultur i pr:iewagą 
polsko-litewskiej, byli oczytal!li w literaturach 
sąsiadów, wiele przekladali, młody Kupała za
czął od pisania wierszy po polsku, zaś Kołas 
po rosyjsku. U obu jednak łahvo spobkać prze
de wszystkim V."'Pływy Adama Mickiewicza. 

Nie tu miejsce ani na większą ilość faktów 
z zycia poetów, ani na wyszczególnienie ich róż
norodnej a obfitej twórcwści, która miała swo
je wzloty, ale i upadki. O ź;ródle tych ostat
nich krótko, powołując się na hasło .,Białoruli
ka literatura" (Krótka encyklopedia literacka, 
tom I, Mosk!Wa 1962). Czytamy w nim: „Biało
r.ulika literatura, s7JCzeg6lnie poezija, doświad
czvła wpływów kultu osoby J. W. Stalina i pa
nującej w pierwszych lata~h po wojnie teorii 
bezkonfliktowości ... " 

Pierw:::zy zbiorek poezji Kupały „Żalejka" 
(!'u.jarka) ukazał się w Petersburgu w 1908 ro-

·--~~~·=.~ -~~~ . .. 
„ '" .... \.. 
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~u, pierwszy za-§ Kołasa „Pieśni talby" (Pieśni 
skargi) .,,, 1910 w Wilnie. 

Janica Kupała :r.m. w Moskwie w 1942 r., Ja
kub Koła"' :r.m. w :viińsku w 195!i roku. 

Mut(>a, pomniilr.i, rezerwaty w mieiscach z.wią
zanych : ż:yoiern poetów, wznowienia w rói
ny-ch eoyojach <)).'at <lopraor.1Wa.nia krytyc;me -
oto cx1 św1ad0&1 11 m.lrości i szacunku Biało'I'u
sinów dla swoich klaat'tów. 

Pie·\l.~Y p<>laolri przelrład z Kupały ukazał 
się w 101! roitiu. Był t<• 1łynny 'N'krótce wiersz 
.. A cMo tMll id:r.ie" (A kt'<• tam Idzie) - śpie
wany niekiedy jsk '1ymn 1:>ud-iąc~<1 si~ :1arodu. 

Po wojnie pierwszy sblorek wie~zy Kupały 
po polsku 1Vyda( Bogd41.1t Żyranik. w o.;tatn:ch 
zaś la ta.eh najwięcej i~·zycizynili się do popula
ryzacji ooe:r.j: hiałoru.skiej wszystkich okresó·.v 
licz.ni poOO: - tłumacze łódzcy. 

Tak czy inaczej - białoruskie święto poezj: 
jest i naszym świętem. 

J. H.· 

Janka Kupała 
5'!MIJQ a;;: 

Czarny bóg 
Kołtuniasty i omszały 
Aż do samych st@p, 
Z bagien, z parowów zdziczałych 
Wybiegł czarny bóg! 
Z nim morowce i nocnice, 
I różne roidła; 
Gasi nowych gwiazd mgławice, 

· Niech się nie rozwidnia! 
Pazurów rozcapierzonych 
Raniące ościenie -
Chce gnać w różne świata strony, 
Budząc przerażenie. 

Z nim zaguba i ciemnica 
Zgodnie się zmówiły, 
By się w tajniach - tajemnicach 
Dusze zatraciły. 

Z kobuzami przez rozstaje 
Wszystko w dzikim pędzie! ... 
Czarny bóg w płomieniach staje, 
W ognistym odmęcie. 
Rozpłomienia się i zwęgla 
Czarnożmijny bóg -
Próżno po białego sięgał, 
Znów go biały zmógł! 

Przeł.: JAN HUSZCZ·A 

Mój dom 

• 
• 

Mój dom - przestrzeni gwiezdnych dale, 
Obszar mierzony orła lotem, 
Gdzie bitwy toczą wiatrów fale 
Z kosmatych chmur podniebnym 

splotem 
Mój dom - to puszczy głębie mroczne, 
Jesionów, sosen pnie omszałe, 
Gdzie sen wieq.ysty w ciszy nocnej 
Płoszy śmiech elf ów i rusałek. 

\. 

Rys. Janusz Szymański-Glane 

Mój dom - piaszczy, te to rozłogi, 
Mróz trzaskający,· 8kwar bez cienia, 
Lemiesz, co skiby tnie ,:,•zdłuż drogi 
I pot, co w k\yiaty !!lię zamienia. 
Mój dom - ziołami wiatr w-ymościł, 
Gdzie na kurhanie drży osina, 
Tam, gdzie pradziadów leżą kości 
I płacze nocka we mgle sina. 

Jakub Kołas 

Glos • • z1em1 
Słyszę wołanie niemilknące 
To mnie przyzywa ziemi głos 
I rani serce. A na łące 
Wydzwania je brzęczenie kos. 
I puszczy jęk, i szum dąbrowy, 
I rzeki szloch ginący gdzieś, 
I niemy wzrok rozlewisk płowych 
Przynosi o najeźdźcach wieść. 
Widzę postaci tych wandali -
Obca mi litość, obcy żal, 
Kamienne twarze w hełmów stali 
I nienawistny wzrok jak stal. 
Gdybyż mieć, ziemio, takie ręce. 
By ciebie objąć z całych sił, 
By ulżyć twej :qiedoli, męce 
I krew ci oddać z własnych żył! 
O, ziemio moja! Wciąż od nowa 
Słyszę twój dzwon z krainy łez. 
Przyjmij od syna chociaż słowa -
Niewoli twojej bliski kres. 
Już szumią gniewnie twoje bory, 
Pragnieniem zemsty puszcza drży. 
Rozpędzi mrok wolności poryw -
Wszak bohaterów nie brak ci! 

Przeł.: IGOR SIK~RYCK1 

la górze 
zamkowej 

Frag~·ent. poematu „Nowa Ziemia" 

( ... ) Na sam szczyt góry się wdrapali 
Kumowie1 lecz się zasapali 
I nogi same ich wstrzymały, 
Zwłaszcza, że widok tak wspaniały, 
Gdzie spojrzysz, w dole się roztacza, 
Iż się zamieniasz w podziwiacza! 
Więc od stóp góry zakrętami ' 
Niczy11) miedze między zbożami 
Piękne drożyny wytyczono, 
A przy nich drzewka posad.zono. 
Z drzewek uplotły się szałasy, 
Znikąd nie dojdą tu hałasy. 
Oświetla wszystko słońca jasność: 
Ogromne miasto, czasem ciasno, 
Zajmuje szczyty i doliny, 
Gdzie stoją domy jak wiciny 
To wzdłuż, to w poprzek lecz rzędami; 
To otoczyły się sadami, 
A gdzieś się zboczem osłoniły 
Albo jak waćpan same tkwiły. 
Jak dla pana na dużym placu 
Zrobiono miejsce dla pałacu . 
Budowle ściśle w rzędach stały, 
Rzekłbyś, nawzajem się wspierały, 
Gdyż może coś im zagrażało 
I tak na wieki już zostało. 
Pośród wysokich domów - grządek 
Co miały jakby swój porządek, 
Biegły zaułki w różne strony 
Niczym wzór z tkanin przeniesiony. 
W górze wysoko nad domami 
To złotem kopuł to krzyżami 
Swieciły cerkwie i kościoły: 
Sięgając nieba wieżycami, 
Igrały sło11.ca rozbłyskami, 
A dzwonów zewsząd dźwięk wesoły 
Rozlegał się jak dziwne fale, 
Aż wszystko ;::iochłartilrl.y dale. 
N a lewo, gdzie gór strome stoki, 
Jak żmijka w brzegach swych wysokich 
Wiłenka głazy wymijała, 
Zwinna, parskała i szumiała, 
Ażeby nagłym na zakręcie 
Za górą znaleźć się wygięciem. 
Od prawej w dół jak na skinienie 
Drugie cię czeka zaskoczenie: 
Stal sprężynową przypomina 
Wilia kręta, Litwy·dziecina„. 

Przeł.: JAN 'HUSZCZA • 

Krytyk . 
czasu 
kryzysu 
TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

• 

Twórczość Krzy~ztofa Nowickiego stanowi 
klasyczną triadę - w jednakim stopniu zajmu
je go poezja, proza craz krytykci. 
Osobiście najbardziej lubię Nowickiego jako 

krytyka. NależJ do tych r.1el.cznych, którzy po
wściągh wą rzetelność sądu ł~r:ią z niedbałą 
elegancją stylu, którzy porzuciw~zy wiarę w 
kreacyjne możliwości ak~u krytycznego, nie 
starają się nawet uprawiać kry~yki towarzy
sztcej, czyli w jakimś sensie uslugowej, upo
wszechniającej wye>brażer~ia p!Parza o świecie, 
dominującej przecież w naszym życiu literac
kim od dawna. Straciwszy nadzieję, by krytyk 
mógł rzeczywiście uczynić coś skutecznego dla 
literatury, wycofa! się Nowicki z pi„rwszej linii 
frontu, i okopał w „okopach św. Trójcy", czyli 
w szancach swego dziennika krytycznego, ogła
szanego przeważnie ua łamach bydgoskiego ty
godnika „Fakty". 
Można paradoksalnie powiedzieć, iż brak wia

r):' w Ja:ytyk~ jest właśnie krytycznym wyzna
niem wiary Jednego z bardzieJ doświadczonych 
~omentatorów naszej literatury. Nie znaczy to 
Je~nak, ~Y Kriysztof Nowicki negował wszelką 
dz1ałalnosć krytyczną, dostrzega po prostu nie
moc (a w ślad za tym i nieobecność) krytyki 

. post:ilatywn~j, systemo:vej, światopoglądowej, 
czyli krytyki z a s a d n 1 c ze j. O przyczvnach 
prawie nię pisze, ale i tak są one znane. ·Poz.o
stają w ścisłym związku z kryzysem całej 
współczesnej formacji humanistycznej, zajętej 
rac;zej drobiaz~ami i szczegółami, dezintegrują
cei. Kogo stac w tej sytuacji na s c a 1 a n i e 
literatury, skoro ciągle jawi się ona nam w 
rozproszeniu zwłaszcza teraz, gdy przecież w 
k~ięgarniach j~st tyle książek, a jakoby żadnej 
me było? Zmiana tej sytuacji w niewielkim 
stopniu. zależe~ może od działalności krytyka 
literackiego, mech pisze i gada on ile tylko 
zechce, i tak pozostaje to głosem wołającym na 
puszczy. _Salwują się krytycy ucieczką w p r y
w a t n o ~ ć, coraz bardziej cenią intymność 
obcowa~1a z tekstem literackim. U Krzysztofa 
Now1ck1ego przejawia się to w formule dzien
nika kry~yczneg.o". którego autor _poprze~ tekst 
utworu literackiego stara się ujawnić osobo
wosć ~wórcy, czyli szuka przede wszystkim 
zn~c.zen pozaartystycznych, rzeczywistych war
tosc1 godnych upowszechnienia. 

• A,uto.r „dzi~nni.ka kry~yc~n.ęgo" m~leży do. ~ry
t~ k?w • ~ys~retnych: niewiele mówi wprost, ra
czei kaze się domyślać, czytać między wiersza
mi. I nie jest to bynajmniej rezultatem stoso
wania .a~toc.~nzury. Wynika raczej z niewiary 
w n:ozhwosc sformułowania jednoznacznych, 
czy Jedyme słusznych wniosków, z niechęci do 
proponowania jednokierunkowych rozwiązań. 
Chce on inspirować, przedłużać działanie utwo
ru, o którym pisze, a nie zamykać go w mniej 
lub bardziej zgrab::iej formułce. Postawie takiej 
SJ?r~yJa zresztą. felietonowy charakter \viększoś
c1 Jego wypowiedzi, ulotny, luźny, ogólnie priy-
stępny. · 

Mimo całej dyskrecji i subtelności rozważań 
wni~ski muszą być jednoznaczne: · żyjemy w 
czasie kryzysu, przy czym nie chodzi wcale o 
karierę tego słowa-klucza w ciągu ostatnich 
k~lkunastu miesięcy, ani o naszą złożoną sytua
cJę społ.e~zno-gospodarczą, chodzi o coś innego, 
m1anow1c1e o kryzys literatury, znajdującej się 
bez przerwy w położeniu oblężonego miasta 
sk~zanej na różnego rodzaju ograniczenia. ChO~ 
dz.1 ~ kry~ys literatury traktowany przez No
w1ck1ego Jako pars pro toto, jako znak rozpo
~n~wczy zachwiania postaw moralnych, jako 
sw1adectwo postaw zafałszowanych (świadomie 
i nieśv~riadomie), jako ciągle poszerzany rejestr 
klęsk i porazek w tęsknocie do stworzenia 
arcydzieła na miarę czasu. Przypominam ten 
przewrotny stereotyp, bo w jakiś sposób tłuma
czy on porażki większości pisarzy Zawierzenie 
stereotypowi, niemożność oderwania się od licz
manów i liczmaniątek - to jeden i grzechów 
głównych naszego pisarstwa, rozumianego zresz
tą szero~o, bo obejmującego również publicy
stykę. Kiedy za przesłanki w myśleniu bierze
my stereotypy, jakże wygląddć mogą wnioski? 
Jakże więc odeJść od myślenia spetryfikowane
go, w jaki sp.os~b porzucić wygodne. przetarte 
kole1_ny? Now1ck1 odpowiedzi nie udziela. Chy
ba się nawet do jej udzielenia nie poczuwa. 
Widzi bowiem swą rolę w uświadamianiu so
bie i innym pewnych sytuacji literackich a nie 
w kh ro z wiązy w a n i u. Wymagaioby to 
bowiem aktywnego współuczestnictwa przema
wiającej większości, położenia nareszcie kresu 
grze pozorów. „Byłoby dobrze" - powiada -
„gdybyśmy umieli znaleźć tyle sił i środków 
by. uciec z tego piekielnego raiu nieszczerości: 
uciec przed pozorami, czyli sztuką komplemen
tów. Oczywiście jest to możliwe tylko wówczas 
gdy traktować będziemy literaturę poważnie~ 
nie tyle jako interes, ile jako sposób istnienia". 
Dodajmy: sposób istnienia ralego narodu. 

c.zy w ~asz:Ym powikłanym świecie krytyk 
moze wybić się na absolutną samodzielność 
~ r_iiepodległość? Czy może porzucić grę słów, 
sw1adczeme usług, wymianę grzeczności, być 
111e tyle agentem autora, co jego mentorem? 
Chc.ialbym wierzyć, że może, a przynajmniej 
chciałbym uwierzyć, iż będzie próbował . 

K. ~owicki, Dziennik krytyczny, ,Krajowa 
AgenCJa Wydawnicza. Gdańsk 1981 s. 320, na-
kład 7.500 + 250 egz„ cena zł 4:5. ' 

li • 
NR 20 (1273) ROK XXV 2fJ SIE' PNIA 1982 R. 



Trzy możliwe 
• wersie 

Zaskoczenie. Ogromne z:askoczeni!! - to 
pierwne ucz.ude, jakie ogarnęło mnie po obeJ
rz.eni u najnowszego filmu Jerzego Kijowskiego 
- „Gł0i;y". Reżyse>r, okrzyknięty swego czasu 
~ztandaTowym twórcą ,.kina moralnego niepo
koju", auto·r nieza•pom·nianych, choć ponoć pu
blicystycz,nie doraźnych, obraizów: 1,Indeiks" i 
„,Ku·ng-fu", zrealizował film„. fantastycz110-1n;,u
kowy! A może jedna·k film: o posz.uk:i.w<iniu 
'"aTtości po<:lsitawowych, pierwszych, a może 
film: polemikę z przeciwnikami kina puhlicy
!-tycmego? Zanim zdecydujemy się TIR jednĄ 
z moi;liwych wersji, jak wytra·w·ni deteoklywi. 
chc.-c odkryć (własnąl pra•wdę. nie lekc1>wc>żmy 
żadnego z z.asygna liz.owanych tropów. 

Sdence - ficłio,n. Przypominacie sc,bie pań
stwo „Indeks"? Bohater z zasadami drogo 
musi zapłacić za wierność samemu s-obie, swo-

' im ideałom. Józe·f Moneta (Krzysztof Zal<>ski) 
:i:dobywa się na gest niez.gody i oddaje indeks 
po relegowaniu z uczelni jednego r. k"le~ów 
(wypadki marcowe). Pozostaje całkowicie nie
zrozumiały prr.cz swoje środowisko, które wy
zpaje tylko jednĄ prawdę: ludzie wa·ritościowi 
powinni trwać na swych pozycjach, czytaj: 
stołkach. mimo wszystldch przeciwieństw i za
sk~eń historii, bo inaczej na iich miejsce 
przyjdą kanalie, ktĆJre dla karieory m-obi-Ą naj
wi~k!r.e świństwo. 

A „Kung-lu"? Grupa rówieśnicza podejmuje 
alkę o powrót do działalności zawodowej jed

ne.go z• s.woich. Przy}muje przy tym reguły 
1ry obowiĄmijĄc• w środowisku: klikę można 
zwalczyć tworząc kontr•kliikę. 
Pobieżne omówienia wysta.rczają cl'l.yba na 

to, żeby twórc~ takich obraz.ów uznać :r.a de
maskatora, twa~·do i rn-.:z.pa,rdooowo st11.pa.jącego 
po śliskim tI'U<ncie pols-kiej rzeczywi.s•tości la~ 
70. T:vmcz.a.sem trz~i film Kijowskiego gtanow1 
całko~'-ite z.aiprzecz~nie dwóch poprzednich. 
Chwila oddechu? Kiewian w publicys-tymme 
możliwości kina? Próba 9f)rawdzenia się w 
ez~"l:l'lś 11upemie ioooym'? 

W każ<lym razie oglądamy necz b!i!lkĄ „Bli
skim sr>ot>kaniom III lrtopnia" o. podj~ej prze-z 
i1'tniejące gdzieś \\--e wszechświecie istoty ro
zumne, próbie na wiąza·nia ko'lltaktu z nanĄ 
cywilizacją. Mfoda obiecująca chemiczka (Ewa 
Da1koW$ka) zacr.yna nagle słyszeć głosy - ta
iernnicze, przeraźliwe, swą intensywnością spra
wiające fizyczny ból. Na spotkanie z tajemnicą 
w:-rrusz.a nonkonfcrmi~tyczmy inżynier-elektro
nik (Kuy&ttof Zaleski), który przy pomocy 
skomplikowanych urządzeń stara .się uchwycić, 
& następnie ok~eślić pochodz.einie i cha.rakter 
1łos6w. Zadanie okawje się niewykonalne, gdy 
bohaterce usunięfa z;o~aje z zęba kwa'!"cowa 
plomba, służąca . za swoisty przekaźnik. Cho
ciaż.„ nie. pod.zie\\·anie dla samego siebie głosy 
i:acz.yna słyszeć n.as?. niepokorny elektron~k. 
Zamknięte wnętrza: dom, instytut, uczelnia, 
n~ital, \V których poruszają się bohaterowie, 
&pt!cyficznie filmowane. antropomorfirzują się, 
wyoełniając, swą zaborczą i111nościĄ wobec prr.e
by\vających w nich ludzi, całą przestrzeń -
co nadaje filmowi posmaku gTozy niewiado
mee;o, przeczuwanego lecz trudnego d.o racjo
nalnego :cinterpretowania. 

Wersja nas-tępna - pos·?.ukiwanie„. Zmierza
jące d<> odnalezienia, odkrycia poprzez nieco
dT.ienną przyipadłość. humanis•tycznych warta.i 
ki pierwszych, podstawowych - przyjaźni, mi
łości W świecie komputerów, doktoratów, la
bora.toriów, cynicznych partnerów o proste i 
21czere uczucia najtrudniej. Poszukiiwama zagu

bici.nej arki wywołują, o i.rooio!, dopiero tajem
r.icze · glosy - tak, pochłonięci codziennością, 
na~·i bohaterowie (także i my?) nie mieliby 
czasu na ro21mowv z sobą samym, z drugim 
człówiekiem. Mijaliby się w tym z1mnym, be
t<:m0<wym „tu i teraz", jak i•stoty z różnych 
$'alaktyk - dalekie i obce. Film zdaje się. gło
sić fi winniśmy zdać się na nasze uczucia -
wtedy odkryjemy prawdziwie lud7;-l!:i świat, 
~ta1nowiący jedyną a.lt'ernatywę dla świata ukła
ciów. r.aszczytów. pochwał. sukcesó:;v i por~żek. 

I wreszcie - polemika. „Głosy po taiem
nim.vm kosmoicl".lno-metafizycznym prologu, roz
wijają się całkiem „normalnie" - tak jak 
wi~~zość filmów „ki·na moralnego niepokoju". 
Oto młodzi pracownicy nauki, patrzący trzez"'.o 
na ~wiat, krytyc21ni i niepogodzen·i z rz.eczy\'11-
!'tokią przeżywają ostre kryzysy uc21uc1-0we -:
Jeizo opuszcza żona. Ją już dawno porz~c1ł 
mąż. Stop! W tym miejscu wątki dotycz.~~e in-

. tymnych spraw boha.teró~ powinny zeJ~Ć. na 
daleki. niewidoczny plan. u&t~pując m.1eJsca 
bez.kompromisowej an;:ilizie wspókzesności. 

K'jowskiego. Falka, Kieślowskiego i Holland 
c-5karżano o publicystycz.ną doraźność, wy~u~a
jąc j;:iko koronny zarzut: całkowite bagat~hz?
wanie srraw uczuci0<wych! Kijowski p<ideJmUJ~ 
własną, żartobliwą, filmową polemikę z ~y.m1 
~ądami. Pok;:izuje. świadomie przejask~aw1aJąc 
(glosy z zaświatów). przez co z.bliża s.1e wręcz 
do parodii, do cz.el[o może doprowadzić wysu
niecie w;:itk;:i uczuciowego na pierwszy pia.n. 
Otwier<i furtke prow::idzaca na ~cie-:t.ke 7,naną 
i uczęszczaną, tak ie stała się już prome~l'!dl\ 
- melodramat. Dzięki glosom - Ona odnaiduj~ 
tego il'dyneirn. ;il!' .Jego fascynują tylko .taJem
nicz.t> d7wieki Ona z.rezyf,!;nnwana oddaJe rę~ę 
innemu. W tym cza~ir On odkrywa w ~obie 
uczucie Wzywa Ją do ~iebie Ona nie bacz~c 
na wtuacię - moment ślubu i innym - !dz.IE• 
za ~losem miłości i wraca do Niego. Odląd 
bedą już na zaws?.E' raz.em A że w domu 
wariatów I dla tęgo. ŻE' u. łysze li ~losy - to tyl
ko rle>d::itknwl" atr<21kcj!' woMw::idzone dn ttadr
cyjnego tPmatu F'ilm. st:innwiący ~'::.n1~ .e 
QStrzeżE>ni!'. onw$t;:ił w roku Hl80. czy dz1s ie
go 11:łos jest równi!' c;łyszalny? 

Zapren.P.ntnw;:ilem oa11~twu trzy możliw~ i:n.
t~rriretacje . Sadze- ŻE' moi'.E' by(' ich \VlęceJ. 
A z~tem radze wybrać 'ie do kina i $pr~b!Wllć 
na swój sposób zrozumieć ten dziw't'ly film. 

PAWEŁ STRZ'ELECKI • 

W 
reszcie rozpocz:ynam 
pisanie na ten temat 
dość ostatnio pow
szechny. O wyda•kach 

mow1 się glośno nawet pvzed 
kamerami i mikrofonami te
lewizji, dlaczego więc I ja nie 
miałbym sobie pofolgować 
przedstawiając niektóre frag
menty własnego budżetu, 
szczególnie te, które są U
działem ludzi uprawiającyC'h 
moją profesję. a równocześ
nie są niezauważalne przt'Z 
inn~·ch jako -,.koszty własne 
wykonywania zawodu. 

Tak się złożyło, że znów -
jak i w poprzednich dziesię
ciu materiałach właśnie 
autor tego artykułu wystąpić 
ma w roli glównej, ale cóż„. 
Zarzutów, że kreuję się co ty
dzień do tej roli spotkałem 
pod sw~•im adresem już sporo, 
ba, ol«"eślono mnie nawet 
mianem kabotyna. Nie zmie
nia to jednak faktu, że nikt 
1ak dobrze nie zna moich 
problemów jak ja sam, a z 
kolei nie czuję się ~ choć 
są t-0 w wielu wypadkach 
sprawy "M;pólne - na siłach 
z równą kompetencją opisy
wać zjawiska na przykładzie 
kogoś innego z estradowej 
branży. Nie mówiąc ju:i; o 
tym, że opisywanie inneg) 
autot·a poczytanf' by być może 
za nieprawdziwą plotkę, a on 
siun miałby prawo wytoczyć 

Prz:.y użyciu telefonu dysku
tuje się o wszelkiego rodza
ju . zmianach w utworze. za
łatwia sprawy nagrania pio
~enki. utrzymuje kont.akt i 
kompozytorami. autorami, a
ranżerami, wykonawcami. re
żyserami... Słowem: bez tele
fonu. jak bez ręki. A rachun
ki wystawiane przez k·ompu
ter rn'ną. Do dziś pamiętam 
- a dz.woniłem wówczas do 
Warszawy z publicznej roz
mównicy na łódzkiej poczcie 
- jak zabolała mnie kieszeń 
po zakończeniu bli.oko dwugo
dzinnej rozmowy z Krzyszto
frm Krawczykiem. gdy pny
nło do płacenia. O czym tak 
długo rozmawialiśmy? Właści
wi!' t~'lko ja mówiłem, a 
Krzysiek notował. W prZYl!O
towaniu znajdowała się płyta 
długogrająca Krawczyka za
wierająca utwory do słów 
Sergitt~Ul · .Jesienina, a ja 
C'lęściowo dok"JOnywalem wy
boru wierszy. I ot<> zaistniała 
potrzeba prze<lyktowania do 
WarsMwy trzech utworów ce-
1€1n kh natychmiastoweg~ 
przepis'tnia i zl<>ż~nia w 
„Polskich Nagraniach". Wszy
!Otko z pPwnością trwałoby 
kró~J. gdyby nie fakt, że 
trzeba było je Jlrzekazać i za
pi~ać w wer~ji„. ory:;:fn;ilnej, 
a to byla racz"j robota dla 
absolwent.a filologii rosyjskiej. 

Jedna !"Zecz wyjaśniła się: 

Nie ma lekko 

walające na automatyczny za
pis pomysłów czy uwag na
suwającwych się im w czasie 
jazdy samochodeIJl. Większość 
znajomych posiatla również 
w kabinie założone na stal:> 
magnetofony kasetowe (mojP
go małego „Philipsa" niestety 
ktoś wymontował mi bez mo
jej wiedzy, włamując się do 
samochodu na parkingu strz~
żonym przed moim blokiem) 
i t-0 nie tylko dlatego by 
sympatyczną muzyczką uprzy
jemniać sobie czas podróh· 
Oni także w C7..asie jazdy pra
cują: wokali•ta „puszczając" 
sobie podkład instrumentalny 
rozspi.ewuje się, aranżer słu
chając prymk<i stara się u~ły
szeć brzmienie całej orkie~trv. 
autor szuka punktu zaczepie
nia dla nowe~o. roduicego się 
tekstu do gotowej melodii. 

Przyznam się, że i mniP. 
zdarzyło się napisać kilka 
tekstów w ten właśnie •w••ób 
(należy do nich choćby pio. 
senka „Pooaj mi swój adres" 
z repertuaru grupy „Tragaµ" 
czy też wchodzące właśnie na 
radiową antenę „Uśmiechnl1 
się jPszcze raz" w wykonan iu 
Iwony NiPdzielskiej i ze~polJ1 
,.Arianie"). Poza tym w!a<nv 
~.amochód pozwala na ~wo
bodne poruszanie ~ię po kra
ju, na utr1.ymywanie stałego 
kontaktu nie tylko ze w.spól
pracownikami. ale takze 7 
wieloma instytucjami i Ol':;(ll-

czyli na co wydaję? 
mi proc~ & ml1>sławienie 
lub po prostu bardzo proza
icznie obić mord-: (choć od 
dłur.szego czasu „chodzę w 
wadze ciężkJ.ej"). Zatem dzi
~iaj. zwłaszcza, źe tP.mat je.st 
dO'\yć śliski. odbędzie się sa
moobnażania ciąg dalszy. 
Chcę zasygnalizować, że nie 

wszyscy z „branży" mieszkamy 
we własnych luksusowych wil
lach z basenami, fontannami i 
ogrodami, po których od rana 
do wieczora spacerujemy ? 
p~em wąchając kwiatki. To 
też kursujące w spoleczeń
~twie mity. tylko mity. Nie
którzy i autorów i k-0mpozy
torów posiadający tzw. „ko
miny" czyli wysokie konta w 
ZAIKS zostali w swoim cza
sie właścicielami segmentów 
czyli willowych domków, ale 
jest takich lud~ stosunkowo 
niewielu. Na dobrą sprawę n'l 
pięCiu członków ZAKR czte
rech mieszka w mieszkaniach 
nie odbiegających od pow
szechnego standartu, najczęś
ciej w blokach. A milionerzy, 
ci z „k-0minami"? Dzisiaj o 
tak wysokich wpływach mo.Z
na jedynie pomarzyć, spadek 
tantiem jest bowiem w obec
nej sytuacji znaczny. 

Teraz pragnę się skupić na 
różnicach. jakie występują .:.
z racji mej twórczej działał· 
ności - pomiędzy mną a 
innymi typowymi użytkowni
kami lokali mieszkalnych. Bę
dzie to - jak sądzę - po
równanie pod hasłem „ja wię
cej" Stosunlmwo nieduża jest 
różnica w opłacie za energię 
elektryczną. chociaż dość C'Zę
sto mam oka"Zję pracować w 
nocy. Ale już telefon zaliczyć 
należy do narzędzi pracy w 
moim (a właściwie - w n.a
szym, bo piszę to w imieniu 
dość licznej grupy piosenko
twórców) fachu fliezbędnych 
Stąd też dziwiło mnie nie
jednokrotnie, gdy kt-0ś (ja o
~biście takich kłopotów na 
szczęście nie miałem) z piszą
cych kolegów otrzymywał od-
1nowę na swoje podanie w 
sprawie założenia telefonu, a 
później numer z centrali do
stawał ktoś inny, kto bez te
lefonu swobodnie mógłby się 
obejść. Dzisiaj nie wyobrażam 
sobie pracy bez tego jakże 
pomocnego urządzimia, z któ
rego korzystam obustronnie. . 
:Pisałem już kilka tygodni 

temu jak to „rybka" tekstu 
bvła do mnie dyktowana l 
\Varszawy, a gotowy tekst 
przekazywany tą samą drogą 
z powrotem. Tego rodzaju 
przypadki są nagminne. Zresz
tą często przez tel•ton prze-
izrywana Jest melodia, Ó.'l 
której ma 1>0wstać tekst. 

wydaję na telefon.. 8poM -
choć brzmi łlut~j pozorna 
śmie-o.zność - pochłania rów
ttież utrzymanie wlas.nego pry
watnego biura, które jest 
wątpliwym pn;ywHejern wol
nego 1.awodu. Jednakże bez 
tego trudno robie wyobrazić 
prawdziwie profesjonalne dzia
łanie twórcy zwłaszcza jeśli 
w sprawach „papierkowych" 
ma on pedantyczme nawyki. 
Zresztą w tej puli wydatków 
mieści się - jakby w prze
dłużeniu sprawy telefonu -
korespondencja. I bez takii>j 
możliwości komuniikowania si~ 
i przesyłania materialów 
w.<>półczesny, działający na 
skalę krajową autor czy kom
:Pozytoc nie mógłby sobie dać 
rady. A dodać muS!ę, że ko
nieczpe jest ta.kite stworze
nie i wyposażenie swego sta
nowiska pracy w domu. Al
bowiem i na•z zawód wyma
ga posiadania pracowni, w 
k>tórej powinny się znajdować: 
instrument muzyczny (najczę
ściej jest to pianino), maszy
na do pisania (a propos: mo
że ktoś wie gdzie można na
być papier maszynowy?), ma
gnetofon kasetowy, magneto. 
fon sl!lJ)ulowy, grilmofon, a
pS!.ratura odsłuchowa itp. 
Prm;zę mnie dobrze zrozu
mieć: mówię o tym, co pt>
winno !ię tam znaleźć, a jest 
t'O - na pewnym etapie -
minimum wyposażenia kJ
nieczne do konty1mowania 
wydajnej pracy na określo
nym po:iiomie artystycznym, 
którego nie trzeba się wsty
dzić. A to wszystko, to d:>
piero pierwszy klrok w kie-

.runku idealnej pracowni, o 
której na dobrą sprawę w 
dzisiejszcyh czasach nie mil 
nawet co marzyć. 

Jak widać wydatków zawo
dowych sensu stricto jest spo
ro, a byłoby gdyby ni! 
bariera finansowych możliwoś
d - jeszcze więcej. Ter~! 
kolejna nieb;1.gatelna sprawa: 
samochód. W środowisku jest 
dosyć popularny nie tylko z.e 
względu na wyg-Odę, czy dla 
7',achowania „szpamu". Prze
de wszystkim funkcjonuje ja
ko jeszcze jedno narzędziP 
pracy, narzędzie szczególnie 
potrzebne. Nie będzie w tym 
nic przesady, gdy powiem, ia 
dla wielu ludzi z branży e
stradowej ich prywatny sa
mochód osobowy jest drugim 
domem, za kierownicą spę
dzają po kilka godzin dzien. 
nie. Na potwierdzenie przv
toczę fakt, 7e - na przykład 

niektórzy zaprzyjaźnieni 
reżyser-zy telewizyjni i estra
dowi mają w swych wozach 
zainstal-0wane dyktafony po~-

n4l(acjam,i z którymi silą rze. 
c:zy autor czy kompozytor 
współdziałać musi. Pr"'Watnv 
pojazd mechaniczny \v fun".. 
kc.ii wehikułu służbowPgn da. 
je możliwość rozszerzenia ak
tywności twórcy przy jedn:>
czesnym r.aoszczędzeniu prze:r. 
niego czasu. 

W świetle teg<J co napisa
lem wyżej łatwo będzie sobiE' 
wyobrazić w jakiej sytuacji 
zna!Pźli się wraz z wprowa
dzeniem •rislej reglament.a.cJi 
paliwa ci t autorów i k·om
pozytorów. którzy są nigdzie 
nie zatrudnionymi na etacie 
„wolnymi strzelcami" (bynaj
mniej nie Webera). Są on' 
członkami związku twórczego 
ZAKR. a poz::i tym nikt za 
nimi ni!' ~toi. Przez pól roku 
kaide ubieganie się z ich 
$f;rony o dodatkowy przydział 
paliwa bylo precedensem: to 
nic, że autor jest rzemieślni
kiem słowa - w Urzędlia 
Miasta traktowano na~ jedy
nie iako O'<Oby prywatne u•i-
Jujące coś tam wyłudzić. 
Trndno było komukolwit>k 
wytłumaczyć, że od tego cz<r 
pojadę tam, czy nie. zale~ą 
moje dochody. Na marg·inesi? 
dodam. że w ciągu cztere·h 
pierwszych miesięcy bie:i:ącei::'> 
roku, a więc wtedy. gdy nie 
jeździłem. bo nie miałem 
praktycznie czym, moje 
dochody wyniosły słownie: 
jeden tysiąc siedemdziesiąt 
osiem złotych. Do sprawdze
nia. Dla porównania powiem, 
że w okresie przed reglamen
t<icją w sprawach zawodo
wych robiłem miesięcznie w 
grarnicach trzech tysięcy kilo
metrów samochodem. Jego u.. 
trzymanie kosztowało sporo -
to fakt, ale przecie:i; jednak 
zarabiał na siebie, co mogą 
potwierdzić panie z Wydziału 
Finansowego naliczające mi 
podatek wyrównawczy. 

Obecnie po raa któryś z; 
r,.;ędu - przy zmienionych 
za•adach reglamentacji -
ubiegam się o uzyskanie zez
wolenia na dodatkowe comie
!'ięczne tankowanie paliwa w 
ilościach pozwalających utrzv
mać choć w części dotychcza-
8owy rozmach w mojej pracy. 
Jest to jeden z nieliczny-h 
wypadków. kiedy chcę wiecej 
wydawać. Czy 7.rozumieją t0 
należycie w Urzędzie Mia~ta 
Lodzi? Zobaczymy, a .la do 
sprnwy powrócę być może w 
przy~zło~c;i. ,gdy będziPmv 
rozwa~ać inne sprawy r.wi!i
zane z funkcjonowaniem pio. 
senki w dzisiejszych czasach. 

• 
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wykołyszesz 
a .~a ciebie będę 
OptAUW&I ... 

120 dusz mte}scowe;io ś1·odowiska plastycznego do-. 
rot" ,1ę w c!ąqu ostatn Ich plectu lo:t kilkunastu 
p1·a ,„~1 rn;, Chyba nteźle. Pani Stantsława Stra_chanow
Bk'l ld~ru,iąca znkopiańską kulturą. od dziewięciu lat 
uteaia ?ednak. te to mulo . W oqole do zadowolenia 
jej rla/(.lrn, chociaż z p1astykq i tak zawsu byio 
nailep icj. · . . 

Starsze - spolecznikows!de - pokolenie._ .wystl· 
1d<'m któreqo jest w znacznej mierze stan .dzts1ejs~y: 
salnn B\VA (okolo vio,tnastu wustaw rncznte), kWtet• 
n1nw11 (obecnie co dwa lata) przegląd fi!mow o sztu· 
CP, Tatrzrlńska Jesień ze zwiedzani~m prncotvnl 
mie•tka}ac11ch w Za/copanem plast11kow - 1·okrocz-
11I" przµje.i:dża wielu stałych bywalców. którzu od
u'1P.dzajq t.11ch samych artystów; więc to starsZP po
kolrn'e się wvkruna. Młodzi zaś są ialcby trochę 
b11rrlt1ei merkantylnie nastawieni. W sumie bt1lby 
to drol:>iazg, wtvby nie ogólnie kiepska sytuac1a w 
pf(T_c-1ucrnu1n światku. . 

N a w11stawie olcręqoweJ początkowo mialo wysta
tr ir ·' osiemdziesięciu artystów, ostało się dwudzte· 
stu. w kstątce wpisów pozostal po niej jed.IJnie tu
tu'. cnnciaż każda Inna prezenta.cja owocuje licznyn:-ł 
u"'"~"mi. Niektórzu wyhltni twórcy ze1muka1ą s1ę 
w Zrfciszach pracowni, Zdobytych nie b<'Z pomocy 
pn1?.cfwowe90 1necena a, inni - moż~ nin?ej wub1tnt, 
a mo:':P. tµlko mniej przez .•noleczen•two tlZJianł. 
stco ią wystiki ograntczajq <Co starań o 1>a:rstU'O'IJe 
- irnnio - do bnqatych krajów .,tvpend1a. Wu· 
chnr'zi na to, że m<'cPnas - mówi siP,: państ_w„, ale 
to przecież w grnncie 1·zeau my. soołeczenstwo ! 
nasze pieniądze - ma piefrić i holubić n.ie w za
mian nie dostając. 

Ale pozostrnvmu tę qori1c:. W końcu sq i ltlcy 
artulici l<tórr11 cenią 1111rdziei fakt. że ich sztuktt. 
istriiej~ 10 obieqtt. w świodnmo.~ci .<polc>czne.i. 11ttb•.1 
mfala czekać na jakie.~ „lepsze" czasy pod klucum. 

Nawiasem - polecam tym, którzy jc>szcze przed 
konc<'m września zawitają pod Tatry, wystawę prac 
W/aduslawa Hasiora. 
Zaś co do Innych spraw ie sztuką zal(Op!ariskq 

zwiqza11µch. Promienie.iące nieądy* slawą Liceum Pla
..tuc=ne im. A. Kenara, ta/< ba1·dzo zasluzone w u
macnianiu i ro : wijaniu art11.,tycznyo,11 trndyc1i Pod· 
lwla od dob1·ych kilku lat ;e.,t w „dolku''. Na trzy
·1zieśct miejsc do egzaminu wstępnego przystqpilo w 
tum rnk11. tulko clwudziest!L chętnych, we wrześniu 
planuje się druqt nabór. Wprawdzie zmieni/a ·''~ <1'1-
rekcja, .1est nadzieja, te szkoła znowu przuciaant!! 
w11bitn11ch plastuków - pedaqoq6tV, jttt teqorr?czn.rr 
11•y<tnwa prac uczniótv 'wiadczyla dowodnie: ze w 
liceum coś wreszcie drgnę/o, ale do dawne1 :<wtet· 
no!ici naprawclę ;eszcze daleko. Nadzieje - a pndzie· 
l11m je z szefotvq wydziału kultury - że proce.~ fen. 
nabierze tempa, bu<lzi 11tworzPnie w zakoptanskle1 
ln1dotclance klas - szumnie to siei nazywa t~chnt
,.,,m - b11downtctwa repionalneao ! l<onserwac}t z:a
hutl·ńn" Wyrasta t.t'ięc porl bokiem „ksma1·ówk!" kn11· 
R11rencja, co zwykle clziala otuwczo n'a więdnac"Uch 
monopolistów. Budownictwu mlej.<cowemt1 pilme po· 
trebni sq Ludzie rozumiejqcy tut~jsze trad'UCJe. 'IJo· 
u·iem jPdynum tych trariycji wspomnieniem pozo· 
sta ia spadziste dachy domów. 
Z.Cillrnpiętrowe kami<'11ice rosną Jak q1'?yby po de· 

i<:r:11. w kislcu i cliaosie pr:estr~ennym, przu nie
dn~totl<ach Jcanalizacyinych. Nie pnybywrt prty. tum 
m"•s:k111ł dl.a samyc/1 zaknpiai'tciuków. z 7ctorych 
wieltt wlaśnie z powodu bra1w dachu nad głową mu· 
si npuścić rodzinne strony. . 

Przepraszam. ale mimo ch<ic! nie moqe wuzbyc s!~ 
qoryau. 40 tys. podtatrzmis/...-ich obywateli ma na pło· 
wie miliony przyjezdnych. Mtasto tego n!e wytrzy
mu.ie. pęlca w szwach t nikllie w spalinach. W tat· 
rza1\skich schroniskach. tych do których dostęp n!!! 
wumaqa zbyt wielt!! czasu ani wysiłku, turystów. trak
t.u ie się jak natrętów Z!'ażajqc ich nie tyllco 1akot
dq obslngi. ale i nie wiadomo z ja1ciej l<a!kulacil 
woietumi cenami. Wprawrlz!e z plastuką ma to . bez
pośrednio nietviele wspólnego. ieclnak trzymri. się w 
nurcie oqólnego obnitenia kultura.lnyclt lotow. 

z przyjezd1l11c1t zdzierano na Podtatrzu zawsze. 
S:koda jednak. te do d<iś nfe udalo się napływu 
potówki wyl<orz11stać z pozytkiem dla 1·eq.ionu. Po~ 
za Zakopanem istnleią jeszcze peryfert<' te.1 pańskie1 
gminy. Za/cątki zapomniane przez PKS i handel, 
"iągle dla miejscowuch wladz mnie; ważne. niż sa
mo miasto. Powinnam .<ię wla.•ciwie z tepo cieszuć . 
Mam dzięki ·temu miejsce 11a tanie - jak ntr d.ti· 
sie}sze czasy - urlopy, adzie n.te przeszkadzają mi 
spalin11 i tl11m11 szitf!erzµ l:urortow11ch bruków. Ale 
trudno iednocześnie poqorlzić •ie z tym, że mi~szka· 
iqcy w owµch zakqtkach ludzie pozhawteni są nie
mal wsz11stkieqo co ma mi<>szl<aniPc Zrrkopaneqo czy 
urlopowicz. chociaż nikt tak na dobre nie wukazal, 
Iż iPst Im to niepotnehne. Tam nadal jedyna kul· 
t11 ·r11lną lmp1·ezo jest nclptt.,t w miejscowej pa.raft'. 

Z czasem i tu zaczna doieżd'at' autobusy, do skle
pów dotrze lcatda dostawa. nie zaś co druqa, ka

.mle11ice ze spadzist11mi dachami porosną tak g<'!sto 
'a7( p1·zy drr;idze z Po1·onina do Zakopaneao I pogoto
wi!' przyjedzle bez .<ZPmrania na każde wezwanie. 
Wted11 jednak nikt już nie będzie pamietat, 
±e qóralskie chat11 wuwodzą stę z dworków szl11ch.i· 
ckich i pastersldclt szalasów. zdarte też będą o· 
statnic> we wsi cufrowane portki. 
Wciąż mam wątpliwofoi czu kr-11zys oospodal'CZt/ 

zwalnia nas z obowiqzk11 ch1°onien.ia ·! rozwtiania kul· 
111.rowej tożsamości ialdeaoh·olwieJ( reqionu. Na 'Pod
h'llu przebieria1ą te procesy ostro i drastycznie. Prz11-
alqdam się temu od wielu lnt I sądzę, że nie potrrrfl· 
mu aodzlwi" zapelnic! prte.,trzr11I vomlędzy skansenem 
i muzeum, a artystucznym „hlqh lifem". Wurlai" mt 
sk 1·órn11!eż. te w tum alwrat wupodl<tt wv11ltlcowo 

• nfeko1·z11stne okriza1u sia •k11tki urwani!! wteln/Pt
nich administracujnych nowtqzań Zakopo.neqo z Kra.
knwem. Nowu Sącz. nreinu niearlyA nowl11totn11 mfrn· 
d<>k. nie udiwfanął cietar11 wojewńdztwl! . Nte Urfź· 
wiana! m·zerle w•zy.•tldm nncltatrznń„1dt!1 oclrPlmośct. 
gdZiP na niewielkiej nrzestr<"enl trzeba roqodzi~ zu· 
pl'lni<' różne interesu i 11ntrtPIJJJ wulJitnych nieraz 
pr~Pclstawłcie7i <wtata nauki I h·1t1turt1 1al< i rńwnle 
- w swniej rlzierlzinte - t11i11iit11vch hodowców o· 
Wi<'c. nie w.,nnmina1ac 1u: o l!uwalcach spzm1nt1Juch . 

Ni<> wic?m, cr11 nrlubu '7.rrl:onnn<' rnzo.•tnln U' J<ra
k•owskim mariażu ro•tvói l'Jmi11 i1 l111rf1łlbu mnie; za· 
stnetPń PoriPiruwnm 1P<ln111: . tr> nfl'które zirtw!sJ.•tr, 
jak choćby te rejP.<trori•nnp nhe!'nip w .frodnwl.•ku 
plnstucznum Podhala mooluby mleć łagodniejszy 
p1·ubleq. 

To nie akceptacja, nni 1·ozqrze.•7<'nle t..tnie1ącego sta
nu 1·?ccz11 Nic bowiem 11te zm1Pn1 taktu. żt> do bud· 
żet11 naristwa traftaiq piPnfqrl1P wvvrocnwanp m·zez 
c11lp .<nolecze1i.•two i - leplei ltL'1 aor:-e1t - d•le· 
1n11P. a·spteraiq twórców 11• Ich rf-łałnlnofr• 'n;,vniet 
tllcl• którz11 dziś zamv1w111 .•ie to ~umlch 111·acoto· 
niacl1 Cisnq ,,le w takim mom<>nrte r>vtanfr• o tytul 
do -„mkniet11cl1 rlrzw! 1111~ i o racjp wspierania. Ale 
tvcli n11tn1) n.ie chcialahum iii ? zarl11u>11ć. 

Pn ... u;n'fl' .~ohie ierftrnir na lcf'nier -ne"Jmtr-rzvd. że prZtJ• 
Jadc k• :rnao~ 1·01·u "" Podhrrl<> I l>ed~ moclri w Za· 
kn„...,n . .., rn 1.-unic" ff), en r1rH 1P.t:ł r1f1.ctr.nnt> 1f! r!·1••1ę w 
PNt'1r11 1.„,, r„onrl1111 f,.,, „ „n t1111f"l1ott~; f11.1'~i1 „ •. ('IC "'ruch 
rok rh,.,111nni1-:ciw ,ęf,~ur>irm11rh nm1:ń1 7,,„ h , .. n•i l':'-"' ich 
Zakladńw W!'nrcowvcn '1'111~·n. tl' r·~alf:'lcii tvcll ma
r~eń nie sprzy}ajq zamkn!E1te drzwi pracowni. 
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STRESZCZENIE PIERWSZEJ 
CZĘSCI: Młody nauczyciel, Grze
gorz Zawada, spotyka „pomarań
czowego ludzika" imieniem Ta· 
rak, który w kilku językach -
w tym również kiepską poi· 
szczyzną - prosi o ułatwienie 
kontaktu z przedstawicif'lami 
ziemskiej C) wilizacji. Grzegon 
zabiera Taraka do mieszkania. 
gdzie wraz ze swoją żoną Joan· 
ną podejmują go z całą gościn· 
nością. między innymi jarzębia· 
kiem. Dzwoni też gdzie się da. 
wszyscy traktują jednak jego te· 
lefony jako pijacki wybryk. 

Gdy rano skacowany Grzf'gor' 
budzi się, Taraka już nie ma 
Jego latający pojazd też zniknął 

ZEPSUTY 
TELEFON 

W klasie było cicho. Chudy 
Jurek Magdoń patrzył w sufit. 
jakby się spodziewał, że tam 
znajdzie odpowiedź na klasów
kowe pytania. Ewa Jaworówna 
śpieszyła się, aby od.powiedzieć 
przed Kasią Michalską. Obie by
ły prymustkami, ale każda chcia
ła być lepsza od koleżanki. Ju7 
miałem Jurkowi Magdoniowi po
radzić, żeby odpowiedzi szuka! 
nie na sufiicie, a w głowie, kie
dy cicho otworzyły się drzwi 
i wszedł dyrektor. 

- Siedźcie. siedźcie - powie
dział do klasy. która poderwała 
się na jego powitanie. - Nie 
przeszkadzajcie sobie. Robi pan 
klasówkę? - zwrócił się do 
mnie. 

- Tak, właśnie ... 
- A w kancelarii jest do pa-

na jakiś bardzo pilny telefon 
Musi pa.n iść. 

- Ale, pą,nie dyrektorze ... 
- Niech pan szybko idzie, ja 

tu chwilę zostanę. 
Pobiegłem. 
Panna Krysia, nasza szkolna 

sekretarka. pokazała oczyma od
łożoną słucha w.kę. 

- Do pana - dodała ustami 
pełnymi jedzenia, bo właśnie ja
dła kolejne śniadanie. 

- Słucham. Zawada. 
- Jeest pao· wreszcie roz-

legł się męski, zupełnie mi ni€ 
znany głos. . 

- Jestem. a z kim mówię? . 
- Z monterami - powiedział 

ten sam głos. choć był to głos 
jednego tylko człowieka. - Co 
się tam dzieje;- u licha, z pana 
telefonem? - zapytał ten głos 
ze zniecierpliwieniem. 

- Z moim telefonem? A co się 
ma dziać? . 

- Z pana, ?! pana. 
- Jest zepsuty. Przecież zgło-

siłem. Dziesięć dni temu. 
- No i dobra - powiedział 

głos w słuchawce. - My właś
nie usiłujemy go zreperować, ale 
tam sie stale ktoś odzywa. 

U mnie? 
- lJ pana. Gdzież by? Prze-

cież mówię wyrafoie; no, nie? 
Niby tak, ale to niemożli

we, tam nikogo nie ma w do
mu. Ja jestem w pracy I zona 
też. 

- To my wiemy. Ale tam 
ktoś bez przerwy chryipi o ja
kimś kontakcie. 

- O czym? 
- Przecież mówię, no ; nie? O 

kontakcie Magnetofon pan Pod· 
łączył, czy co? 

- Nic nie podłączyłem. Ja się 
na tym zupełnie nie znam. 

- Już my takich widzieli, co 
się nie znają. a cuda robili. 

- Alei, proszę pana! 
- Dobra, dobra! My musim 

wejść do pana. Kiedy będzie 
pan w domu? 
Zastanowiłem '<ię chwilę. Te

raz będziP przerwa, mam jesz· 
cze ierlna lekcję ... 

- Za oółtorej godziny. Od· 
powiada oanom? 

Rezwzględnle. Czekaj pa.n 
nas. Przyjdziemy. 
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- Będę r:zek at. Do wid zenia 
panom. 

Pobieglern do klasy. Zbliża l 
się koni ec lekcji. Zebrałem ze
szvty i rozległ się dzwonek. 
W'.edy coś mnie tknęło. 

Pos!ed lcm do dyrektora. 
- P;,i nie dyrek torze monten y 

repte r1 1 J ą mój telefon Coś im n:e 
gr51 M!1szę być w domu. 

- .'\le ma oan jeszcze jedną 
godzi ne - powiedział dyrektor. 
pa trząc na rozkład zajeć. 

- Tak . Może jednak zastąpi
łaby mnie koleżanka BrY'kas. ja 
ją zasteoowałem w ubie.głym ty
godniu 

- Proszę to załatwić z nią . 
Trudno Ale ja takich zastępstv.: 
nie poch walam. 
Koleżank a Bryk as nie była 

zachwycona Obiecałem jej jed
no zastępstwo bez wzajemnoki, 
żeby s ię tylko zgodziła. 
Westchnęła ciężko i powiedziała: 

- Niech już będzie. 
Po schodach wbiegłem na gó

rę, ale przed drzwiami miesz
kania zatrzymałem się. aby się 
wysapać. Cichutko otworzyłem 
drzwi, cichutko wszectłem do 
przedpokoju. Nic. Bez zmian. 
Powolutku otworzyhm drzwi 
do pokoju. No, tak. Na tapeza
nie spal, przykryty kocem, po
marańczowy ludzik. Oczywiście, 
Tarak. 

- Hej! - krzy'knąłem. 
Pomarańczowy poruszył się, 

otworzył oczy, spojrzał na mnie 
i skrzywił się. 

- Dzieeendobry! 
- Dzień dobry. Skąd tu się 

wziąłeś? 
Pomarańczowy pokazał poma

rańczowym palcem na sufit. 
Podniosłem oczy w tym kierun
ku, ale sufiit był cały. 

- Aha! - domyśliłem się l 
szybko wybiegłem na korytarz 
Wspiąłem się na dach. Stal tam 
pojazd kosmiczny, podobny do 
poprzedniego, tylko znacznie, du
żo mniejszy. Wróciłem do mie
szkania. 

Nasz „przyjaciel" siedział na 
tapczanie. Miał na sobie bluzę 
typu półwojskowego. jakby 
rodem z .. Próchnika'', spodnie 
granatowe. nie wiem czy nie z 
z „Odry", trampki Ale trampki 
były chyba z .,Pewexu", takie 
bardziej wymyślne. W każdym 
razie nie nasze. 

- Wróciłeś, Tarak - powie-
di;ia.łęi:n · z · fezygnacją w gło-
sie t usiadfom na krześle. 

- Tarali:' nie. ja Oak - powie
dział pomarańczowy i wykrzy-
wił się. ' 
Pr.zyjrzałem mu się uważniej. 

Rzei:zywiście był jakby inny. 
Ale do tej pory widziałem tyl
kQ · jednego pomarańczowego lu
dz.ika i wszyscy inni byli z na
tury rzeczy do niego podobni. Po 
bliższych oględzinach okazało 
~ię.' że · pomarańczowy jest jakby 
ciemniejszy, spojrzenie miał 
mniej ogniste. Wyjął zresztą 2 
kiei;zeni ciemne okulary i wło
żył je na nos. Okulary były 
zbyt duże l wyglądał w nich jak 
małpa przedrzeźniająca czło
wieka. 

- Gdzie jest Tarak? 
- Uczy. 
- Uczy się, czy uczy innych? 
- Uczy tam - Oak pokazał 

sufit. 
~ gruncie rzeczy było ml 

wszvstko jedno, co robi Tarak. 
Dla mnie zaczynały się nowe 
kłopoty. 

- Cholera! - wyrwało ml się. 
- Masz baba płaczek - uzu-

pełnił Oak i szybko dodał 
Chorera to choroba, epidemia. 
przecinowyc, wynalazł Rober 
Koch w Jeden osem psem try. 
Tu ne ma. U nas ne było. 

- Skąd to wiesz? 
- Tarak uczy. 
- Czego chcesz? 
- Kontakt. 
U drzwi rozległ się dzwonek. 
- Oak, szyl>ko uciekaj do ła-

zienki! 
- Co to azenki? 
- No tam - i wepchnąłem go 

do łazienki. - Siedź cicho 
szepną.Iem. 
Zamknąłem drzwi od łazien

ki. otworzyłem drzwi wejścio
we. Ale to nie byli monterzy. 
To była Joanna. 

- Mamy gościa. 
- Kogo? - zapytała szeptem 

Joanna. 
- Zobacz sama - i otworzy

łem drzwi do łazienki. 
- Tarakl ucieszyła się 

Joanna. 
- Tarak nie, ja Oak po-

ważnie powiedział Oak wy-
krzywił się. 

- To nie jest Tarak? za. 
py-tała Joanna. 

- Przecież ci mówi, że nazy
wa się Oak. 

- Ale wykapany Tarak. Jaki 
podobny! 

- Oni wszyscy są podobni. 
- Do raraka? 
- Nie. do siebie. 
- Skad wiesz? 
- W ogóle nic nie wiem. Jas 

do tei oory, na nczęścle zre
sztą, inam ich dwóch. lani mo
że są inni. 

- A ~dziP jest l'arak? 
- U ruch . Uczy ich. 
- Czego? 
- Cholera. ich wie! 
- Chorera to choroba - za· 

!Zął O.~ . ale -nu przerwałem: 
- Oobr11 1obra! eo my z nim 

zrob.my• - zwrń<-iłem się do 
Joan!lV Zaraz orzyjdą mo.n
:ern I)(! t!lefonów 

- Nie ,tójmy tak w przedpo-
koju - powiedziała zupeł.nie 

słusznie. - Chodźmy do poko
ju. 
Weszliśmy. Oak usiadł na tap

czanie i zaczął majdać nogami 
- Jakie ma ładne trampki -

pow i edziała Joanna. 
- Ładne, ale co my z nim 

zrobimy? 
- A czego on chce? 
- Kontaktu. 
- Kontakt, kontakt - zaw-

tórował mi Oak. 
Znów rozległ się dzwonek. 
- Do azenki! - wykrzyknął 

Oruk i sam Pobiegł. 
Poszedłem otworzyć 

Przed drzwiami stało 
dryblasów obwieszonych 
mi. torbami i aparatami 
nicznymi. 

- Pan Zawada? 
s tarszy. 

- Tak. 
- I co? 
- Nic. 
- Nikogo nie było. 

drzwd 
dwóch 
druta
telefo-

zapyta! 

- Mówiłem, że tu nikogo nie 
może być. 

- A gadało. Prawda, Janek, 
że gadało? 

- P.rawda 
młodszy. - Gadało. 

- No, widzi pa.n. 
- Nic nie widzę, bo i nic nie 

mogłem widzieć. 
- Zaraz się zobaczy - po· 

wiedział starszy i obaj weszll 
do pokoju. 
Dość długo grzebaił w apa· 

racie, kogoś wywoływali, coś łą
czyli, ale widać im nic nie wy
szło, bo starszy powiedział: 

- To musi być na linii. 
- Ale gadało - przypomniał 

młoćszy. 
- Gadało, a:le już nie gada 

Co tu miało gadać? - rozejrzał 
się po ookojti. 
Młodszy też popatrzył, a po

tem, nic nie mówiąc, poszedł do 
łazienki. Nawet nie zdążyłem 
zaprotestować. Spojrzałem tylko 
bezradnie na Joa.nnę, a o.na pa
trzyła na starszego montera, któ· 
ry pakował manele. 

- I co? - zapytała. 
- Nic nie będzie - powie-

dział starszy mc.nter. - Musim 
jeszcze sprawdzić na Ioi.nii. 

- Więc nie będziemy mogli 
dzwonić? - j_eikby się ucieszvła 
Joanna. 

- A. nie. 
- To, kiedy będziemy mieli 

czynny telefon? 
- To się z:obaczy. 
M~odszy wyszeqł z łazlenk~. 
- Ale ten pański chłopak ca-

ły pomazał się dżemem ooma
rańczowym. 
Zatkało mnie. 
- Taak. Trzeba 10 będzie wy. 

kąpać. 
- To może on gadał? - ł 

nadzieją w głosie zapytał star
szy monter. 

- Niemożliwe - powiedziałem 
zdecydowanie. - Przyszedł ra· 
zem ze mną. 

- I go pan nie upilnował? 
- Ano, nie. 
- Daj mu pa.n w dupę, to słc 

mu dżemu odechce na resztę ży. 
cia. A gdzie pan dostał pt.em 
pomarańczowy? Moja stua bar· 
dzo lubi taki dżem. 

- W „Delikatesach" na Placu 
był - powiedziała Joanna. 

- Janek, zwijamy majdan ! 
skaczem na Plac, może dosta
niem. 

- A nasz telefon? - zapyta
łem. 

- Musimy jeszcze sprawdzić 
na linii. Do końca tyigodnda bę
dziesz pa.n miał. 

I poszli. 
Usiedliśmy i popatrzyliśmy na 

siebie. 
- Co teraz zrobimy? - za· 

pytała Joan·na. 
- Nie. wiem. 
Z ła~ienki wyszedł Oak. 
- Kontakt - powiedziaL 
- Tak, tak, kontakt. 
- A jak to załatwisz? - za-

pytała Joanna. 
- Nie wiem. 
- Ty tylko nic nie wie:!z. Wy-

myśl coś. 
- Co? 
- Teraz, to ja nie wiem. 
- Telefon mamy przecież zep. 

suty, gdzie zadzwonię? 
Oak patrzył na nas przez cały 

czas. 
- Kontakt - powtórzył. 
- Ten ciągle swoje. 
- Po to tu przyleciał - po· 

wiedziała Joanna. - Nie ma 
rady. Musisz coś zrobić! 

Machinalnie spojrzałem na ze
garek. 

- O, cholera! - wykrzykną

łem. 
- Masz baba placzek! - po

wiedział Oak. 
- Mam zaraz kólko zaintere

. sowań. muszę iść. 
- Ja też muszę wyjść - po-

wi edziała Joanna,- . 
Oboje spojrzeliśmy na Oaka. 

Si edział sobie spokojnie na tap· 
czanie 1 majdał nogami. 

- Oak - powiedziałem - my 
musimy wyjść z domu Ty tu 
zostaniesz sam . S1edż cicho. nie 
nie ruszaj i czekaj. 

Oak patrzył na mnie goreją
cymi oczyma Jego pomarańcZ<1· 
wa twarz a.ni drgnęła. 

- Zrozumiał? zapytała 
Joanna 

- Chyba tak. 
Uczniowie już czekali. Poszliś

my do pracowni. 
- Co będziemy robili? - za· 

pytał Władek Luszczykiewicz. 
- Co? - nie dosłyszałem w 

pierwszej chwili. - Aa, pytasz, 
czym będziemy się dziś zajmo
wali? 

-Tak. 
- Wiecie, mam dla was pro-, 

pozycję nie do odrzucenia. Weź
cie sobie piłkę i idźcie pograć 
na boisku. Ja tu trochę upo-: 
rz:.ądkuję różne rzeczy i przygo
tuję plan na inne zajęcia. 
Chłopcy . ucieszyli . się, a _ Ja 

chciałem być sam, żeby zasta
nowić się, co zrobić z Oakiem. 
który siedzi w domu I czeka na 
kontakt. Ze mną mu, cholera. 
kontakt nie wystarcza, . musi 
jeszcze mieć z władzami. " ż~by . 
było oficjalnie. Czego on Od nas • 
chce? 

Nie wiem Jak długo rozmygia
łem. Z boiska dochodził mnie 
radosny gwM" chłopców grają-
cych w piłkę. Gwar cichł lub 
nasilał się. Nie zwracałem na 
to uwagi, pochłonięty własnymi 
myślami. Snułem plany, jak po
lecę z Caklem jego pojazdem do 
stolicy i zaprowadzę go do PAN. 
niech się uczeni dalej martwią. 
Wylądujemy na Placu Defilad. 
przea Pałacem Kultury i Nauki, 
ale będzie sensacja. Telewizja, 
kronika f.ilmowa. zagraniczni ko
respondenci, wywiady w prasie. 
Polak pierwszy nawiązał ... 

Kitoś wszedł do pracowni. Pod-
niosłem głowę. Przy drzwiach 
stał Staś Maćkow. 

- Nie grasz w piłkę? 
- Oni już nie grają, proszę 

pana. 
-·A" ty ·z ·rumr nie grate:,"? 
- Oni · innie nigdy nie piorą. 
- Dlaczei:o? . : : 
- Bo mówią, że ja konus : i że 

.się tylko pod nogami niepotrzeb
me plączę. A Sybis ze Sląska też 
mały, a jak gra. Piłkarz wcale 
nie musi być duży. Tylko musi 
umieć dobrze grać. Prawda, pro
szę pana? 

- Pewnie, że prawda. A oni 
dlaczego nie grają? 

- Bo tam jest mały Indianin. 
- Kto?!!! 
- Mały Indianin, proszę pana. 

· - Skąd on się wziął? 
Nie czekałem jednak na od· 

powiedź. Szybko wybiegłem z 
pracowni. Już przez okno mo
głem dostrzec w kącie szkolne
go boiska grupę moich chłop
ców. Stali zbici w zwartym ko
le. Co było w kole, mogłem się 
tylko domyślać. „Mały Indianin". 
Już ja mu dam. 

Nie zdążyłem. Na boisko we
szliśmy jednocześnie z dyrekto
rem. 

- Co tam się dzieje? - zapy
tał. - Dlaczego pan nie pro
wadzi zajęć? Teraz ma pan kół
ko zainteresowań. Chłopcy po
winni być w pracowni. Całą 
godzinę hałasowaM. 

Nie odpowiedziałem. Podbie
głem do grupy. aby wyprzedzić 
dyrektora. Ale on mi nie ustę
pował. · Tuż za sobą słyszałem 
jego sapanie. 

- Co tu się dzieje? - zawo
łałem. 

Odwrócili się Wf!,zyscy do mnie. 
Gęby mieli roześmiane. W środ· 
ku koła stal oczywiście Oak. 

- Prze pana. my tu mamy 
małego .India11ina. O.n po po~ku 
umie, ale tak śmiesznie - po· 
chwalił się Ji\lrek Zimniak. 

- Skąd on tu się . wziął? 
- Mówi, że chce z nami na-

wiązać kontakt. 
Obejrzałem się na dyrektora. 

Patrzył na Oaka zupełnie nic 
nie rozumiejąc. 

- Kto to jest? wvdusił 
wreszcie z siebie. 

- Słyszy pa,s . l)l"zecież~ Miody · 
Indianin. · 

- Skąd on tu s!ę wziął'! 
- Skąd tu się wziąłeś, .chłop-

czyku? - zapytałem Oaka. 
- Do azenkil - powiedział' 

Oak i wykrzywił się. 
- Co on mówi? - zapytał dy

rektor. 
- Nie rozumiem - skłama

łem. 
- Gdzie są twoi rodzice? , 

zapytał dyrektor Oaka, nachyla
jąc się nad nim troskliwie. 

- Ne rozumem - powiedział 
Oak. 

- Trzeba go wziąć do szkoły 
zadecvdowal dyrektor. "7" 

Zawi'łdom1mv milicję niech szu-

Poszliśmy. Dyrel!:lor kroc11ył 
p1ęrwszy . Oak za nim. Ja na 
kt·ńcu. Za nami szli zb itą gro
madką chłopcy . Weszliśmy do 
szkoły . Odwróciłem się i powie
działem do chłopców . 

- Poczekajcie tutaj. 
Dyrektor nu? odwrócił się. Nie 

zaprzeczy). Nie pochwalił. Dum
nie l!:roczy ł w stronę kancela rii. 
Oak za nim. · , 

Przed drzwiami swego gabine
tu dyrektor odwrócił się i po
wiedział: 

- Niech·,.'go pan wpro.wadzl do 
pokoj1.1~: ń'auczycielskiego i .. przyj-
dzie do '.mnie. • · ·~ . 
Kiwną'łj?m na' O<ika. Poszedł 

za mną " r;)osłusz11ie. • 
- Do azenki - szepn;ił, gdy 

byl i śmy sami. · · 
Nie odezw~łerp .si ę. Wes zl iśmy 

do pokojp ~·nauczycielskiego. 
- Ne ima,- kontak t' ;.... powie

dział O_ak ·; jakoś t_ak: . sri1utno. -
On ne chce. , · 

- Ty ' durniu ,.::. zasyczałem. -
Kazałem :~i siedzieć '· W domu i 
nie rqi!za.C się, ale narobiłeś bi· 
~~).~re~yni.~-·' b?'ży, a .niech to 
Jasn;i :cholera. · . ; 

- Masz . ,baba placzek wy-
recytował Oak. , 

- Co ja · teraz zrobię, ty Po
marańczową .tnabj:lo! 

- Zrób „~koiltak·t - spokojnie 
rzekł ;.9ak. ; · 

!em. 
- To kto? 
- On wcale nie Jest malowa. 

ny. 
- Chce pan przez to powie-

dzieć ... 
- Właśnie! • 
- ... że to jest prawdziwy In-

dianin. Może być, ja przecież 
Indian wldLiatem tylko aa o
brazkach. No. I w kinie. Ale 
w ~zarno-białym. Co tam wi
dać? 

- Ale nie! Panie dyyrektorze, 
to nie jest Indianin. 

- To kto? 
- Jeszcze pan się nie domy-

fila? I 
- Czego? Czego mam się do

myślać? 
- Przec ież to jest autentyczny 

Kosmita. 
- Co pan za bzdury opowia

da. Właśnie kończę czytać książ
kę, gdzie autor, czarno na bia
łym, udowadnia, że nie ma 
życia w Kosmosie, I że my sta
nowimy tylko chlubny wyjątek, 

- Może on to I udowadnia, 
ale on jest &kończonym idiotą, 
a pan też, skoro nie może pan 
pojąć, że , widział pan na .łas
ne oczy prawdziwego Kosmitę. 

- Panie Zawada, niech się pan 
liczy ze słowami. Mnie pa.n mo
że nie szanować. Pana sprawa. 
U nas na ogół nie lubi •i• 

•. 

-Tryptyk 
• I: „ ... - -

KAMIL Ml1ECZYSŁAW K!RAJ1EWSKI 

- Siedz tu i nie rusza' się! 
Dyrektor popatrzył na mnie 

surowo. • 
- Panie Zawada, ja od daw

na patrzę przez palce na pańskie 
wybryki. na pana głupie pomy
sły . Ja o;i na lubię. Pan wie, jak 
teraz ie> w naszym zawodzie. 
Same baoy . Jak tak dalej pój
dzie, to zaginie dobry zawbd 
nauczycielski. Baby go doszczęt
nie zniszczą. Patrzę na pana róż
ne głupie eksperymenty i sobie 
myślę, niech się chłopak wy
szumi, zmądrzeje, to po mnie o
bejmie schedę. Jak dyrektorem 
jest kobieta, to nie ma żadnego 
porządku i uważania w szkole, 
sam pan pt·zecież widzi. Te cią
głe płacze, plotki, za w iści, cho
roby, cfąże, dzieci, zwolnienia. 
Panie, głowa mnie od tego boli. 
Jakby nie było tu mocnej, męs
kiej ręki, to działyby się tu 
straszne rzeczy. Ja tak na pana 
liczę. A pan, co pan robi? Co 
to za nowy pomysł z tym !It
dianinem? Jakieś badania? Eks
peryment? Znów pan coś wy
myślił. Słyszałem, że kilka . ty
godni temu też pan robił ekspe
ryment. Dzwonił pan do różnych 
ludzi, że pana Kosmici nawie
dzili, . że wódkę z panem pili. 
Nic ni_e mówiłem, choć mi byto 
przykro. Jak wy się tam, mło
dzi'. teraz bawicie, to wasza spra
wa. ale żeby dzwonić do profe
sora Michalskiego, naszej chlu
by, nestora nauki i opowiadać 
po pijanemu różne bzdury. Pa
nie Grzesiu! Czy tak się godzi? 
Czy to jest godne nauczyciela? 
Pan jest wychowawcą. Pan po
winien świecić przykładem. Pan 
jest jednym z tych nielicznych, 
którzy podjęli się trudu utrzy· 
mania męskiej tradycji w zawo
dzie nauczycielskim. Ja na pana 
tak liczę, ja pana proszę. Niech 
pan przestanie. .Panie Grzesiu, 
po co panu te eksperymenty? 
Milczałem. 
- Niech pan coś powie 

zniecierpliwił się dyrektor. 
- Panie dyrektorzz. To wszy

stko zupełnie nie tak. 
- Co. nie tak? 
- No, z tvmi telefonami. Kie-

dy ja naprawdę . 
- Niech pan zostawi - dy

rektor machnął ręką. - Po
mówmy lepiej o tym chlopc" 
Trzeba ~o umyć Ze też pan nie 
wie. że . Tnd ian.iE mają sltór~ · 
czerwoną. a me pomarańczową. 
Czerwonei farby ni!' mógł pan 
dostal- czy co? 

- Ja li(o w ogóle nie malowa. 

zwierzchników, ale profesor Ka
zimierz Michalski jest uznanym 
autorytetem. To członek Akade
mii Nauk. 

- Panie dyrektorze. W dupie 
mam takich akademików. 
Złapałem dyrektora za rękę f 

pociągnąłem go za sobą. 
- Niech pan Idzie za m.ną! 

Sam pan się przekona. 
Dyrektor dał się prowadzi~. 
Otworzyłem drzwi do pokoju 

nauczycielskiego. 
- Oakl - zawołałem. - Oski 

Gdzie jesteś? Gdzie się znów 
schowałeś?! 

- I co? - zapytał triumfują
co dyrektor. 

Bezradnie rozglądałem się po 
pokoju. Oak:a nigdzie nie było. 

- Cholera! Masz babo placek! 
Gdzie się ta menda podziała? 

- Sam p widzi! 
- Właśnie, że nic nie widzę. 
- Sam pan widzi do czego 

prowadzą pana głupie ekspery
menty. Uciekł pana pomocnik. I 
ro pan chciał przez to udowod
nić! Oj, panie Grzesiu. Niech 
pan się zastanowi. Naobrażał 
mnie pan. Akademika Michal
skiego też pan obraził. Ale niech 
tam! Zapomnimy, Przeprosi mnie 
pan I wszystko będzie dobrze. 
Przeprosi pan? 
. - Przepraszam - wyszeptałem 
1 nagle zmieniłem Zdmiar. -
_wcale ~e. Wcale · nie przepra
szam. Nie mam za co. Podtrzy
muję swoje słowa. Dlaczego pan 
nie chce mi uwierzyć? Przecież 
mó~ię wyrażnie: to b y ł p r a w
d z i wy, autentyczny Ko· 
s m I ta. Pomarańczowy ludzik 
z których wszyscy się tak śmie: 
jecie. Nie zielony, a pomardńczo
wy. I po polsku trochę umie, 
choć oni innymi językami też 
mówią! I am messenger - zacy-
towałem nagle Taraka. · 

- Co pan powierlział? 
- Ten poprzedni, który tu był, 

a w którego pan nie chce wie
rzyć._ mówił po angielsku i po 
rosY'.Jsku. . On. powiedział po 
angielsku. ze Jest wysłannikiem. 
Oni są wystannikdmi i chcą z na
mi nawiązać kontakt. Więr za co 
mam przepraszać Moge tylko za 
to, że się uniosłem i używałem 
brzydkich słów. Tak. tego nie 
powinienem robić. l'rzeba ~oo
kojnle dowodzić swoich racji. Ale 
pan i Inni mi nie wierzycie. 

- W co mamy wierzyć? 
- Jak to w nn? Przerież sam 

pan widział. I dzieci widzidłv 
- Dzieci niech pan w to nie 

wciąga Widziałem . nie widzia
łem Ale teraz widzę. ŻP nie wi
dzę. Jak pan go odnajdzie i przy
prowadzi, to może uwierzę. Może 
nawet panu pomogę. 
. DY'.rektor odwrócił się na pię

cie 1 wyszedł. 
Stałem chwilę bezradny. Jesz

cze raz uważnie obejrzałPm po
kój nduczycielski Oaka nigdzie 
ani •ładu. Prze~zuk;ilem całą 
szkolę , ObszedlE'm wszystkie oko
liczne podw6rka f,azitE'm tak do 
późnego wierzora Potem oowlo
kłem sie do rlomu 

Joanna sieci ziała na tapczanie 
czytała ga?.Ptv 
- Co z nim zrobiłeś? 
- Z 1tim? 

r - Oj zaddjesz ~łupie pytania. 
No, z OakiPm Przvgnfnwałam 
kolację , a was aiP ma 

kają jego opiekunów ' 
- Jak ty <ie nazywasz? - za

pytał O'łka 

- 1'ut a i 1eż !!O oiE' było? 
.Nie r.zekaiąe odoowiedzi wy

biegłem na §rhody WsniąłPm się 
na dach Nir Pnilłld11 oiE' bv!o. 

- On n"m mówił. że nazywa 
się ta~ <mlesznie Oak - od-; 
pow Pdz1al za Oaka Krzyś Wil
cxek. 

- Oaku rhodź i nami! 
rozkar'łł- rivrektor . 

Oak "'vkr2vwil swą oomarań-' ' 
czową .. twan i s.pojrtal na .mnie 
jakby porozumiewawczo. 

'"" ~ . :" ' 

' ··: '· . 

Wrłicl!Pm do mieszkania i po-
wierlzlalem· 

- OdlP<'iał 
- Nie zostawił Żddnej kartki? 
- Chvba wirlzisz · 

. Joanna rozejrzała sie oo poko
JU. 

- To Już chyba nie wrócą 
powiedziała z żalem w głosie. 
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Szkoda. Mili są. 
Usiadłem r:a tapczanie. 
- Nie wrócą - powiedziałem 

- a ja dostanę za swcje. 
I zrobiło mi się strasznie smu· 

tno, źle i żal Joanny. 

PRZED OBLICZEM 
AUTORYTETÓW 

Miałem teraz dużo wolnego 
czasu. Joanna szła rano do pra
cy, a ja na spacer. Łaziłem po 
kinach, siadywałetll w parku z 
książką albo opalałem się na bal
konie. Początkowo mnie to ba
wiło. Wszyscy pracują, a ja nie. 
Bo ja mam prawie wariackie 

~apiery. 

Niby nic się nie stało. W kilka 
dni po incydencie z Oakiem wez-

martwić, że wszystko będzie w 
porządku. Wzięła nawet urlop i 
pojechaliśmy na tydzień na wieś. 
Tylko na tydzień. dlatego, że li
czyła się z tym, iż wszystko się 
wyjaśni, wrócę do szkoły i po
tem będą wakacje, więc wyje
dzier:iy razem na dłużej. 

Po powrocie wszystko wróciło 
do złej normy. Pismo odwołujące 
z urlopu nie przychodzilo, a ja 
ciągle czekałem. 
Rtóregoś dnia z.idzwonił Woj-

tek Ludwiczak. 
- Cześć: stary? 
- Cześć. 
- Mogę wpa~i·T Mam coś do 

pogadania. Nie będę przeszka-
dzał? 

- Możesz. Kiedy przyjdziesz? 
- Zaraz. Będę za kilka minut. 
Przyszedł za piętnaście 
- Jestem powiedział i 

usiadł na tapczanie. Mam 
sprawę do ciebie. Tylko nie 
wiem. jak zacząć. 

- Od początku. O co chodzi? 
- Nie o co, tylko o kogo! O 

ciebie. 
- O mnie? 
- Przecie7. mówię, o ciebie. 

Chcą ci zrobić sprawę. 
· - W sądzie? Za co? Co ja zro
biłem? 

- Miałeś te rózne historie. No 
niby z tymi pomarabczowymi. 
Miał:!ś? Do mnie też dzwonile~ 

w kolorze pom. 
opowiadanie 
wał mnie dyrektor i powiedział 
bardzo spokojnie: 

- Panie Grzegorzu, proszę 
mnie dobrze zrozumieć. Po 
ostatnich pana wyczynach zmu· 
szony jestem dać panu urlop 
:::drowotny. W porozumieniu" z 
władzami postanowiliśmy uii'!o· 
żliwić: panu wypoczynek i powrót 
do równowagi. Niech p.m może 
gdzieś w:vjedzie. Może do sana
torium. Pomożemy panu. Ale 
sam pan rozumie... Pana... po· 
"'Jedzmy „pnygody" ... stały się 
juz zbyt znane. A pan jest nau
czvciPlem. wychowawcą. Sam pan 
rozumie To może mieć złe skut
ki. zły wpływ na młodzież. 
Też byłem spoko.iny, Spodzie

wałem się nawet czegoś gorsze
go. W •w.ilą mnie - myślałem 
- na zbity łeb i będą mieli po 
kłopocie. A ja dopiero będE? mi~l 
kłopot. Ach. gdybym mógł wlP· 
dy dorwać tego cholernego Oaka. 
Jui; ja bym mu pokazał. 
Skłoniłem głowę. 
- Jakie muszę załatwić for

malnofoi? 
- Nic nie trzeba - powiedział 

dyrektor. - Dostanie pan pismo 
pensję będzie pan brał normal
nie A potem. zobaczymy 

Joanna była nawet zadowolo
na. 

- Ty. głupi. Co będziesz się 
przejmował. P.orsę dostaniesz. 
Odpoczniesz. W domu porobisz 
różne rzeczy Może nawet malo· 
wanie zrobimy. A wszystko po
woli ucichnie i będziemy mieli 
p<l Kłopocie. Może nawet cię 
awansują. 

- Mnie? A to niby dlaczego? 
- No. wiesz. jak ktoś jest nie-

wygodny na jerlnym stanowisku, 
to przenosi się go na lnnP. wyż
s;:P. or.zvwbkie Może cl jakd 
szkflłę dadzą. W innym mieście 
oc~~'\Viś~ie. 

Wzrmz. ·łem ramionami. Bab
skie marzenia. 

Minęly długie, nużące dwa mie
~iące Joanna już się nie cieszyła. 
C raz crę<riPi p\·t;iła, jak się 
cwję, pocieszałd, żeby 5tę nie 

serio 
po pijaku. Skąd mogłem wie
dzieć, że nie wygłupiasz ·się. Mo
że. jak bym wtedy prz ·jechał, 
to bym sam zobaczył i teraz 
wszystko wyglądałoby inaczej. A 
lak nic ci nie mogę pomóc. 

- No, dobrze, Stalo się. Nie ma 
o czym mówić. Powiedz lepiej o 
tej spr a wie. 

- Mówię przecież. Więc miałeś 
te różne historie. Różnych ludzi 
naobrażałeś. Nawet w szkole zro
biłeś chryję z dyrektorem. Było 
tak? 

- Wcale nie. To było ... 
- Czekaj. Ale tak wszyscy 

myślą Wszyscy uważają. że Za
wada to fajny chłopak. zdolny, 
s~·mpatycznj, ale coś mu odbiło. 
Wygłupił się. Żeby jeszcze po pi
janemu przez telefon, no to pól 
biedy. ale wygłupił się w szkole. 
Ośmieszył dyrektora przy dziF'· 
ciach. Jakiegoś przebierańcl'l im 
podstawił i kazał wierzyć, że to 
przybysz z kosmosu. Taki jest 
pogląd. Dyrektor przez to stra
cił a u torytet. 

- On tak myśli? 
- Ja nie wiem, co on myśli. 

Ja słyszałem, co się o tym mó
wi. 

- Poczekaj, Wojtek, to wcale 
' nie jest takie proste. To w końcu 

o mnie chodzi. I dlatego chciał
bym jednak wiedzieć, kto tak 
mówi. Dla mnie to ma znacze
nie. Jak rozstawałem się z dy
rektorem. to on był raczej dla 
mnie życzliwy. Urlop mi prze
cież załatwił, abym doszedł do 
siebie. 

- Może on i był ci życzliwy. 
może i urlop ci załatwił,' ale to 
było dawno. Teraz jest inaczej. 

- Dlaczego? 
- Czy ty nie wymagasz odE 

lUQie zbyt wiele? Skąd ja mogę 
wiedzieć. dlaczego. Ja wiem, co 
usly~7alem i przyszedłem cię 
ostrzec. 

- Przed sprawą. 
- Aha! 
- Ale, jaka to ma b;ć spra· 

wa? 
- Tego do końca to ja nie 

wiem. Coś w rodzaju komisji. 
- Dyscyplinarnej? 
- Ee, to nie. To by było coś 

w rodzaju takiej rady, konsy
lium więcej, na którym będą z 
tobą rozmawiać. Wiesz. taka rly
skusi;i abyś się mógł wyzbył 
swoich głupot. 

- A kiedy to ma być? 
- Nie wiem. WieFz, bęrlo; le-

ciał. Mdm coś Jeszcze do zrobie
nia. Cześć! 

Minęło kilka dni. Życle. stawa~ 
lo silę nieznośne. W1edzJ-ał'lim że 
coś '>;ię wokół' ~n'ie dzieje ale co 
i gdz'ie„ kto i P.O .l'<l pro~adzi ja
ką~ spr~wę, tego nie ~·ie<lzi;;iłPm. 
Ryłh,·m nawet· ż .kimś porozma
wiał na ten,'t1>nu1t AlP z kim? 

Ai którl'gói; dnia za.az;wonil te-
lefon. 1 , ' \'. 

- Slurnatn. \ 1 

- Czyi moglb.y :pon 1 ,\~\\ia~c' do 
szkoły ~ uo;lvsz:ilem w': s!iuchaw-

ce gło~ dvrektora. ·.•:, '! 

- Mó~łl~vm:.:- .llowl:ed'~L~lem. 
stara.J~c ,~si.e \ za'yhe5\~a~i :c,at~ąwH~· 
spokoi. -:;.·Tak·: p;i;n ji\\:\e,\ in~i'n 
teraz du~d:1~v;'otn

1

ł?gcl· .. i .. su KiPdy 
miathvn\" '*-Tzv,fś&7 ;:• '~ 

- O. fo nlc J pi~ . o. Gd>·by 
zechciał pan„.~a·«'i\ _ 1tro około 
dwudziestę'.t. ·'" · • "'-

Cltasl.E<_Pt(ei:o :·dnid dłui10 -~acero
wa!Pn:i.:. po triie5c1e i tałt .• :chodzi-
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łem, a bv znaleźć się przed szko
łą tul: przed dwudziestą piętnaś
cie. 

Dyrektor siedział za biurkiem i 
coś pisał. 

- Niech pan siada - wskazal 
mi ręką duży fotel 

Clrn·i,Ię panowało milczenie. 
- Poprosiłem pana - odezwał 

się wreszcie zeby wyjaśnić 
panską skomlikowaną sytuację 
Jest pan formalnie na urlopie dla 
poratowania zdrowia, chociaz by
ły z tym poważne kłopoty. Wła
dz"' zwierzchnie zgodziły się WY· 
jątkowo na taką sytuację, alE 
trzeba wreszcie coś w pana 
sprawie postanowic. 
Przerwał i zaczął czegoś szukać 

w papierach. 
- Przedłużyć panu urlopu .nie 

możemy. Trzeba więc podjąć de· 
cyzję. I w tym właśnie jest de
likatność całej sytuacji. Moje 
władze poleciły mi odbyć z pa· 
nem rozmowę i na jej podstawie 
podjąć decyzję. 

- Proszę bardzo - powiedzia
łem, ucieszony tą wiadomoscią -
możemy porozmawiać. Tylko o 
czym? 

- Rzecz nie w tym, o czym, 
bo znalazłoby się. Rzecz w tym, 
że ja ch_cę być obie)dywny. I 
dlatego, po naradzie z... No, po
wiedzmy, po naradach z róznymi 
ludźmi, doszliśmy do wni05ku, że 

będzie najlepiej, jesli będzie to 
rozmowa, w której weżmie: 
udział kilka osób. Zaraz panu po
wiem, kogo proponujemy 
spojrzał na kartkę, widać była 
tam wypisana lista moich roz
mówców - ale ważniejsze jest 
w tej chwili to, czy pan się na 
taką rozmowę zgodzi? Bo ma 
pd.n pełne prawo odmówić. Nie 
musi się pan godzić na taką roz
mowę. Ale. jeśli coś mogę dora
dzić, to radziłbym jednak wyra· 
zić zgodę. 

- A czy mógłbym przedtem 
spojrzee na listę osób, które bę
dą ze my.ą rozmawiały. Może ta 

lista mi nie odpowiada. PrzPCież 
muszę chyba najpierw wiedzieć, 
z kim będę rozmawiał, żeby zgo
dzić się na rozmowę. 

- Md pan rację. Więc tak. W 
takiej rozmowie wzięlib1 11d2ial: 
profesor Kazimierz Michalski, 
przeciw niemu chyba pan nic nie 
ma, to wielki autorytet. 

Milr>zalem. 
- Dalej, pański kolega z na

szej szkoły, pan Michał Skowro
nek, do tego docent Zenobiusz 
Wro1iski, jego pan nie zna, ale to 
też wysoki autorytet. I.„ ja. 

- Tak... Jeżeli już panowie 
dobrali sobie taki skład, aby mnie 
sądzić, to może i ja zapropono· 
wałbym kogoś ze swej strony, 
aby mieć obrońcę. Każdy oskar
żony ma prawo do obrony. 

- Z panem trudno się rozma· 
wia - oburzył się nagle dyrek
tor. - To nie jest żaden sąd. 
To rozmowa, ot, taka sobie kon· 
sultacja, aby wyjaśnić pana BY· 
tuację. 

- Ależ moja sytuacja nie wy
maga żadnego wyjaśniania. Je· 
stem zdrów. W pełni władz 
umystowych. Nawet jutro mogę 
wracać do pracy. 

- To pana zdanie. Nie kwe
stionuję pana zdrowia, ani po· 
czytalności, ale sytuacja nie jest 
normalna i wyjaśniona. Skoro 
się jednak pan upiera„. Dobrze. 
Kogo pan proponuje? 
Zaskoczył mnie tym. Nie mia

łem kandydata. Trzeba byłoby 
się zastanowić. Ale skoro zapro
ponowałem kogoś ze swej strony, 
to włai\ciwie wyraziłem zgodę. 
Niech się dzieje, co chce! 

- Proponuję redaktora Marka 
Rychcika z "Wieczornego Echa". 

- Zgodd dyrektor zapis;ił 
sobie nazwisko na liście i wstał. 
Już z ręką na klamce odwró

ciłem się i spytałem. 
- A kiedy to ma być? 
- Powiadomimy pana. Do wi-

dzenia! 
Nasi ępnego dnia wybr:'lłem się 

do biblioteki. Obłożyłem się 
ksiażkami traktującymi o UFO, 
życiu w kosmosie, o hipotezach 
na temat pobytu kosmitów Od 
Ziemi. Teraz całe rlnie spędza
łem w bibliotece. Zacząłem co· 
raz bardziej orientować się w 
złożonej wiedzy astronomicznE'.i. 
choć do opanowania jej było mi 
jes1.cze daleko. 
Wróciłem właśnie z hiblioteki. 

kiedy Joanna powierlziafa: 
- Był do ciebie telefon. Dzwo-

nił dyrektor. 
A więc to już. 
- M.im do niego zadzwonić? 
- Nie rzekać na telefon. 
Zadzwonił następnego nnia ra· 

no. 
- Oe! kilku dni pana szukam. 

Gdzie sie pan chowa? 
- Nie chowam się. Po prostu 

przesiaduję w bibliotece Czytam 
różne eiE'kawe rieczy. 

- To ładnie że nir marnuje 
pan c:za.sn . Spotkdm:V ~ię pl'lju
trze. U nas w szkole Pl'osu: 
prz.'•11;<'- punktualnie o osiemna
stej 
Przyszedłem riunktualnie .. Za-

kręgu fa11t.astyki 
pukałem do gabinetu dyrektora. 
Byli już wszyscy. Dyrektor mnie 
p!'zedstawił i zaproponował. abyś-
my się przenieśli do pokoju 
nauczycielskiego, gdzie będzie 
nam wygodnie rozmawiać. 

- Pozwolą państwo - z.igail 
dyrektor - że rozpoczniemy na
szą rozmowę. Moze pan - zwró
dł <ię do docenta z„nobiusza 
Wrońskiego - jako człowiek zu
pF'łnie obcy, ale zorientowany 
~prawie, zreferuje nasze stanowi
sko. 

- Nie jest to najsympatycz
niejsza misja - zaczął docent. -
/l.]F' nie mam wyboru. DJatPgo nio;o 
bęrlę przypomindł wsz)·stkid1 i n
cydentów, jakie miały tu mieisce 
za przyczyną obecnego tu pana 
Gtzego.rza Zawa<l:v. powiem tylko 
w czym rzecz. Chorlzi więc o to. 
aby pan Zawada przeprosil 
wszystkich, których nar~zil n~ 
nieprzyjemności swoimi 7.~rtami, 
aby przyznał sie do nich i cala 
sprawa przestaniP istnieć. Oczy. 
wiście pozostanie je,zrz.e kwegtia 
stanowiska władz. Ale to jlli. iH
na sprawa. M)rślę. ŻP ich stano
wisko zależy od tego. co zrobi 
pan Zawada. 

- Przfl'l'rasz.im, a eo ja mam 
zrobif? 

- Nie zrozumiał pan? zapy-
tał dyrektor. 

- Przyznam si~, że nie bar-

dzo. Może ięc pan docent byłby 
uprzejmy ~precyzować, czego pa
nowie ode mnie oczekujecie. 

Popatrzyli na siebie. 
- Więc tak - zaczj\ł docent 

niechętnie - musi pan przepro
sić tych, do których pan dzwonił 
po pijanemu i chcid.ł ich nabrać 
na zielonego ludzika. 

- Pomarańczowego. 
- Co, pomarańczowego? nie 

zrozumiał docent. 
- Ludzik nie był zielony, tyl

ko pomarańczowy, 
- Panie Zawada! wtrącił 

dyrektor. - Bądź pan poważny! 
- Jestem. Tylko precymję nie

ścisłość. 
- Jak.le to ma znaczenie?! -

zdenerwował się docent. - Zie
lony czy pomarańczowy? Kawał 
był kawałem, a pan ma przepro
sić. 
· - To jtiż wierrt. A dalej? 

- Następnie napisze pan wy
jaśnienie dla dyrekeji i wł<1dz 
oświatowych. One podejmą de· 
cyzję, jak ukarać pana za nie
odpowiedzialne wybryki, no i bi:
dzie po wszystkim. 

- A jeśli nie l"I'Zeproszę? Co 
m·i wtedy grozi? 

- Widzi pan - zaczał profe
!01' Kazimierz Michalski to 
nawet nie chodzi o to, że pan 
nas Od.obrażał. Młody pan jest, 
zdarza się. Ja to bym puścił w 
niepamięć. Niech tam. Studenci 
mi nie takie kawały robili, a 
wyrośli z nich wartościowi lu
dzie. Ale pan przekroczył pewną 
granicę. Granicę przyzwoitości. 
Najgorsze to, że pan ośmieszy! 
dyrektora i to wobec dzieci. 
Dzwonił pd.n do milicji. chcąc tei 
narazić milicję na głupie kawa
ły. Usiłował pan dzwonić do na· 
czelnika. To· nie są już sztu bac
kie żarty. No i pan nie jest sztu
bd.kiem. Wciągnął pan w to mło
dzież. W czasie zajęć ż nimi. 
Myśmy jednak postanowili, żeby 
panu pomóc. Pana przeprosiny 
mają nie t:vlko znaczenie fo1mal· 
ne. To jakby akt skruchy. Przy
znanie się do winy, które po
zwoli nam wstawić się za panem. 
Pan nas rirzeprosi, my już do 
pana nie czujemy urazy i pana 
postępek nabiera innego znacz:e
nia. 

- Czy panowie nie biora pod 
uwagę takiej ewentualności, że 
Grzegorz Zawada nk nie zmyślał. 
że Istotnie miał spotka.n!"' z kf1s· 
mitami? - wtrącił niespodziewa
nie Marek Rychcik. 
. - Pan poważnie? - z.ipytal 

Galeria ko•mo;twork6w Andneja. 
B!edrzyckte1e 

profesor Michalski po chwili mil
czenia. 

- Czy to byłoby niemożltwe? 
- nie ustępował Rychcik. 

- Do tej pory nauka nie po-
twierdziła takiej możliwości Czy 
wie pan, jak długo światło leci 
do najbliższej 11am gwiazdy? 

- Cztery la.ta. a nawet więcej 
niż cztery lata - wtrąciłem. 

Profesor spojrzał na mnie nie-
chętnie. . 

- No, własnie - potwierdzi!. 
- A my jeszcze nie umiemy la-
tać z szybkościa, światła I w 
ogóle nie jest to możliwe. 

Nie jest powiedziane. czy 
inni tego nie potrafią - wtrąci
łem. 

- Jacy oni? - zdenerwował 
się profesor. 

- Panowie zadecydowali - za
cz11łem - że ja robiłem głupie 
kawały. Ale załóżmy przez chwi
le:, że is nie robiłem kawałów, 
ze istotnie miałem wizytę poma
rańczowego Kosmity. który nazy
wa się Tarak. że c~iał on po· 
mocy w nawiązaniu kontaktu z 
kimś oficjalnym z Ziemian. 

- W )'lkim języku panowie 
rozmawiali? - zapytał ironicznie 
docent. 

- Proszę •obie wyobi·azić, że 
1'0 pohku. Ale zna on również 
angielski i rosyjski. a może i in
ne języki. Dlaczego miałby ich 
nie r.nać? Skorn przygotowywał 
się do kontaktu z nami, to mu
siał on i jemu podobni dłużej 
nas obserwować. Czy w tym jest 
coś dziwnego? 

- Dziwnego? ie. śmiesznego! 
- prychną~ docent. - r my mie-
!ibvfoi:v 11w1Pr„~·t w takie bzdu
ry. Pan żartuje! A może pan 
wie, skąd oni przybyli? 

- Nie. Przyznam, że nigdy 
mnie to nie zainteresowało. 

- No, proszę - lroniz:owdł do
cent. - Sam pan nie wie, a 
chciałby, żebyśmy uwierzyli. 
Tylko w co? 

- A gdybym powie<lział. że 
przybyli oni - postanowiłem za
błysnąć erud:vcją - z gwiazdy 
Epsilon z gwiazdozbioru Wolarza,' 
to wtedy p~n mi uwiPrzy? 

- Czy wie pan. w jakiF>j odle
głości orl nas zna.idu.ie się gwiaz

da Epsilon? - zapytał profesor. 
- Wiem. 103 I.i.ta świetlne. 
- No, właśnie - uśm!echnał 

się profesor Michalski - rakieta 
"Saturn V" leciałaby tam dwa 
miliony lat. A innych, szybszych 
rakiet, jak do tej pory, nie zna
m:i-·. 

- Ale oni moze znajĄ. 
- Panowie - odezwał si~ nie• 

spodziewanie Michał Skowronek, 
mój kolega z prd.cy - proszę za
stanowić si~ nad ł'.1'111, że celem 
naszego spotkania je~t pomóc tu 
obecnemu Grzegorzowi Zawadzie. 
a nie spierać się o rzeczy mało 
istotne. 

- Przeciwnie - taprotes\owa
łem. - To są sprawy bardzo 
istotne, bo od tego zależy mój 
los. 

- Słusznie - wtrącił dyrektor. 
- Nie ma co się spierać o coś, 
co nie istnieje. Pan profesor i 
p.in docent, jako autorytety nau
kowe jednoznacznie stwierdzili, że 
niemożliwe jest jakiekolwiek lą
dowanie obcych istot na Ziemi. 
Nauka czegoś takiego nie po
twierdza. a więc nie pozostaje 
nic innego, jak przyjąt naszą 
propozycję. Czy panowie się ze 
mną zgadzają? 

Profesor, docent i mój kolega 
z pracy skłonili głowy, potwier
dzając milcząco opinię dyrektora. 
Tylko Marek Rychcik patrzył 
gdzieś w bok. 

- A pan, redaktorze? zapy-
tał go dyrektor. 

- Ja? No, cóż, pozwol!l sobie 
nie zgodzić się t panami. Uwa
żam. że należy wysłuchaf Zawa
dę. Przedyskutować z nim całą 
sprawę dokładnie, 1'o jeśli ist
nieje cień podejrzenia, że on mo-. 
że miec rację, że mówi prawdę, 
nic nie zmyśla, to bardzo go 
skrzywdzimy, uważając za po
myloneJO!c> albo łgarza. 

- Wykluczone - odezwał się 
profesor Michalski. - Wykluczo
ne - powtórzył. - Nauka ma w 
tej sprawie jerlnoznaczne i;tano
wisko. O żadnym życiu we 
wszechświecie nic nam nie wia
domo. Nie '"'YkluczR się takiej 
możliwości. Ale kontaktu nie 
udało się jeszcze nikomu nawią
zać ... 

Nagle otworzyły się drzwi dfl 
pokoju nauczyciel~kiPgo. Wszysr.~' 
spojn„Ji w t:vn} kierunku. 
Drzw' przez chwilę stal:v otwo
rPr nóźniej ukazał się w nich 
·rarak, T 

10reraa! - zawołał r.inoś
nie - Mas baba placzek! Jest 
kontakt - i zaśmiał się po swo
jemu. - Ihaha! 

1 - Co to jest? - zapytał z naj
wyższym oburzeniem dyrektor. -
Znów .iakie< kawaty? 

- Nie, p.mie dyrektorze - po
wiedziałem z całą powaga - Nic 
poaobnego. Teraz się wszyscy pa
nowie mogą przekonać. Oto właś
nie jest mój kosmiczny 1(o~r. o 
któr. •m wam chciałem opowie
dzieć Nazyw~ ~ię T~rak 

- Tarak - zwróci1Pm sie na
gle do Kf1smity - skąd właści
wi( pochodzisz? 

• 

Posłowie 
do 
„Tryptyku" -

Posłowiem opatruje się za-
zwyczaj dzieła klasyków, au
torów o niezachwianej reno
mie, bądź też książki pisarzy 
bardzo znanych, którzy niejako 
na. marginesie swej szacowne; 

_ twórczości machnęli jeden czy 
kilka utworów Science Fiction 
i trzeba ich potem z tej eks
trawagancji przed czytelnikamt 
tłumaczyć. Poczynając od przy
szłego tygodnia 1·ozpoczniemy 
na przykład cykl artykulów Je
rzego Kwiecińskiego poświęco
nych takim zapomnianym, a 
int:eresującym pozycjom; otóż 
każdą z nich, gdyby zostaia 
dziś wznowiona, wydawca ·był
by opatrzył poslowiem wlaśnie. 

W przypadku debiutanta 
„poslowie" będzie recenzyjną 
notką raczej. Pelne przekol'lie· 
go wdzięku, żartobliwe opowia
dant11 Kamila M. Krajewskiego 
byto, jak sądzę przynajmniej, 
sympatyczną, choć nie u:olną 
od niedostatków lekturą. .Za 
zgodą autora dokonaliśmy w 
nim - zwłaszcza w trzeciej, o
statniej części pewnych 
skrótów. Gdy dwie części pier-
wsze rozwijały się dytl.a.mi-
cznie, wartko, przede wszy-
stkim bawiąc wprawdzie, ale 
i pozwalając spodziewać się 
wciąż nowych niespodzianek, 
część trzecia jak gdyby „sia
dla", stracila na tempie i 
barwności narrac1i. Mogę się 
mylić, lecz tak mi się cos zda-
je, że autor , - mając może 
jakieś własne, niezbyt mile 
doświadczenia - chciał tu 
spróbować' satyrycznych „rozli
czeń" z myślowym skostnie
niem pewnej przynajmniej czę
ści kadry nauczycielskiej i 
pewnych przynajmniej kręgów 
nauT~owców. 

Mial niby do tego prawo, 
gdyż ńa przestrze!!t stuleci -
a i w czasach na3nbwszych -
doprawdy niezliczona i1o5ć 
wysoce ufytulowanych nauko
wych pei·son, z wysoce nie
zachwianą powagą, u·yglosila 
niezliczoną ilość wysoce auw
rytatywnych i ostatecznych oo
pinii, i które już niezadługo 
miały okazać się bzdurą zu
pełną. Zarazem owa zmiana 
tonacji, przejście od 1iistory}ki 
żartobliwej, do podmalowanej 
satyrą historii serio - jako 
że Grzeg01·za chcą na.prawdę 
wyrzucić z pracy - z niemal 
zupelnym zagubieniem wątku 
fantastyczneg który pou·raca: 
dopiero w poincie; otóż ta: 
zmiana tonacji chyba się u
tworowi nie przyslużyla. I gdy
by autor chcial go kiedyś 
wprowadzić do jakiegoś książ
kowey0 zbioru - którego oby 
się dopracowal - całkiem 
szczerze radzilbym mu trzeci~ 
część na.pisać na nowo. 

Teraz dwa w-yjaśnienia. We
soly ludzik, który i dziś o
zdabia opowiadanie, pochodzi 
z „Galerti kosmostworków" 
And1·zeja Biedrzyckiego i nie 
był zamyślony jako ilustracja 
do tekstu. Rysownik - któ
reg0 bardzo prosimy o dalsze 
kosmostworki - w ogole nie 
znał opowiadania, tak ja.I au
tor opowiadania nt;i oczy nie 
widział 1·ysunku. Mariażu, 
chyba szczęśliwego, dokonaliś
my na wlasną rękę, jedno pa· 
sowalo po prostu do drugie-
go. . 

Je<f,.nocześnie kolegom z war-
szaW&kiego SFAN-CLUBU 
proponuj,emy przeczytanie na 
str. 15 · felietonu „Kogo bije 
ZAiKS i kto dostal Niderlan
dy''. tlumacty on bowiem, dla.· 
czego - 'sqdzimy, że tylko 
czasowo :- przestaliśmv ich 
przedstawiać jako współgos
podarzy . t1fch kolumn. 

A por{il!1J)aż tekst feUetonu -
z przycz11.1t. powiedzialbym, za
sadniczych -: podpisuję pel
nym ii.h!.entem:· i. n,pi1i;isldqn, 
tych ldlk,ti slóft; ąygnuję je'dy
nie literkamt: 

• 
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- Redakcja „Expressu"? Nowina, panowie! 
Czworaczki w Łodzi! - Czworaczki?! Można pa
lla poprosić o szczegóły? - oczyma wyobraźni 
ujrzałem już tę sensację na pierw8zej str~mie ju
trzejszej gazety. Usłyszawszy nazwisko szczęśliwej 
mamy - zdębiałem. Przecież to ta sama kobieta, 
u której byłem półtora roku temu i winszowałem 
jej z okazji powicia troję.czków! Ta sama, która 
w okresie Powstania Warszawskiego wydała na 
świat dwojaczki! I nazwisko i adres zgadzały się. 
Rewelacja na skalę światową!!! 

W mieszkaniu przy ul. Wschodniej, tuż za Na
rutowicza, przyjął mnie rozradowany ojciec, pra
cownik PKP. Potwierdzi~ otrzymaną przeze mnie 
telefonicznie wiadomość. 

- żona obdarzyła mnie czterema chłopcami! . 

- C-ey pozwoli pan złożyć gratulacje mamie? 

- Wywiozłem ją z dziećmi na wieś pod Łowicz. 
Po tak skomplikowanym porodzie musi odpocząć. 

Nazajutrz Łódź zatrz~sla się. Prasa w całym 
kraju powtórzyła za nami sensacyjną wiadomość. 
Dwojaczki, trojaczki, czworaczki! Nienotowany w 
kronikach lekarskich całego świata rekord ło
dzianki! 

Sprawa czworaczków nie schodziła z naszych 
szpalt. Utrzymywałem stały kontakt z tatą. Chę
tnie mi przekazywał wiadomości o samopoczuciu 
żony i dzieci. Telefony redakcyjne obrywały się. 
Dzwoniono nie tylko z miasta. Śląsk. Wybrzeże -
cały kraj żądał szczegółów z życia szczęśliwej r,o
dziny. Posypały się dary. Wśród ofiarodawców nie 
zabrakło i żony ministra Dąbrowskiego. 

Po tygodniu opadły mnie wątpliwoścL Dlaczego 
tata tak uparcie sprzeciwia się memu wyjazdowi 
na wieś? Chciałem odwiedzić mamę. przekazać jej 
życzenia w imieniu łodzian, obejrzeć maleństwa. 
Gdy moje perswazje nie odniosły żadnego skutku, 
uderzyłem na alarm. MGŁA TAJEMNICY NAD 
CZWORACZKAMI! - napisałem artykuł na cztery 
szpalty i zadzwoniłem do Władka Orłowskiego. 
uprawiającego wówczas reporterkę w „Dzienniku_ 
Łódzkim". 

- ' Nie podoba mi się ta historia. Może zajmie
my się razem wyświetleniem zagadki? 

Do dziś nie mogę· zrozumieć, jak ja, stary „eks
presowiec", walczący zawsze o monopol dla mo
jej gazety, mogłem wejść w konszachty z kon
kurencyjnym dziennikiem, ukazującym się wcześ
niej na mieście niż nasza popołudniówka. Nie
wątpliwie zaważyła sympatia, jaką od pierwszej 
chwili czułem do Władka. Ujął mnie taktem, wy· 
soko ceniłem jęgo warsztat dziennikarski. Dziś nie 
żałuję tej „spółki". Zapoczątkowała nasze przy
szłe stosunki towarzyskie i owocną współpracę. 

Po moim artykule zatelefonował tata i zaprosił 
„Express" do siebie: proszę bardzo, możecie pano· 
wie obejrzeć nasze czworaczki. Poszedłem z Wład
kiem. Przybył też fotoreporter „Głosu Robotni
czego", Maks Szarfharc. Tata pokazał nam świa
dectwo lekarskie, podpisane przez dr Brzozowskie
go: „Zaświadczam niniejszym, że ob. P. urodziła 
w poniedziałek. 3 maja 1948 r. czterech noworod
ków donoszonych płci męskiej ... ". 

Zerknąłem na datę: 10 maja! Z tego wynikałoby, 
te lekarz przybył do położnicy w tydzień po po
rodzie. Hipotezy. że wystawił zaświadczenie po 
tygodniu, nie dopuszczałem do siebie. Coś mi tu 
wyraźnie nie grało. Kto odbierał noworodki? 

Gdy Szarfharc robił zdjęcia dzieci, przyjrzałem 
Im się uważnie. Wzbudziły we mnie konkretne 
podejrzeni~. Każde wyglądało inaczej, ani cienia 
podobieństwa! Poza tym jak na czworaczki wy.da
wały mi się za duże. · 

Odciągnąłem Władka na stronę. 

- Idziemy do tego lekarza. 

Dr Brzozowski mieszkał na Kilińskiego 78. Nie 
przyjął nas. Żona jego powiedziała, że jest nie
dysponowany i potwierdziła wersję, zakomuni
kowana nam przez tatę. Nasze pytanie. gdzie jej 
mąż odbierał noworodki zbyła milczeniem. A 
przecież tak niecodzienny poród nie mógł przebie· 
gać w mieszkaniu! Obledeliśmy wszystkie kliniki 
położnicze. W żadnej pani P. nie rodziła. Skontak
towaliśmy się z organizacją zawodową położnych. 
Nikt nic nie wiedział o czworaczkach, poza tym 
co drukowały gazety. 

Tymczasem w sprawę wkroczyła prokuratura. 
I pękła bomba! Pani P. przyznała się, że nie uro
dziła czworaczków, ani trojaczków, ani dwojacz
ków. Wskutek wrodzonej wady fizycznej nie mo
gła mieć własnych dzieci. postanowiła więc wy
chować cudze. Wzięła je z przyt11łków łódzkich, 
ze szpitala „Betleem". Ponieważ stwierdzono, że 
nie działała z chęci osia~nięcia korzyści material
nych, lecz pod wpływem niezaspokojnego instynktu 
macierzyńskiego, dochodzenie przeciwko niej umo-

- Nie dosiadajmy się, on jest radioaktywny. 
- To straszne, skąd wiesz? 
- Każdemu, kto chce rzy nie, opowiada „re-

welacje" z „Wolnej Europy". 
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rzono. Czy :zastosowano jakleA sankcje wobec le
karza, będącego już na emeryturze - nie pa
miętam. 

Nasze ścieżki - Władka ł moja - zeszły się 
po paru latach w jednej redakcji. W specyficz
nych okolicznościach powstała w Łodzi nowa ga
zeta, której poświęcam następny rozdział mej 
książki. Codzienne kontakty zbliżyły nas do sie
bie. A że mieszkaliśmy w bliskim sąsiedztwie. w 
drodze ~ redakcji do domu mieliśmy dodatkowy · 
czas na rozmowy. Władek opowiedział mi jak zdo
był ostrogi dziennikarskie. Zadebiutował w ga
zetce powstańczej „Rzeczpospolita" relacją o po
tyczce z hitlerowcami w okolicy pl. żelaznej Bra
my, pisywał do gazety wojskowej „Na straży". 
po zdemobilizowaniu przeniósł się do Łodzi w li
stopadzie 1945 r. podjął pracę jako reporter w 
„Dzienniku Łódzkim". 

W nowo utworzonej gazecie Władek został kie
rownikiem działu kulturalnego. Sprawy związane 
z tą dziedziną życia były najczęściej tematem na
szych dyskusji i wymiany poglądów Dobrze nam 
się współpracowało. Na.imniej kłopotów miałem w 
sekretariacie redakcji z tekstami dostarczanymi 
przez Władysława Orlowskiego. · Wpływały na czas, 
starannie zaadiustowane, sprawdzone. 

Zbliżały się wybory do . rad narodowych. Bodaj 
w sierpniu 1954 r. szef spytał mnie czy chcę, ewen
tualnie z kimś razem, napisać broszurę. ukazującą 
dorobek naszego miasta po wojnie i perspektywy 
dalszego rozwoju Łodzi. Wyraziłem zgodę i na 
współautora zaproponowałem Władka. Dotychczas 
tego rodzaju wydawnictwa propagandowe rozda
wano bezpłatnie, mimo to znaczne ilości egzem-

kretarz, zanim jeszćze wynikła sprawa tej nie
szczęsnej broszury, solennie przyrzekł mi to za
łatwić. 

Po krótkim okresie czasu, gdy Władek, oddele
gowany na stanowisko zastępcy redaktora naczel
nego „Kuriera Szczecińskiego". wrócił w 1956 r. 
do Łodzi - nasze drogi znowu się skrzyżowały. 
Orłowski awansował na naczelnego wskrzeszone
go „Expressu", który po trzech latach znowu miał 
bye popołudniówką. Ja, choć bardzo tego pragną
łem, nie · dostałem tam etatu. Kto ciekaw dlacze
go - niech czyta następny rozdział „ŁEI, MOJ 
I INNI''. Poszedłem do innej redakcji, ale ser
cem lgnąłem do „Expressu". Władek namawiał 
mnie do współpracy. Zaproponowałem druk moich 
wspomnień dziennikarskich z okresu przedwojen
nego. Już po paru dniach „Express" zapowiedział 
je na pierwszej stronie. Ukazywały się regular
nie pod stałym nadtytułem „Historie dawnej Ło
dzi". Napisałem ich ponad pół setki. Przychodzi
ły listy od czytelników. podpowiadali mi tematy, 
zachęcali do kontynuowania cyklu. Drukowane w 
„Expressie" odcinki stały się zalążkiem pierwszego 
tomu „Reportera przed konfesjonałem". Chyba 
więc słusznie uważam Władzia Orłowskiego za ojca 
chrzestnego tej książki. 

Nie bacząc na dąsy nowego szefa, patrzącego 
krzywym okiem na tę „kolaborację". coraz owoc
niej współpracowałem z „Expressem". Tłumaczy
łem nowelki, pichciłem różne michałld. Popołud
niówka podjęła kampanię domagając się występu 
w naszym mieście wielkiego łodzianina Artura Ru
binsteina. Wyszukałem z archiwum nieznany, nie 
publikowany w żadnym zbiorku, wiersz Juliana 
Tuwima do genialnego pianisty. Wyszperałem re-

Początek 
daly czworaczki 
Zgodnie z zapowiedzią wznawiamy dziś 
druk fragmentów przygotowanej przez 
Adama Ochockiego książki 
pt. „Reporter przed konfesjonałem, czyli 

/ 

plarzy szły na makulaturę. Naszą brosz~rę „Spa
cerem po Łodzi" wydrukowaną w 0:akł~dz1e 35. tys„ 
sprzedawno i rozeszła się błyskaw1czrue. Zawiera
ła sporo ciekawostek, napisaliśmy ją przystępnym 
językiem, urozmaiciliśmy atrakcyjnymi, wyszpe
ranymi z archiwów zdjęciami. 

Przejęci · swym pośłan.tjictwem wzięliśmy za _du
ży rozpęd. W bajkowych kolor~ch o~alowal~s~y 
wizję przyszłej Lodzi. Otoczyliśmy llllasto siecią 
nowych obwodowych linii kolejoVo'.!ch z reprez.en· 
tacyjnymi dworcami, pobudowahsmy wspamałe 
autostrady, gmachy itd. ~a szczęście nasze zapę
dy w porę utemperował owczesny sekretarz pro
pagandy KŁ PZPR, Tadeusz Daniłowicz. ~ależal 
do tych działaczy partyjnych, którzy ~ealme oc~
niali możliwości. Wytłumaczył nam ruestosownosć 
takiej hurra propagandy. Dziś możemy mu ~yć 
za to wdzięczni. Wiele obiektów z perspektywie~ 
nego planu rozbudowy miasta nie doczekało się 
dotąd realizacji. 

Po jakimś czasie znowu zaproponowano nam na
pisanie broszury o podobnej tematyce. Szefem pro
pagandy w „Białym dornu" już .nie był kultural
ny, taktowny towarzysz Daniłowicz. Jego następca 
wezwał nas do siebie. Poszedłem sam, Władka 
zatrzymała na mieście jakaś narada. Sekretarz, 
siląc się na dowcip, powiedział-. że broszurę mamy 
napii;ać „na wczoraj", czas· bardzo pili. Obiec~łem 
maksymalny pośpiech i ex promptu przedstaw1.łe1!1 
szkielet konstrukcyjny . .staniemy - Władek 1 Ja 
- na szczycie wieżowca" przy zbiegu ulic Naru
towicza i Sienkiewicza, stąd patrząc niby przez 
lunetę na miasto ·opiszemy co w nim powstało, co 
się buduje i co zostanie zbudowane. 

Pomysł przypadł sekretarzowi do gustu. Jak 
zwvkle w tego rodzaju wydawnictwach potrzebne 
byly konkretne dane: projekty. liczby statystyczne 
z różnych dziedzin życia, wykresy. Szef propa
gandy obiecał ·dostarczyć. je . w ciin~u. kilku. dni. 
Przez dwa tygodnie codz1enme dobiJahśmy się ~o 
niego. To wyszedł. to miał ważną ko~ferencJę, 
to znowu coś innego wypadło. Machn(lhśmy rę- · 
ką - widocznie zrezygnowano z broszury._ 

Wreszcie sekretarz dał znak życia o sobie. Za
dzwonił i spytał... czy maszynopis gotov.;y. ~o 
właśnie drukarnia ma luzy produkcyjne. Az mme 
zatkało. 

. - Nie rozumiem.„ Jak mogliśmy napisać broszu
rę bez żadnych pomocniczych materi~łów? Dzie.ń 
w dzień dzwoniliśmy do was. podawaliśmy nazwi
ska, mówiliśmy w jakiej sprawie, a wyście nie 
mieli dla nas chwili c:z:asul 

- To co będzie? 

- Doprawdy nie wiem. 

- Aha. Czy to znaczy, że odmawiacie komite-
towi? 

- Niestety, wobec takiego potraktowania nas 
musimy zrezygnować. 

Trzask rzuconej na widełki słuchawki. Posze
dłem do naczelnego wylać przed nim żale_. Roz
mawiał przez telefou:...-

- Tak, tak.„ Co ja mogę zrobić? Chciałem jak 
najlepiej... Tak, dobrze, powtórzę mu.„ - skinął 
do mnie palcem, żebym nie wychodził z gabine
tu. 

Domyśliłem się z kim prowadził rozmowę. 

- „.i powiedział. żeś mu się podłożył i żeby cię 
zawiadomić, że samochodu nie dostaniesz. 

Zabiegałem wtedy o przydział używanego wozu 
spośród wycofywanych z ruchu przez komitet. Se-

jak się po wojnie robiło gazetę". 
Kolejne odcinki - w numerach 
następnych. 

produkcję portretu Iry Aldridge'a, Murzyna, naj
wspanialszego odtwórcy „Otella". Portret -. jak 
ustaliłem - namalował Taras Szewczenko, K:torego 
łączyła z aktorem zażyła przyjażń. Reprodukcja 
portretu w „Expressie" wywołała duże zainter~so
wanie. Niewtajemniczonym wyjaśniam: lra Aldridge 
przed pierwszą wojną światową występował prze
jazdem w Łodzi, tu zachorował i . nagle zmarł. 
Pochowano go na cmentarzu przy ul. Ogrodowej. 

z satysfakcją, ,.choi: i pewnym żalem, że nie 
mogę w tym czynnie uczestniczyć, obserwowałem 
osiągnięcia wznowionej popołudniówki. W okresie 
odnowy pażdziernikowej 1956 r. redakcja starała 
lilię szerzej, obiektywniej naświetlać pewne pro
cesy polityczne i społeczne. Miał temu służyć m. in. 
własny serwis depesz z nasłuchu radiowego i agen
cji światowych - tak jak to robił „Express" w 
pierwszych latach po wyzwoleniu. Chodziło r~w
nież o niedublowanie porannej prasy. Po kilku 
nlimerach zredagowanych na nową modłę Władka 
wezwano w trybie pilnym do Biura Prasy KC 
PZPR i zmyto mu głowę. A przecież kontrola 
prasy działała i gdyby coś „niebłagonadiożnego" 
dano do gazety, jak amen w pacierzu nie obeszło
by się bez ingerencji. 

„Express'' stanął w obronie „dzikich" lokatorów. 
Grupa zdesperowanych ludzi zajęła mieszkania w 
nowo wzniesionych blokach. Jak ustalili reporte
rzy, petent.ów · długi czas odsyłano od Annasza do 
Kajfasza, mimo ich uzasadnionych pretensji. Na
czelny znowu wysłuchał gorzkich słów na dywa
niku. Jednakże sprawiedliwości stało się zadość: 
dzięki „Expressowi" część spośród pokrzywdzonych 
mieszkania otrzymała. 

Podejmowane przez redakcję próby reform witali 
czytelnicy z zadowoleniem, rosła poczytność gaze
ty, do której społeczeństwo nabierało coraz wię
kszego zaufania. Niestety, ilość zapisów w cenzu
rze, o tematach „tabu", po zmniejszeniu ich w 
Październiku, znowu poczęła . niepokojąco rosnąć. 
Redakcja musiała zrezygnować z wielu cennych 
inicjatyw. 

Łodzianie do dziś . z sentymentem wspominają 
popularną akcję „Expressu", mającą na celu umu
zykalnienie młodzieży. W Łodzi i w miasteczkach 
naszego rozległego wówczas województwa urządza
no imprezy pn. „Spotkajmy się z polską piosen
ką" . Ich inicjatorem, organizatorem i kierownikiem 
artystycznym w jednej osobie był dziennikarz „Ex
pressu", Cezary Juszyński. Gazeta zamieszczała 
słowa i nuty. uczestnicy wspólnych zabaw śpie
wali razem z aktoi:ami. O powodzeniu akcji świad
czą liczby: ponad 1000 spotkań w okresie -dziesię
ciu z górą lat. Wkrótce kilka popołudniówek w 
kraju poszło za przykładem Łodzi. 

Juszyński jest nieprzytomnie zakochany w pio
sence - bynajmniej nie plato-nicznie. Teksty dla 
naszych śpiewaczek i śpiewak6w pisze już z górą 
trzydzieści lat, początkowo tworzył ie sam. potem 
również do spółki ze swym kolegą redakcyjnym, 
Jerzym Panasewiczem, autorem wielu musicali 
i sztuk lalkowych dla dzieci, doskonałym ~za
chistą. w którym fachowcy, po zdobyciu przez nie
go mistrzostwa w naszej narodowej kadrze mło
dzieżowej, upatrywali swego czasu przyszłego mi
strza seniorów. Spółka autorska egzystowała dłu
go jako .,Ja:n Gwóźdź" napisała około setki pio
senek oraz sporo tekstów estradowv<'h. Sumptem 
jej ufllndowana została nagroda· w postaci wa
zonu w _ kształcie gwoździa, przyznawana corocz
nie z okazji festiwali piosenki. Ciekawa historia. 
Autorzy potraktowali ową nagroctę z przymruże
niem oka, al.e od werdyktu jury [Il Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu w 1964 r„ mocą które
go wazono-gwóźd7 przypadł Włodzimierzowi Sokor
ikiemu. ówczesnemu prezesowi Komitet.do Spraw 
Radia i 1'Plewizji. za.„ popularyzowanie polskiej 
pios<'n id na podległych mu falach eteru i ekra
nach tv - uczestnicy następnych . festiwali po
częli ubic>gać się o trof!'um im. Jana Gwożdzia. 

Po trzech latach moje kontakty z „Expressem" 

ustały. Nawiązałem je z łódzkim ośrodkiem tv, 
dokąd przeniesiono Władka na stanowisko redak
tora naczelnego. Wymagało to od niego koniecz
ności przekwalifikowania się, poznania zupełnie 
nowej dziedziny. Dał sobie radę, Łódź coraz częś
ciej trafiała ze swymi programami na antenę ogól
nokrajową. 

Do podjęcia przeze mnie współpracy z telewizją 
przyczy,riił się w~ściwie Adaś Bieńkowski, wów
czas sekretarz re akcji „Expressu", autor popular
nych postaci Poli arpa i Pelasi. występujących w 
jego wykonaniu i reżyserii na łamch popołudniów
ki. Telewizja nadawała cotygodniową. lokalną au
dycję pn. „Telesfor i Balbina". Adaś wykonywał 
rysunki, ktoś inny teksty. Ale ów .,ktoś" nawalił 
i Bieńkowski poprosił mnie o doraźną pomoc. Sta
rałem się wtedy o garaż. MZBM postanowił 
wznieść go na ul. żr6dłowej, lecz gdy na miejsce 
przybyli robotnicy, żony milicjantów z sąsiednich 
bloków postawiły veto. Na placu mają się bawić 
nasze dzieci! Nie pomogły interwencje, przecież 
teren pod budowę garaży uzyskał legalną lokali
zację - kobiety nie chciały o niczym słyszeć. Na
pisałem piosenkę na melodię przedwojennego szla
gier.u: „A ja ciebie me oddam nikomu". $piewała 
ją na srebrnym ekranie Balbina, tańcząc jak cza
rownica na miotle: 

A ja nłe dam budować nikomu, 

Choćbyś prosił na klęczkach, zaklinał, 

Bo ja jestem panią w tym domu, 

T.o mój teren; powietrze i glina .• 

Nazajutrz spotkałem znajomego oficera MO. 

- To pan napisał te kuplety do telewizji, re-' 
daktorze? 

-Tak. 

- A o jakiej glinie pan wspomniał? - zrobił 
do mnie oko oficer. 

- O normalnej. To bardzo gliniasty teren łopa
ty. pie można wsadzić. Proszę tam z~ść i ~praw• 
dZIC. 

Jakoś uszło mi na sucho. Potem, za namową 
Władka, spreparowałem teksty do telewizyjnego 
kabaretu „A. ku-ku?'', prowadzonego przez Polę 
Wert. Au~yCJę nadano w programie ogólnopolskim. 
Jak wymka z zachowanych przeze mnie recenzji, 
podobała się. 

Cią!'lłe przetasowywanie przez propai;:andę kłe
T.Owmczych stanowisk nie pozwoliło Władkowi na 
długo zagrzać miejsca w tv. Skierowano go do 
Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi też na 
szefa .. \_Vytwó:nia poszukiwała scenarzystÓw. Mia
le~ JUZ pewien dorobek. Łódzki „Semator" zre
a~1z~wa~ wedłu!l' moich scenariuszy pierwsze od
cmk1 ~1lmu ammowanego dla dzieci „Zaczarowa
ny OfOWek". Władek zaproponował: pomyśl o 
c~·ms dla nas. Napisałem fabułkę średniometrażo
wego filmu aktorskieg0- pt. „Zawody, które umar
ły" ? kataryniarzach, nauczycielach kaligrafii, 
!'O~łanca?h• ~apowiadaczach kinowych (przy wy
sw1etlamu pierwszych filmów tłumaczyli oni pu
bliczności przebieg akcji na ekranie). piłowaczach 
drewna, wędrujących od mieszkania do mieszka
~ia. szwaczkach reperujących w domu klienta bie
liznę... Tym razem nic z tego nie wyszło. Realiza
cj~ fili.;1~ rozbiła się o... brak katarynki, mają
ceJ grac Jedną z głównych róL 

Potem nasze drogi rozeszły się. Ja pozostałem 
przy warsztacie dziennikarza, satyryka, scenarzy
sty, Władek wszedł na ścieżki literackie. Zadebiu
tował sztuką teatralną .. Sprawiedliwość w Kioto", 
wydał kilka powieści. Niedawno spytałem go o dal
~ze plany. Trzy następne pozycje książkowe zło
zył w wydawnictwach i myśli o nowych tema
~ach. choć nie ma zbyt wiele wolnego czasu. Przy. 
Jął zaproponowane mu stanowisko redaktora na
czelnego w Wytwórni Filmów Oświatowych, gdzie 
pracował przed kilku laty, poza tym udziela się 
społecznie, przez jakiś czas jako wiceprezes łódz
kiego oddziału Zw. Literatów Po!skich. 

~edyś, gdy Władek Orłowski jako pierwszy 
wsród nas "stał się właścicielem samochodu, spre
zentowanego przez wuja z zagranicy, znaleźli się 
tacy, co mu pozazdrościli. To prawda, pierwszy 
zdobył samochód, ale też i pierwszy z licznego 
zastępu łódzkich dziennikarzy osiągnął coś cen
niejszego: zaszczytny tvtuł naukowy doktora nauk 
humanistycznych. Nie ukrywam mojej sympatii, 
uznania i szacunku dla Władysława Orłowskiego, 
Nasze kontakty, poczęte od lipnych czworaczków, 
utrwaliły się przez lata i okrzepły w najprawdziw
szej, szczerej przyjaźni. 

• 

t.za, 
. :LO.U.L t(AT! 

- Chcielibyśmy coś :zjeść .•. 
- Już nir nie ma. 
- To poproszę piwo. 
- Niestety piwo podajemy tyLko do potraw! 
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Stolica Tajlandii - Bangkok, .czyli .P<J tajsku 
Khrung Thep - z.yskała sobie JUZ wiele pr~y
dmnków i na.z.w. Mówi się o niej „Mia.sto Amo
łow'', oo jeRt dosł-0wnym tłu_maciiemem or~; 
1!nalnej nazwy, ale także „miasto występku , 
„~tolit>t roz.pusty", czyli mniej pochlebnie. Od 
wielu la t Bangkok zasługuje chy~a jednak ."':! 
pierwszym rzędzie na nazwę „stolica heroiny , 
1 to z racji ogro!llnych ilości narkotyków w 
st; nit surowym lub półprze-tworzonym,. prze
mycanych tędy na cały świat z osławione~<J 
,,Złotego Trójkąta", leżącego na s.tyku granic 
T<0jlandii, Birmy i Laosu. . . w Złotym Tr6jks.cie, u zb1e1u iramc Laog<.1, 
Eirmy' i •rajlandii, zbiera aię co roku około. 650 
ton rnrowego opi:.Jm. ~arkoty~ ten, przero.b1or:y 
na silniejsza, w działanrn hero11;i: .. 1zmu~~u,ie s~ę 
potl!m przez 1'angkok na cały sw1a.t. Pol!cia me 
nie może wsk6rać przeciwko handlarz~m z bran
żv narkotykowej, ponieważ nie spo~ob z~hamo
..,.: ~ć c&łego proce«u u źródła - nie mozn.a ~ 
zaden sposób przeszkodzić chło~ w up.rawtamu 
opiom, którefo sprzedaż sta.no":'i d~a ich pod
•tal\'4'; utrz:ymania. A metody d:iaałama ha?dlar~y 
i przf'!nvtnik6w szumglujących n_arkotyk1 5tll.J' 
się cora~ bard-z.iej wyrafinowane i eoraz okrut-
niejne. 1 · · 

W dzi!Mnicy n~:i:y - JIC:hlonf TMY .- po tcJa 
łaj'.lie narkomana, który ma przy tobie ~aptem 
trzv gramy heroiny. Mała pł~tka, 11le _moze na
prowadzić na jakiś większy slad.. A ":'I~ a·reut 
ilc,dczy i przesłucha.ni•. Facet robi wra;i:en.te cwa
niaka. W porządku - chceH wyd~t!lc 11e I te
go śmierdzącego inter~u. 1nan J~ktegoś 7.naci
n ie.r.;z.ego handlaru., czyli - m6w1s.c ~ar' po
licji amervkańskiej - „pushera"? Gra Jest warta 
swieezki :_ poi;tanawia pułkownik . B~mr.oonJ( 
Kheourai ze specjalnej jednostki pohcyineJ d:? 
rwalczania handlu narkotykami oraz nark~mann. 
Decyduje się na wyµus~c~.enie tego człowieka -
ale jako informatora poltcJi. . . 

Po czterech tygodniach tacet meldUJe się ! ~o
" retem u oficera śledczego. prac~jaci;go .d~a m.e-. 
poznaki po cywilnemu. ~e:i;l}a.Je: . z~ i:~z wie, 
gdzie można kupić większą ilosc „smezku . Rzu
C<'. na biurko ~ledczego zatłuszczony .ka:teluszek 
z adrE'sPm i znika bez sł~":'a - !llu~i s111; ukry
wać Wi.-, że od tej chw1l1 będzie zył w stra
chu. ponieważ ~yndykat pnestępc:r.y .w Ban.gkoku 
niP ma ani cienia litości dla zdraiców. Ostatni 
informa\or pułkownika Bamroonl(a .został pi:ze
cież zn11lezion:v na dnie Czao Phraia (włuc1wa 
nazws rzeki Menam) z dziurą w plecach. 

Po następnych dwóch tygodniach c,-,e-k11m:r . r 
pułko«·nikiem Bamroongie~ i czterema ,le~o 1:ir1z
m' Nlecł jednym z domkow. dok:id piec minut 
't\CZefoi.!'j u.dał siP. jeden z al(entów. ab:v kupić 
hE:rOinę . podając ~ie za drobnego handlaria. Cho
dzi o to. aby „dealera" przyłapać na ioriicym 
uczvnku hirndlowania narkotykami. 

Tropikalna ulewa bije w lcładki łącz~ee ma
l~ domki. Dzieci bawią się w szlamie u stóp 
nasypu kolejoweg-0. W barze „Mosquito:• po 
pn.eciwnej stronie ulicy - jednym z naisly.n
t1iej~zych punktów handlu nark-0tykami - 1n-
t~resy idą już pełną parą. . 
~ Teraz - mówi płk Bamroong i na Jego 

rozkaz aii;enci wpadają do obstawionego do· 
n- u .. ,Dealer" jest całkowicie zaskoczony Szc1.ę
kc;ją na je~o przegubach kajdanki. Na stole 
"'idn iP.je sześć małych tube-k wypełnionych 
rl r(•bno sproszkowanym „śnieżkiem" Jest to 
heroina nr 4, czyli najlepszy gatunek - sto
piPń c:i:ystości wynosi 90 proc. Ale chociaż 
P<ilicjanci ze specjalnej jednostki w następnych 
e;r.dzinach rozbierają cały dom dosłownie na 
kawałki. to ku swemu rozczarowaniu nie znaj
duia n iestety ani śladu heroiny, poza tym, co 
.i117 było n~ stole, czyli raptem 12 gramami 
h!' t'oiny. „Dealer" okazał się jednak płotką, 
bo cały towar nie jest więcej wart niż ok. 180 
ma~'ek. 

Pulkownik jest rozczarowany Nie chce ła
J.'laĆ takich płotek, ale wielkich handlarzy, ma
jacych międzynarodowe powiązania. W ciągu 
kilku ostatnich miesięcy tajlandzka ~łużba do 
:r.w::ilczania przemytu narkotyków aresztowa
ł<i newną liczbę Australijczyków. Szwajcarów 
i Włochów, któJYLy kilol(ramami przewo~ili bia
ł.a. truciznę . Ale i tak nie udało się zasto
).'IOwać handlu „białą śmiPrcią". ani nawet 
dotkliwie l!O zredukować . W pułapke wpadł 
również pewien tajlandzki handlarz.. a jego 
przypadek dowiódł do jakiego stopnia perfek
cji doprowadzono produkcję narkotJków: miał 
Ml przy sobie .,towar" opatrzony z:nakami fir
mowY?ni wytwórni narkotvków i swojego syn
dykat· - był to znak pegaza - przy ~zym 
.. towar" był ostemplowany przez.„ kontrolt: 
)ako~ei - ~tempel stwierdzał: „Kontrola ja
k<'ści - gwarantowana czy~ta heroina nr 4" 

J'l~nl(kok zaw~ze bvł jednym z najważniejszvch 
l'lt;nktów w <wiatowvm handlu narkotykami Za
iecie w lt•i konkurencji pierwszel(o miejsca wią
zało •ie jednak z · rekordowYmi ?:hiorami opium 
w rejonie „Złoteoiro Tróikata" W dżunl(li. na 
tert'nach m~ło dostepnvch , chłoni z nlemion Akha, 
Szan. Meo i Jao w l!lRO i w 1!181 roku zbierali 
ro<·znie 1"' RM ton teS?o „surowca" - ~uroWP.l(O 
«'l)'iurn uzy~kiwi1nel(o z ~u~zonel(o .•oku mAko
'll 'efo. i':11 nomoc11 ~tosunk<lWO nrostvch metod 
chPrni<'znvch można z tej iltJ•ci uzysk11r 65 ton 
c~nteoi h.eMiny czvli pnn;id tn ruy tvle. n„ 
Mtrz19h11je co rok11 ok 100 br~ . narkom:;nów w 
l!!FN 'ren .tnwn" za2raż:i całej Azii l'nłu<łn;o
w ... -W•chorln iPi. Eur<lpie i AmPrVC'e Równi.-7 wp 
Fr~nkforcie i w l'Jerlini„ rnr:=1z cze~<'iP1 D(')iawia ,;„ .. śniP.żek" z n11l~kie20 W•C'hńdu obok •ra-iy
t"vjni" dtistaPczan:vch substancji nukotvcznvch z 
Turcji. 

Od kilkudziesięciu lat rządy, organizacji' mię· 
dzvnarndnwe i eksperci od spraw n"rkom1nii oró
bują donrowadzir do wstrzymania 11nrawy ma· 
ku w r1>ioniP .. Z1otel(o i'rhikata" W l{ilkt1 l'l<l
k~i:<-wv('h wi()<;k;icb ek•nPrtnm ()'\T7, 11d;ilo •ie 
n rzPknn;ir rhłnnhw. Abv zamiast m11k11 •1nr11wia
li r;1c1Pi kr7Pwv kawowe lub rtroch Rńwn ; „7 RFN' 
\'\·l~rz•· l;i <iP do tri akcii nomncy F.f Pkf"V 1v<1v•t
ki<'h tW7Pkonvwań <ą iednak nie-wie>lk i<" nonie
waz akci;i.mi ONZ nie objęto nawet jerln.-; czwitr· 
tei <?l<lśrórl ok. ~~O winsek. w ktńryl'h mie•zk"
~ hodo"«;cy ma.kówł"k, a ponadto t"hlonnm nadal 

!:ł"Z'v2la si" na dalsze u~ra •lanie m&ku ?!& ma
ł1·ch poletkach. Przeciwko zniszczeniu p61 mako
-i·~·eh środkami chemicznymi w:vpowiad::i ~ ie na
tomiast rząd Tajlandii. pon i eważ - jego zda
niem - chłopi produkujący opi;im, po utra
~i e iródla zarobku mogą przyłączyć się do ko
m unistycznej partyzantki. 

P1·zez całe Jata władze Bangkoku przyl(lądaly 
~ię bezczynnie. jak syn chińskiego generała Khun 
Sa kierował cal:vm handlem heroina w „Zło
t~·rn Trójkącie". Niektórzy politycy tajlandr,cy 
:r;reszta nieźle na tym zarabiali. Dopiero pod ko
niec stycznia 1982 roku armia tajlandzki!. za
a•P-kowała wreszcie główną twierdze !'rzemvtni
ków i siedzibę króla opium. Kilka dni trwala 
nieu1'tanna walka między żołnierzami tajlandz
kimi 11. prywatną armią Khun Sa; po obu stro· 
Mch padło kilkunastu ludzi. W sumie ji.:dnak 
uderzenie armi i ta jlandzkiej okazało się c1<J.~em 
zadanym w próżnię. ponieważ w!ększość labo
r'ltoriÓw znajdu je się obecnie po birmańsk i ej 
stronie gran icy , gdzie również przeniósł si<: król 
heroiny z trzema tysiącam i po zęl!>y uzbro1ony.ch 
ll.:<lzi. St2mtąd, nie nękany przez władze b1 r
m"ańskie, nadal k ieruje calym handlem „białą 
śmiercią". 

O rządzie Laosu mówi ~ię, że współuczest
niczy w międzynarodowym handlu heroi ną Po
pr7.M rozmaitych pośredników, aby w ten 
spo~6b zdobyć potrzebne dla kraju dewizy. Ta
kie podejrzenia słyszy się wśród wielu sp~
cjalistów od ścigania handlarzy i przemytm-
~~ . 

- żaden interes na świecie nie jest równie 
lukratywny jak handel narkotykami - podkr~
śla nierwszy sekretarz ambasady amerykan
skiej w Bangkoku, Rich::ird Hart, a . zarazem 
wylicza, że: za kilogram surowego opium syn
dykat przestępczy płaci około 600 ma:ek; po 
nifinacji otrzymuje się z tej ilości opium ok. 
100 gramów heroiny, która na ulicach Bang
koku kosztuje ok. 2000 marek Za tę samą 
ilość heroiny ul iczni handlarze otrzymują w 
Europie ok. 50 tysięcy marek. Właściwy „!ton
sume-nt" płaci natomiast za tę heroinę o~ 
250 tysięcy marek, przy czym do rąk dost1ie 
na ogół zaledwie pięcioprocent~wy. roztwór. 
O<:tatnie żniwa makowe w reiome .,Złotego 
T;ójkąta" przyniosły dochód w wywkości ok. 
160 miliardów marek. 
Przv tak krociowych zyskach głównie h11ndl11rz~ 
i bOffowie stają się coraz bardziej pomysłowi. 
W nocT i we mgle ładuje się heroinę u wybrze
ży Birmy x małych łodzi rybackich na tank.owce· heroina znika w bagażach turystów, ktorzy 
~p~dza.ją urlop na wyspie Penang lub .w Ph.ukhet; 
heroina przekracza też granice bez. za.dnei kon
troli w. bagażu dyplomatycznym. Ni~k1e?y prze
v·ozi się heroinę w kontenerach w1elk1ch firm 
&>pedycyjnych . innym razem w wydrążonych no
gach od stołów z trzci.ny, kiedy indziej .w okład
ce bestsellera. Wielu handlarzy negabuie turys
tów na lotnisku w Bangkoku i prosi o „mał11 
pn:yslugę" - przekazanie „przy jacielowi za gra-
nicą" małej paczuszki. . 

Dla potrzeb specjalnych transportó;y bossowie 
z Hongkongu i Amsterdamu wysylaią swoich 
z2wodowców. którzy mają swo~e sposoby; cho
wają heroinę w wydrążoi;iych , ~ n'.i powrot z~
szytych owocach lici (odmiana s1Jwk1, ale znacznie 
większa) . ukrywają „towar" w brzuchu rzeko
mo ciężarnej, w perukach lub we własnym zo
ładku połykając specjalnie spreparowane poj~m
nlki z narkotykami. Ta ostatnia metoda jest Jed
nak niebezpieczna - niedawno jeden z przemyt
ników zmarł na skutek przedawkowania heroi
ny, ponieważ pojemnik rozpuścił się pod wpły. 
we-m działania kwasów żołądkowych. 

Najpotworniejszym ze wszystkich sposobów J!'Si 
t.Pn, jaki odkryto nieda·wno przez . P_rzypa_de_k: 
handlarze porywali małe dziec! :-- usm1e~ca~1 ie, 
pal!:oszyli jeszcze ciepłe zwłok.i ! W_Ypeł1';1a.h po~ 
jemnikami z heroiną. Z tak1m1 niby , sptąCY?'l 
dzi ećmi próbowali następnie przekroczyc gramcę 
między Tajlandią a Malezją. Syndykat prze
stępczy stale wynajduje now~ met<>?-Y szmuglu. 
Nawet nowe połączenie lotnicze mtęd~y. Bang
kokiem a Kantonem w ChRL zostało JUZ przei 
przemytników odpowiednio .,z~inaugur~wan~"· 
m.in. dlatego, że władze w Chinach me m1a
ły dotąd żadnego doświadczenia w zwalczaniu \a. 
kiego procederu. . . . 

Prawie wszystkie kraie zachodnie maJĄ w Taj
landii swoich specjalistów z dzied~iny. walki z 
narkomanią i handlem narkotykami. Nie wysła
ł~ takich fachowców tylko Republika Fed.eraln1 
Niemiec chociaż ambasada już od dłuższego cza
su dop~mina się o .takiego sp.ecjalis~ę. Amer~
kanie twierdzą, że nie rozum1eią takiego podeJ
ścia skoro w RFN setki lud7 ; umierają na sku
tek ' nałogu narkotycznego. Wśród handlarzy 
i przemytników przyła.panych. l'rzez władze taj
landzkie obywatele RFN są Jednak prezentowa
ni - jest ·dziesięciu na ogólną liczbę 14~ ~u
dzoziemców odsiadujących wyroki w taJsk1.ch 
wlęzieniach za wykroczenia i przestępstwa zw111-
zane z narkomanią . 

Wyroki ferowane p.rzez ta.jlandzkie sądy •Il bar
dzo · surowe jak na europejskie normy l'rawne: 
samo zażywanie heroiny może pociągnąć za sobą 
karę od 6 miesięcy do 10 lat pozbawienia wol
ności. Jeśli ktoś ma przy sobie więcej niż 20 
gr~mów heroiny, jest uważany. za handlarza 
i mmi liczyć się z tym, iż dostam.e ponad 20 lat 
więzienia. Jeśli natomiast zo~tame złapany ze 
100 gramami heroiny. to dostaie a}b~ W_Yrok do
żywotniego więzienia. albo karę smterci .. A do
•tać sie w Tajlandii do pudła oznacza me. tele.~ 
wizję. radio i książki w bibliotece - w Tailand11 
więzienie to piekło. 

Odwiedzamy więz.ienie Bang Kwang w 
Bangkoku, będące ośrodkiem „ p~nit~ncjarnym 
o najbardziej zaostrzonym rezimie 1 zarazem 
najbardziej ze wszystkich strzeżone„ W ce
lach mierzących 8 do 10 metrów prze.by~a 24 
ludzi. Powietrze jest gęste, duszne i wilgot
ne. komary aż bzykają z uciechy. W nocy 
przychodzą sz.czury. Wszyscy więźniowie uskar
żają się na :i:łe jedzenie: cod~ienni,e. mało w:ar
tościowy ryi i 1.upa na rybich o_sc1~ch .w~elu 
więźniów jest chorych, a w budzec1e :-v1ęz1en
nym przewiduje się na ochronę :drowia prze
ciętnie 4 marki na rok per capita. Sz~zegól
nie ciężko odczuwają to nałogowcy. Ni~ ma 
żadnego programu odwykowego; stosu3e się 
kurację radykalną - żadnych narkot~ków ani 
leków, co oczywiście powoduie wrzaski, drgaw
ki , majaki. Przed kilkoma miesiącami skazani 
cudzoziemcy zorganizowali strajk .E(łodowy, 
drimagając się lepszych warunków. Władze taj
landzkie pozostały nieug i ęte wskazując. że cu
dzoziemcom i tak pojVOdzi się lepiej ni ż m1ej
scowy!l' więźniom: ol'lcokrajowcy mogą bow, em 
r.:;.mawiać za włas ne pieniądze artykuły z.yw
nc.ściowe i pitra~ić na kuchenkach gaiowych. 
Odpowiedzi::ilny za sprawy więźniów Herman 
Brechei~en z amba~ady RFN w Bangkoku w~ka
zuje· je~teśmy w kraju rozwijają.cym <;ię - 30 
milionów Tajów na wsi nie jada niczego 
oprócz ryżu i rybnej zupy . Dla wielu euro
pej~kich wi ęż nió-...1 ośrodek penitPncj ;:p ny 
w Ban!?knku je;;t O<;tatnim miPj <;cem na i:.ie
rn i - lek<irz więzienny O<len i::i. że dłużej nit 
10-15 lat żaden z nich w tajskim więzieniu nie 
wytrzyma„. 
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Poczta od li ~ tonoszki - o
debrana. Pudel - uciszony . 
Gość do któregoś z lokator ów 
- poinformowany, gdzie ma 
iść. Tak, Lucyna Pelergin opa
nowała sztukę rob ienia kil!rn 
rzeczy naraz i niewpadania w 
popłoch z powodu którejkril
wiek z pich. Czyli ma tę wła. 
sme umiejętność, jakiej ocz -f 
ku je się od paryskiej konsjer
żki. 

Pani Pelegrin, 48-letnia Hi
szpanka, mieszka przy bocz1;F j 
ulicy odchodzącej od bulwaru 
Hausmanna, jednej z głównych 
arterii w centrum Paryża. O
na i jej mąż nie muszą na 
szczęście mieszkać w takich 
warunkach, jakie tu i ówdzie 
maj11 konsjerżki, tzn. w Kl it
kach mało co większych od 
szafy,• czy w pomieszczeniach, 
gdzi.e jest wieczna wilgoć. P <e 
legrinowie mają spory pokój, 
w którym można przyjmować 
gości, mają sypia lnię, no i v
czywiście „lożę", jak w Pary
żu nazywa się pomieszczenie, 
w którym urzęduje konsjerżka . 
W budynku je t nowoczesna 
kanalizacja. Na drzwiach od u
licy zainstalowano elektron;cz
n ie zakodowany dzwonek. Je<;t 
to dobrodziejstwo. Nie daje 
wstępu wł6częgom. Pani Pele
grin musi doglądać dostojnego 
gmaszyska. Są tam boazerie ; 
marmury. Pani Pelegrin zda
je relację: 

- 4 klatki 1chodowe, kaŻ'da 
ma tl kondygnacji , na każdej 
dywan na schodach, nadmi2r 
wszystkiego - bardzo duŻ(:! o
kna (w utrzymaniu czys~r.i 
pomaga mąż). 

Jest 35 lokatorów, w tym 2 
sklepy, drukarz, biur a adwn
kackie. I wszystko trzeba doj
rzeć. Pani Pelegrin wystawia 
pojemniki ze śmiec iam i o 6 
rano. 3 razy w ciągu dnia roz
nosi pocztę. Odbiera paczki. 
Otwiera drzwi np. pracowni
kowi elektrowni, który odczy
tuie liczniki. Robi tys i ąc in
nych drobnych rzeczy. Uwa;i::i, 
że jej płaca jest raczej nisk:a. 

Warunki (wynegocjowane w 
8kali całego kraju przez zw ią
zek zawodowy) są następują
ce: praca od 7 do 11 rann (w 
tej dzielnicy trzeba jednak 
wstawać wcześniej n i ż o 7 o
raz od 2 do 20 po południu. 
Weekendy są wolne od połu
dnia w sobotę. Można iść na 
miesięczny urlop pod warun
k iem, że się znajdzie z::islęp
stwo. Na Boże Narodzenie pre 
m ia równa miesięcznej płacy. 
Netto pani Pelegrin dostaje 
miesięcznie 2.750 franków (ca 
460 dolarów). Dla porównania: 
we Francji płaca minimalna 
wynosi 3.300 franków. (ca 590 
dolarów), a przeciętna - 4. 700 
franków (tj. niespełna 800 dJ
larów miesięcznie). 

Ale pani Pel~grin przynaj
mniej nie musi ubiegać się . o 
wynajęcie mieszkania, o które 
tak bardzo trudno w Paryżu 

(gdzie nawet studentom zda
rza i: i ę pła cit ponad l 1 OO fran 
ków komcrnego). Na dodatek 
jest okazja do poplotkowama 
- tradycyjne hobby konsjer
żek. Pani Pelegri n patrzy mi 
pr osto w oczy i chce zapr ze
czyć. Ale akurat wpada do 
niej na pogaduszki przyjac i ół
ka, też H :szpanka. Pani ·Pele
gr in już nie próbuje przeczyć. 
Tłumaczy się: 

- C6ź, lokator zy oczekuh 
od nas, że będziemy wiedzie ć , 
co s i ę dzieje . 

Staromodne konsjerżk i $ą 
wciąż żywą częścią składową 
francuskiego folklor u. Można 
je zobaczyć koło kościołów v.• 
porz.e mszy, alb-O ujrzeć jak pri 
południu zażywają słońca : 
rozmawiają o tym, co si ę przy
darzyło. Są to przeważ.n;e 
sta rsze kobiety, noszą fartusz
k i w kratkę lu,b wdowi e suk
nie, a na nogach wełniane 
pończochy. Narzucają swo je 
\\·łasne reguły, których nikt 
nie śmi e naruszyć. Np.: me 
dotykać palcami szyb, niP. 
wchodzić w zabłoconym obu· 
w iu, n ie spodziewać się żad
nej usług i bez napiwku... W 
odróżnieniu od pani Pelegrh , 
która kiedyś pojedzie do wy
marzonego przez siebie mies;:
kan ia w rodzinnym mieście 
Burgos, owe staromodne kon
~jerżki odczuwają psychiczną 
potrzebę trzymania lokatorów , 
w ryzach. Dla tych kobiet jest 
to rekompensata, jedyna, ;i.a 

nędzne warunki mieszkaniowe 
i marną płacę (ponoć bard7,o 
starym konsjerżkom płaci s 1ę 
zaledwie 550 franków, czyli o
koło 90 dolarów mies i ęcznie). 
Jest to też jedyna obrona 
p r zed tymi, którzy chcieliby 
tłumaczyć wyraz „konsjerż" 
dosłownie, zgodnie z jego ld
c i ń·skim pochodzeniem od „ser
vus" (niewolnik). 

Nowa generacja konsjerżek 
jest jeszcze bardziej narażona 
na złe traktowanie. Ich współ
czesna hierarchia ma charak
ter w dużej mierze narodowoś 
ciowy. U szczytu są Hiszpan
k i i Portugalki (tych ostat
mch jest najw ięcej) Poniżej 
znajdują się Jugosłowianki i 
Turczynki. A n!ł samym dole 
- Marokanki, kobiety algier 
skie, Tunezyjki. W mojej 
dzielnicy jest inteligentna, nie
zwykle zdolna konsjerżka , Ma
rokanka, której w pozyskaniu 
autorytetu przeszkadzają: ra
sa i 3 dzieci. 

- Dlaczego miałabym poz
być się dzieci? - powiedziała 
mi kiedyś, - Czy Pani poz
byłaby się swo ich? 

Musi żyć z rodziną w 2 ci~
nmych, wilgotnych izbach. 
Dzieći cierpią \,..,·iecznie na 
bronchit. Nie ma mowy o tym, 
by wobec tej Marokanki obo
wiązy~ały warunki pracy wy
negociowane przez związki za
wodowe. Przyjmuje pracę 
sprzątaczki to tu, to tam, aby 

cioro bic do płacy męza (rob('J
tnika n1ewy kwal if iko wanego) , 
do tego , co sama otr zymuje 
jako konsjerżka. Dopiero nii!
dawno - po 6 1 lach życ ia tu
taj - ludzie ujęl i s i"ę za n ' ą 
i pomogli jej otrzymać przyi
woitą „lożę". 

Korzenie instytucj i konsje-
rżek tkwią głębo ko. W mieś
cie gdzie ludzie mieszkają 
przeważni e w dornach czyn- · 
szowych , wla~ciciele potr ze- · 
bują, by ktoś doglądał ich n ie
ruchomoś ci. Lokatorzy lub ~ą 
też mieć na m iejscu osobę, aa 
której można by polegać . W 
miarę jak . m iasto się rozbu
dowywało i modernizowało, 
chętnych na m ieszkanie kon
sjerżki było coraz wiecej. 
Dzi ś, w nowoczesnych budy 11-
kach, planuje si ę taki lokal, 
by konsjerżka mogła m iesz
kać wraz z rodziną. 

Do związku zawodowego ria. 
leży niecałe 10 proc. konsjer
żek. To im utrudnia szybką 
poprawę sytuacji i nie zmusn 
pracodawców do 5tosowania 
się do już obowi ązujących wa
runków pracy. A jednak do 
zawodu konsjerżki garnie się 
mnóstwo ludzi. L 'ECHO DES 
CONCIERGES (gazeta, która 
stworzono w imi ę obrony ! 
gwoli informowania konsjer-
iek) zamieszcza cale kolumny 
ogłoszeń typu: „Poszukuję lo
ży". Coraz też częściej za tym 
zajęciem rozglądają się Frar,
cuzi. Wydaje s i ę, że w końcu 
następuje znamienny pr;zełmn 
w nastawieniu społeczeństwa. 
Widać, że współcześni Francu
zi sądzą, iż można to zajęci e 
uznać za należące do sfery u
sług, a n ie za coś w rodzaju 
niewolnictwa. Widać też, że 
coraz wi ęcej mężczyzn chce 
być konsjerżami. W małych 
domach lub w dzielnicach 
biur i sklepów można zredu
kować nlektóre funkcje kon-
sjerżek. Zastępują ją firmy 
zajmujące się sprzątaniem i 
elektronicznie zakodowane 
dzwonki. („.) 

Trudno ubolewać nad tym, 
te to zajęcie staj.e się bardzi~j 
.. cywilizowa " Ale miejmy 
nadzieję, że jego najlepgze ce
chy pozostaną. Dla przykładu, . 
oto opowiastka: .o sławetnej 
konsjertce, która do niedawna 
rządziła w swojej dzielnicy, e 
młodej lokatorce Włoszce i e 
policjancie pełniącym służbę w 
pobliżu. Po wielu namowach 
dziewczyna zgodziła ~ię ii.a 
randkę u siebie o północy, 
Ale gdy ta godzina wybiła , 
stara pani był::i przed swoj~ · 
„lożą" , zanim drzwi od ulicy 
zdążyły zaskrzypi eć. Młody 
człowiek wykrztus ił: 

- Proszę pani, ja jestem 
policjantem. 

- Ja tu jestem policjantem 
- padła odpowied!. 

(THE GUAIRDl1AlN) • 
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Do ukochanych . 
Konsumentów 

Drodzy t ukochant Konsu
menci, to jest Czytelntcyl 

Brzydko jest się chwalić, Je
żeli jednak - jak powtadajq 
- sam się chwalić nie bę
dziesz, nikt cię nie pochwali. 
Dlatego te:!: chcieliśmy p? 
prostu z calą skromnoAcią 
zwrócić uwagę na dlugl sze
reg wysoce pozytywnych 
zmian, które wprowadziliśmu 
na tej oto kolumnie. 

Przede wszystkim, zrywając 
z obrzydliwą fasadowością, 
zmniejszyliśmy nieco wtntetę 
co pozwoli nam drukowac! 
więcej rzeczy do czytania, a 
t oglądania równieź. 

Po wtóre Szef Kuchni do· 
stał takt wycisk, . źe w try~i
ga zmieni! swoje tdtotyczne 
haslo z pięknymi dziewczęt~ 
mi. - Co to za rymowanki 
- ryczeliśmy na niego - do 
patelni, do garnków, a nie do 
wierszyków! Tlumaczy się te-
raz z tego biedak po prze-
ciwległej stronie tej stronu 
ale odpowiednią adnotację ma 
juź wpisaną do akt ł Jeźeli 
choć raz się jeszcze wychyli 
- fora ze dwora w trubie 
dyscyplinarnym! 
Mając tak nędzny peraonel 

musimy oczywiście do co 
brudniej!zych robót uźywa~ 
rodziny. Rubrykę „Narysuj 
sobie sami" - w tym nume
rze akurat zawieszoną, ale 
jeszcze do niej wrócimy 
powierzyliśmy na przykl11d 
kuzynowi. Zdolny chłopak, 
gdy pracował jeszcze w knaj
pie czytal co prawda mslo, 
ale co to :ra czytanie po pi
janemu. A trudno zn6w by!? 
od dziecka źądać, źeby tak o
brzydliwą robotę Jak patro
szenie karpt czy przyrządZll
nie flaków wykonywal cal
kiem na trzeiwo. 

A tu, proszę, Jaka radosna 
zmiana! Malec. przetrzeźwi1d, 
rzucil się na „Slownlk wyra· 
zów obcych" ł nie wiedztel' 
kiedy przegryzl ·ę przez calq 
literę „A"; stąd Zaśnie z ta-
kq latw9śctą - i to prawie 
bezblędnil! u:tul dzisiaj 
trudnego slowa „ambiwalentny". 
co Jest do sprawdzenia w n"· 
tatce o Science Fiction. 

Male te. rodzinne · radoJcł 
przeplatają się jednak, jak t'> 
w życiu bywa, z prawdzlwl1 
poważnyynt klopotamt. Pracu
jąc w pocie czoła nte mieliś
my po prostu kiedy przecz11-
tać naszej kolumny lnaugu -
racy}nej, a gdy zrobtlłśmy to 
wreszcie - wlos Zfeżyl sfe 
na głowie. 

Same blędy, wszystko nlf 
tak, wszustko na odwrót! Ry-
mnek Peyneta mial ste nt1 
l}rzykład ukazać w ramce. 
11le ramka „nie chctala sie 
rn1 leśctć", dlatego poszlo bez 
ramki. a z rubryk' .• Dziś w 
!(arcie dań" wyleciflw w kon
•e l:wencji zdanie stanow!qt:P 
i11,kże eleganckie p'1'ze1§rie od 
dziejów fotki dyrekto'ł'n Sag11. 
na do pryncypialnegn proble
mu stosowania badź ntesto110-
wania ramek. Czort Btę w 
tym w rezultacie nie m6gl pnia. 
nać i nie dziwimy sie czytel
'likom. którzy mieli nam po
fqm za zle. 

A dlaczego tak, zapytajmy' 
4 dlatego tak, że choć nasza 
'<O'J'.,UMNA AJEW'V.TNA ze· 
'lana zostala jako Pierwsza, 
·!amana została 1ako '>statnia, 
iuż nie „pięć przed dwuna
'tą". a „pięć po dvnma~ttii", 
'ak że nie b11lo iuż cZ11sv n11 
rioprawkt. l to ste nazuwa 
?ielone światlo dla rzemto-

~la" ! 
Teraz drobne wyjaśnienie. 

W wyniku tak zwanego po
nieszania z poplątaniem, ale 
'>ez żadnej winy autora, T!l
ieusza Chróścielewskiego, za
'>awne wspomnienie z mlo
~ości pt. „Dlaczego nie tati.
' ?Ylem przed nUarzem bogini 
·leit" ukazało się niemal rów
"ocześnie w .,Karuzeli'' i na 
·alumnie Ajencuinej. Autor 
·nst zakłopotany, my jednaTc 
- wniebowzięci. okazało się 

''''Wiem, że po dwóch tygod
•iach pracy w noun1m. zawo
'zie mamy równie dnbru aust 
i• wyborze tek•tńw, en 1VV· 

' rawny zespól rednkc-uiny 
Karuzeli". A prnwdziw;p za-
"awną historyjkę Dropi 
Panie Tadeuszu wa.rto 
vrzeczytać nie dwa, a nawet 
trzy razy! 

Wr-~ie taka sprawa. Mi
mo niedoróbek. wsypek ' 
orzekręceń nasza ·Jlumna zy. 
.;kała sobie pierwszych entu
r,iastów . .Jedna z rz:vte\t>ir?Pk. 
)odpisana tajemnir>.n SIE
ROTKA MARY<;tA rl imaga 
.;ię na przykład zrlii:c-la Alen
t,a i to koniecznie towarzy. 
<twle ppr5onelu. 
Otóż zdjęcia nie będzie: raz 
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Tutaj. tutaj rodacy! Ostatni cud medycyny! 
Jedyny w kraju i za granicą cudowny środek 
do walki z drobnicą! Jedynie nasz prepara1 
niszczy bezboleśnie pchły, plus~y i inne de
l.ilkatesy, czyli motoryzację na własnym, od· 
rz.utowym napędzie! 

Panienka się śmieje? ... Ze pchła to niby d.ro· 
biazg? ... Ze pl.usikwa to jak dom0twe, oswojone 
z,wierzątk.o i też ma prawo do życia? ... 

No to, wyobra:funy sobie proszę rodaków, :ie 
jesteśmy na tak zwanym przyjęciu. Nóżki zim· 
ne i ciepłe, śledź. sardyn.ka i szyl!lka L.. na
gle skubie nas pchla. I żeby to jeszcre gdzieś 
w dolinach popasało z.wierzątko. Ale ono pier
sik.i sobie upadobało, szyjkę nadżera, pod koł
nierzyk nam się gramoli. Podrapać się nie mo
:ima, bo rącz.k.i upaćkaine jedzeniem i la.two po· 
brudzić ubrmko. A obok względów ~konomi· 
cz.nych jeszcze i honor towarzyski bywa obecny 
i nie wypada czochrać się plecami o futrynę· 
a.lbo &ię gimnasty.loować ręk!ami po sobie ... Je· 
dYl!lie kto ma nasz preparart może z dumnem 
czołem potlążać na ucztę! W razie ataku wro

.ga odkładamy z booouarem przybo~y do jedze

. nia, Ciysl&etn.ie w·yderaiiny palusiki o sukiem.kę 
sąsiadki i sz.cz.yptę preparatu wsypujemy nie
z.nacz.nie za kołnierzy'k kosz.ulL albo w inną 
dziełnicę, gdzie nam chwilowo prz.ykro. Za:pach 
preparatu rozchodzi się pod odz.ieżą i pchła 
zmusz.o.na z.ostaje do ewaikuacji. I oto po mmu· 
cie już nam się robi wesoło, bo nasza sublo· 
katorka bez decyz.ji przesiada się na imiy auto-

HEN'RYK 
C~~RN.EC'K!I PCHLA 
Staroświecki, w meloniku, 
uli'czny harndlarz 

bus, czyli na nie posiadającą naszego preparatu 
of.iairę. I co się wówcz.as d,zieje .•. Dużo się dzie
je, ale bezpośredlllio tego nie widać, bo n ie wy
pada lecie<: sąsiadce z teleskopem za bius to
nosz. Ale już po krótikiej chwili zaczynamy pod
skaikiwać ze śmiechu, bo sąsiadka odkłada przy 
bory i roz:pocz.ym.a osobiste tortury, czyli nau
lrową, poranną gimnastykę bez udz.ialu radia. 
Albo gania do kuchni na polowanie z m iedni
cą. Pani~aż wsza.kie nie wypada gospodarwm 
zaglądać do ga.rów maltretowanie odbywa się 
przy nas i za da•rmo ma.qiy artystyczne wy
stępy ze striptizem na czele. 

No, ~ z. państwa ma pchłę?!._ Śmiało, .xD
dacyl Pchła to nie am.kieta persoina1na i n ie 
!l)Otr.zeba się wsrtyd'Zić ... NL~t nde ma? ..• No to 
weźmiemy :s~u,~bowe. Kto z państwa na prób· 
kę?... Pańsbwo się boją, że nie wysiądzie? ... 
Preparat z rocliną gwarairn::ją. Pryskaj, lalunia, 
w tłum! 

Komu, komu, komu! Szybko, bo idę do do
mu. 'l'llltaj, rodacy! Ostatni cud medycyny! Je
dyny w kraju i za granicą cudowny środek 
do wa'J.,ki z. dro·bnką... (wychodzi w trakcie 
os·taitinich słów). 

Fraszki robotników 
UWAGA CZYTELNICY! 

Z bardz<> interesującego dwuitygod·nika „Tw6rom~ Robotni· 
ków" wydawanego w Warszawie przez Robotmkz.e Stowarzysze
nie Twórców Kultury posta?:owiliśmy zapożyczyć kilka fraszek 
r<:gułarnie drukowanych w tym czasopiśmie na ostatniej lrolum
?'Je. Są dowcipne, celne. zawodowcy by się nie powstydz.ili. 

AUT01~RATOM 

Dobrze by było, by każdy minister 
Lał w bak na.rodowy, a nie w swój kanister. 

ZDRA1DA 
:tonę , z okulistą przyłapał w tym roku 
Widać obce ciało ma nie tylko w oku. 

Autorem jest .JERZY SZULC - tokarz, pracujący w Przed;. 
siębiorstwie Automatyki Przemysłowej „Mera-Pnefal" w Faleni
cy. 

SEDNO 
To n.ie świadomoś6 
lecz spryt, 
ksz~altuje dzisiaj byt, 

ZDECYDUJMY 
Panowie, doś~ tych pochodów! 
Albo do tyłu? Albo do przodu? 

Autor: JERZY GRABOWSKI, przez pewtien <lkres pracował 

Dzięki uprzejmości żony; 

nie żyjącego Już niestety Ho
racego Safrina, znak~mitego. 

satyryka i facecjonisty, uzys· 
kaliśmy egzemplarz Jego. 
kslątkł ,:Przy szabasaowych 
świecach - wieczór drugi" 
(Wydawnictwo Łódzkie 1981 
rok). 

Recenzji nie będzie, ta . 
zachwycająco i urzekająco 

Amłeszna kslątka jest bo· 
wiem po prostu nieosiągal· 

na. jut za tydzień za
czniemy jednak cytować! 

* 

Poddani niewątpliwie słusznej krytyce za niezbyt dowcipne 
hasło „Piękne dziewczęta tylko u ajenta", bez chwili wahania 
wyciągnęliśmy jedynie słuszne wnioski i hasła - jak widać -
już ani trochę nie ma. 

Nowe hasło, będące śmiałą trawestacją sloganu reklamują
cego Coca-colę, ma w podtekście takie mianowicie pytanie: 
CZY TO JEST TO, CO BY SIĘ CZYTELNIKOM RZECZY
WISCIE PODOBAŁO? Prosimy o uwagi, krytyczne również. 
Wszystkie listy - dodajmy - czytamy bowiem stardnnie. 
a potem dopiero wyrzucamy do kosza, nie korzystając (przy
najmniej na początek) z rad starszych dziennikarzy, którzy 
z całym przekonaniem polecają kolejnośe odwrotną. . 

SZEF KUCHNI 

ja•ko górnik i telemonter, obecnie jest działaczem ku~truralnym 
na terenie województwa tarnowskiego. My t~i 111a1n7 Science Fiction! 

Lektury przy jedzeniu 
Kontynuując nasz śmiało zamyślony cykl „Lektur przy jedze· 

niu", w którym - przypominamy - zamiesz.czamy przepisy ra· . 
czej niewykonalne, ale w czytaniu przyjemne i zdecydowanie pe
budzające apetyt, sięgnęliśmy po książeczkę Marii Iwaszkiewicz 
I Stanisława Włodka „Kuchnia węgierska". (Wyd. KA W - 1975). 
Oto sympatyczny przepis pt. 

TOKANY NA STAROWĘG{ERSKJ SPOSOB 

Produkty: 300 g cielęciny x 300 g wieprzowiny x 300 g polędwicy wo
łowej x 100 g wędzonego boczku x 100 g smalcu x 150 g ostrej papryki 
(piment). x 80 g pomidorów x 300 11 śmietany x 30 I mąki s sól I P•· 
pryk.a 
Cebulę zrumienić na tłuszczu I dodawać co 20 minut mięsa pokrajane 

w podłutne plasterki zachowując taką . kolejność: wołowinę. wieprzowi• 
nę cielęcinę I boczek razem Gdy mięso będzie prawie mlf:kkie posypać 
soią papryką 1 resztą dodatków, dodać pomidory i paprykę w plaster
kach Na końcu wlać śmietanę z rozprowadzoną w niej mąką. Podawać 
ł kluskan:1l galuszka. 

:!:e jesteśmy skromni. dwa, ie 
nie jesteśmy fotogenkznl. ~ 
p~r~'>ll\lltl te7 hie nall!źy zbyt
nio tozpieszc-zać. rytulem re. 
kompen~'łty oroponujem~ 
wsząkze zdjęcie STRV TECZ 
NEGO WUJKA AJENTA 
którv jP.SZC'Ze przed pierw 
sza wojną jako nie-
winne niemowlę, do-
dajmy wyemigrował za 

granice, dorobił się I te! pr<>
wadzi poważny interes. chot 
o nieco oi:Imiennyni charakte
rze. 

Na zdjęciu powyżeo,l: STRY
JECZNY WUJEK (ten w oku
larach) Z PERSONELEM. 

Co rzekłszy nadal polecam 
swoje usługi. 

AJENT 

„Odgłosy" drukują opowia· 
dania fantastyczne, my też wy
drukujemy. ale lepsze, bo znacz
nie krótsze. Nie tak dawno 
czytaliśmy np. opo\\iadanie ,.Z 
palcem na spuście". nawet 
ciekawe, cóź, gdy autor po
trzebował niemal pełnych 
dwóch kolumn, aby w końcu 
zdradzić, ie ten. kto uważa się 
za człowieka, jest tylko ~bo· 1 

tem. Nasza autorka czyni niby 
to samo, ale - z kobiecym 
wdziękiem 1 na kartce maszy
nopisu. 

Przy okazji chcemy też zdra
dzi6, •że do naszego patrona, 
czyli „Odgłosów" żywimy u· 
czucia ambiwal~tne, takie 
mniej więcej, jak sublokator 
do głównego lokatora. Kocha
my, p6ki musimy, a wygryzie
my - gdy się uda. 

Zgodnie z logika historil i 
prawami postępu uda się to 
gdzieś za dwa-trzy lata, a je
żeli będziemy się zgodnie sta-

Anegdoty 
Mułły Nasreddina 

PSIA MODLITW A 
Pewnego razu jakiś czło

wiek przyszedł do Mully Na· 

sreddina i powiedział: 
- Mulla, na naszej uii.ty jest 

pies, który nie daje mi żyć. 

Boję się go tak, że nie mo

gę wychodzić z domu. Słysza· 

!em, że jest tak.a arabska mo
dlitwa, wygłosisz ją - psu. za

myka się pysk i 'lLfjryźc czlo
wieka nie może. Proszę cię 

naucz mnie tej modlitwy. 
- Najlepiej noś zawsze kij. 

Nie wierzę, żeby pies z waszej 
u.Licy znal arabski. 

Tłum. z rosyjskiego: Z. K. 

rać, my - teby bawić, ~.Od
głosy" zaś - żeby nudzić, to I 
wcześniej. Wówczas ukaże się 
prawdziwie interesujący „Ty
godnik • ajencyjny", zaś starej 
redakcji odpalimy na p0ciechę 
nie jedną. . · a dwie, czy może 
nawet : trzy kolumny. Dziś 

brzmi to \vPrawdzie też jak 
Science Fiction, pozyjemy jed
nak. a zobaczymy. dziwniej
sze rzeczy już zdarzyły się na 
tym najlepszym ze światów. 

KUZYN AJENTA 

ROBOT 
John Smi~h oparł głowę na ręku i zapatrzył się tępn w okno. 
Za oknem zwisały ciemne, jakby włochate od zachłann.-go mro

ku niębiosa . Podziurawione maleńkimi centkami, myślał Smith. 
jakby: pękła i rozprysnęła się nd wsze strony kryształowa szyba, 
załilllfl!jąc światło w bilionach cząsteczek. 

Nie wiem, jak to zrobić, jak powiedzieć Jeanowi Coquille, że 
właściwie nie istnieje, utrwalony przez firmę Caillon i spółka 
w krążącym, czyhającym i wirującym dookoła osi niebycie 

Jak powiedzieć. że został całkowicie Zdprogramowany przez fir
mę, jako. chodząca reldama jej wyrobów. 

W tajl)oych archiwach firmy wiedzą o braku tożsamości Jeana, 
przedstawieiele koncernów zwiedzają!' laboratorium, w którym 
Jean prdcuje, oglądają właściwie tylko 1ego. 

Biedak nic o tym nie wie, Czaruje swoim aksamitnym mięk
kim barytonem kobiety , przekonane, że mają d;i czynienia ze 
stuprocentowym mężczyzną 
Swfadomość tej swojej odmienności od Innych ludzi, może go 

popchnąć do samobójstwa. Chociaż to robot, ale to mój przyja
ciel. 

Jak mu powiedzieć, że firma otacza go opieką. dzięki niej 
istnieje, nie stdrzejąc się ani nie chorując. 

Jeżeli stąd wyjedzie, przestanie być potrzebny, rozłoźą go na 
części. 

Mówi, że odczuwa tęsknotę do natury. Może celowo zaprogra
mowali to jego załamanie psychiczne, a może to pomyłka pro
gramisty. 

Chce się zaszyć na farmie w- południowym Oregonie. Pomysł 
godny zblazo<.vanego intelektualisty, d nie pokazowego play boya. 
Może mu się styki przepaliły i stąd ten zwariowany pamysł . 

Nie może się z miasta ruszy/- i kwita Tu jak się rozładuje. 
będą wiedzieli. co zrobić. jak mu pomóc, w głuszy znikąd nadziei 
na ratunek. 

Powiem Jeanowi, żeby poszedł do lekarza . Skarży! się ostatnio 
na bóle w krzyżu. Ten mu powie, jak z nim jest I żeby nie 
wyjeżdżał. 

A jeśli lekarz nic mu nie powie, bo się będzie bał Nie powie. 
że Jean jest niewolnikiem zdanym na laskę i niełaskę firmy, co 
wtedy będzie? • 

Nikt nie wie. kto jest robotem, a kto nie jest Wiedzą o tym 
tylko w biurze tajnego planowania . A jeżeli wszystkie roboty 
się domyślą, że są t•obotami i żyją sztucznym. p0żyr70oym ży
ciem, zależnym od źródła enPrgii. Jak wtedy będą pracować, 
~wiadome braku własnej woli? 
Dokładnie nie wiarlomo społeczeństwu , ile jest robotów i jakir 

l!tanowiska zajmują . Każdy może być robotem . może mój szef to · 
takie robot. a jeśli prezydent. nie jest człowiekiem, lepiej o tym 
nie myśleć, bo strach ściska gardło. 
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,Spojrzenie 
znad 

"f szachownicy 
~ „ „.' ..... t.-J ., ::_,_ ' , 

go 
bije 

• 
I 

·kto 
dostoi 
Nider-
1 und y? 

Zaminzam dziś dotknąć 
sprawy bardzo. ale to ba.rdzn 
powainej . 1.a.razem smutnej I'&· 

czej, a. i;e ostatnio - tui pneo 
urlopem I podcza.& urlouu 
trzymały s\ę mn\e tak zwane 
psie figle. 1 po,;epna determi· 
nacja. postanowiłem podpisał 
ten tekst pełnym imieniem 
i nalwiskiem pro57.ąc zarazem 
o ~lo7enie go c1arną. kojaną
ca się z nekrologami. czcion. 
ką. Co~ bowiem - mimo dobtej 
woli wszystkich lainteresowa
nvch ~tron - iostalo ukatru· 
pione. a proces reanimacji mo· 
że okaza~ się bardzo trudny. 

Nie tak dawno otnymaliś.ny 
mia nowiri<' tradY'C:Vj,ncr, pj_scmkr 
z ZAfKS~u. proszące- o 1":VPl1t-
ccnie lronorarium · a1.1torom 
których teksty tłumaczenia 
i rysu11ki „Odglos:v" pn.edruk!l
wal:v Do pisma dołaczona by. 
la decyt:ja ministra Tejchmy 
z 30 czerwca br. (a więc 
z nasiego punktu widzenia 
antydatowana, otrzymaliśmy ją 
bnwiem i'I" lipcu doulero), po
wiadamia.Ją.ca o wyprzedzają
cym rewizję Prawa Autorskie· 
go podniesieniu stawek za prze. 
druki. 

No l bardzo dobrze. Zanim 
bei reszty wchłonęła mnie iur
nalistyka, snułem się pn łód'l· 

kim Kole Młodych Pisarz) 
(pnyj~źnląc się na priykład -
czas się lvreszcle pochwalić -
z .Jarosławem \\Jarkiem Rym. 
kiewlczem czy Boh da.nem 
Drozdowskim), mam w1ęr 

wśród autorów I tłumaczy wie
lu dobrych kolegów, których 
lubię I szanu,ię. wiedząc teł.. te 
na .Jc-ięi;clej wcale Im ~lę nie 
przelewa. l gdyby podpisując 

nowe gta.wki, minister Te.lehma 
porozn.awlal sobie 11pnednit 
z prezesem RSW. Andr11~1kle

wlczem. nakłaniając go. it.bJ 
takim „Odgłosom'', ale nie n'lm 
jednym, rundus7 honoracy.ln:; 
podniósł - byłbym cały w sko. 
Wronkach, gotów l\Jinlstra. 1>nll 

kolana ~clskaó. Niestety, iacn~ 
ten c:r.łowlek ofiarował autoro.11 
l tłumaczom Niderlandy, a te. 
raz ZAiKS chce te Niderlandy 
wyegzek·wować. 

Co 1ulałem iapładć - zapła
cllem, sam bowiem Jestem wie
loletnim cdonklem ZAiK~-u 
(oby nadal miał mnie w łaska. 
we.I oplere!), 11a,Jba rd7iej nie
zawodnej instytuc.il w Polsce 
z którą tylko 7.Upełny barat1 
wdawałby się w procesy. Alt> 
I koniec na. tym, nlkl nie znaj
dzie ndtą.d w „Odgłosat'h" prte
druków płatnych przez ZAiKS, 
a hie zna.idzie, bo mnie na to 
nie ~tac . .Jestem Jak ta krow1 
(czy ko1a. ktoś l(wiT.dn11,ł mi 
ksiązkę i nie nrnge ~prawdzie), 
o której \'\.Spomina Lejzorek 

Ro.lt zwanlec: nie da,ję mleka 
nie dlatego, ie nie chcę, ale 
dlatego ie po prostu nie mam. 

Jak sięgnę pamięcią stawki 
- o tłumaczeniach myślę - by
ły za.ws7.e zrót.nlcowa.ne, język 
rosyjski „jest bowiem bardziej 
znany, niż amharski. zaś .Joyce, 
zapewne nie be1 racji. uchodzi 
za trudnie.iszego w przekładiic . 
niż ' bracia Strugaccy. Nowa ta
bela 11 żadnym zróżnicowaniu 
nie wspomina, wpro\.•adza.iąr 
natomiast rozróżnienia międry 
prasą loka.Iną a ogólnopolsi<ą 
zarazem m;talone honnr_a.r,ia ~3, 
tak os'.1'.ałamia,iące, że "-ztrlljąc 
blldżety gazet, można się'·" tyi
ko uśmiać. 

Mogę ewentualnie przedru. 
kować wiersz (byle, _krótki!), czy 
fraszkę. na to nas ie57.cze star 
ale w przypadku prozy przeli
czyłem sobie te linijki po 50 
znaków drukarskich i wyszło 

że ta tłumaczenie byle jakiej 
nowelki na całą kolumnę, mu
siałbym 'Zapłacić d w a r a.' y 
ty I e, ile Wydawca zechcia.! 
na tę kolumnę przeznaczyć. 

Przeto dziennikarzom i innym 
autorom bezpośrednio współ. 

pra.cu,Jącym z „Odgłosami" 

mógłbym już potem ofero,„ar 
wyłącznie uścisk ręki, ale wą!· 
pię, czy przystaną. na. tak 
gwałtownie zradykalizowaną 

formę za.płaty. 

Gtlyby sprawa rozgrywana by
ła na szachownicy, zaryzyko
wałbym takie porównanie. 
Partner, ni stąd, ni zowąd, 
stawia sobie nowego hetmana 
mówiąc: I co pan na to, panie 
kolego? 

k 0-
woch 
i lee
pingoch 
• , 

ZakoJ'1czony niedawno -spi11 
rolny wykazał, że mamy w 
kraju prawie 12 milionów 
sztuk bydła,w tym 5,8 miliona 
krów. Nie jęst --to za dużo: li· 
cząc bardzo· gruoym o1ow!c.iein, 
nasze krowy powinny dawać 

tro~hę więcej niż półtora litra 
mleka dziennie na głowę 
mjeszkat'1ca. Z tego trzeba je· 
szcze zrobić masło, sery, Slnie
tanę i różną inną mleczarską 
konfekcję. Do wypicia zostaje 
n ie za dużo. Ale niechby to 
chociaż było mleko! Takie, ja
.kie piłem parę lat temu w 
Finlandii i którego smak pa
rę lat świetnie pami~m. Tam 
3est w sprzedaży detalicznej 11 
(jedenaście!) rodzajów mleka i 
śmietany. W każdej chwili i 
w każdym sklepie moi.na do· 
stać dowolny rodzaj. Co za 
Splak! 
. Naszego, tego które stawiają 
,nili co rano pode drzwiami z.e 
wściekłym hałasem - i słu
simy m, bo dlaczego ja mam 
' ać, kiedy ktoś inny dźwiga ~ 

· ciężkie flachy po piętrach il 
~- nil! ~~zyw.cem pić. :-_. 

A ja.: - Dziękuję, podda,Ję Czasami - dość często - mle· 
się, idę pograć w p!ng-pone:a.l ko ukradną i sprawa jest z 

Otóż: ddękuję, poddaję się głowy. Jeśli nie ukradną, za· 
proszę na ,mnie. .. !J. na „Odglo- stanawiam~, się, cp z nim. ~ro· 
sy'~ ni~ lfo~y.ć. l<i / wie_in: !fc;ą.d-1 j ;~J:>i~~ 17ić: ·~ję~ . . ni~: 'lia_je; ,bo 1 po, 

-· łnąd, ze kierowmctwa nrnlHó- · · -'.Prostu-· paskudffi'e śm1erd·zl. -Od-
rych . przynajmniej łódzkich ga stawione na bok - zmieńia się 
zet codziennych też podjęły .iui po paru godz.inach w kłębek 
analogiczna decyzję). Przedru- białej, pozbawionej smaku wa· 
ków po prostu nie będzie I tłu- ty, pływający na wierzchu 
maeze któny istotnie dostawa. żółtawej cieczy, nie zasługują· 
li honoraria skromne lale jed- cej na miano serwatki. Prze-
nak dostawali!), teru nie otny. ważnie robimy z tego twaróg. 
ma.Ją żadnych Z tym! nś. któ- M•łą grudkę twarogu z pa· 
rzy tłumacz:vli na bezpośrednie ru litrów mleka. Jest bledziut· 
:r.a.mówienle pisma., będę mu- ki, anemicmy i aż dziwne -
~lał przeprowaddć renegocja.. wciąż jeszcze i tak lepszy od 
cje. tego kupowanego na wagę. 

- Drogi kolego - pol'l'iem -
stawki wzrosły, ale m6j bu. 
diet nie. Czy chce pan tluma. 
czyi' za honoraria "' starej wy. 
soko~cl? Nie?! To. c6i. iałuJe 
ale muszę zrei:rgno,ivać z ogro
mnie miłej współpracy. 

Na począlek wycofaliśmy si~ 
na przykład z ustnej umowy 
z warsiaw~klm SFAN-CLU· 
BE'1. który mia.I natr przyiO· 
towywać w duł,o,,j mierze oparte 
na tltmtacienlach dwie co ty
dzień kolumny fanta.styki. Byr 
może, mloclzl, zapaleni ludzie 
zrozumie.la s:vtuac,fę pisma, ale 
mu11zę z nimi przedtem na. ten 
l)rzykry temat raz .leszcze PO· 
rozmawiać. W ogóle czeka mnie 
- i nie tylko mnie, cala pot. 
ska pra'la ,jest w ldentyc·znej 
!ytuarjl wiele przykryc.b 
rrnmów. odnoHe jedna.k wra.t.e-
11 ie . ie próbu,fą.c (ia zgodą sa.
mei:o minlqtra.. c-0 prawda), do
brać się do Niderlandów. 
ZAIKS uderzył swoich człon. 
ków tłumaczy r.wła~zcza, po 
kiesieni. Przedtem wplyw:ily 
na irh konta drobne może. ale 
sumu;ląre się przerie7., kwoty 
z call'.! Polski. teraz lawina 
Przt'druków zac7nie się po pro
~tu końc1yć.„ 

' Osobi~cie w11lałbym dostawa.i\ 
mało I stale, nl7 ~tale nic . .tle, 
,leżeli '1,AlKS nie wprowadzi 
poważnych ulg dla tytuló\\
mniE',l~1yrh, ~łab~zych. będą.cyeb 
dopi!"ro 11a dorobku - to NlC 
stanie się przykrą. rzeczywl· 
stośclą. 

JERZY 
PANASEWICZ 

W s-kupie płaci się rolnik0om 
jak wiadomo średnio 15 zło
tych za litr. Można więe nicze· 
go nie siać, nie uprawiać, nie 
hodować, mieć tylko cztery 
krowy. Roboty przy nich na 
pewno nie starczy na osiem 
godzin dziennie. Czysty dochód 
(za samo mleko, nie licząc 
przychówku, uboju itd.): 18 
tysięcy złotych miesięcznie, nie 
tak źle. Za podwyżką cen sku
pu i cen detalicznych miał 1ść 
asortyment i - przede wszy
stkim - jakość. Nic z tego. 
Pijemy herbatę, dla dz.ie-ci szu
kamy skrzętnie proszków mle· 
cznych, najlepiej zagranicznych. 
Na to przyszło „mlecznemu 
mocarstwu", jakim zaledwie 
dwa lata temu był nasz kraj. 

* • • 
Miejsce sypialne w pociągu 

kosztuje 500 złotych. O<i ład· 
nych paru lat nie korzystam z 
takich mieisc, bo ich nie ma 
i po podwyżce cen też nie bę· 
dzie. Gdy.by cena miała równo· 
ważyć popyt z podażą, musia· 
laby wynosić „. nie, to się nie 
da obliczyć. Nie da się, bo po
daż prawie nie istnieje, a tę 
co jest i tak zaangażuje zaw· 
sze popyt urzędowy: urzędnik 
.,na delegacji" zapłaci przecież 
każdą cenę, bo to nie on płaci, 
tylko państwo. Poprawią się 
wskaźn i ki w PKP (minimalnie), 
po2orszą - w całym aparacie 
biurokratycznym, gdzie fundusz. 
delegacyjny . <>bciąży koszty 
produkcji, usług itd. 

Pięćset złotych za parę go
dzin leżenia w pociągu, to wię
cej niż opłata za całą dobę w 
hotelu. Myślę, że koszt urzą· 
dzenia i eitsploatacji jednego , 
miej ca hotelowego jest wyż
szy, niż koszt urządzenia i eks· 
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ploatacji łav.·ki w wagonie ko· 
lejowym. Koszt ruchu czyli 
„prz.elt\iesz.czenia" pomijam, bo 
powinien być zawarty w cenie 
biletu za przejaz<i. Czy za tą 
sześciokrotną zwyżką ceny 
pójdz ie także podniesienie ja· . 
kości? W jaki sposób? Prze· 
cież to będą te .,5ame stare wa
gony · z porozbijanymi. nieczyn
nymi to<Jaletami, bez wody, bez 

· wentylacji, z zepsutym ogrze
waniem i oświetleniem A na 
deficyt przedsiębiorstwa PKP 
te ceny i tak nie wpłyną, bo 
tam s ię liczy na miliardy. Po
zostaje powiedzieć sobie jesz· 
cze raz: „a niech tam sobie!" 
i nadal nie jeździć sypialnymi 
wagonami, albo jeszcze lepiej : 
w ogóle nie jeździć. Pradziado
w ie nie jeździli koleją i może 
dlatego zawsze zdążali na cz.as, 
gdzie trzeba.„ 

• • • 
„Przegląd Tyg.o-dniowy" po· 

dał, że na targowisku w Lub
linie można kupić „Trędowatą" 
za S. tysięcy złotych (w maszy
nopisie) , a „Sztukę kochania" 
Wisłockiej - ui 5 tysięcy. Nie 
wiem, kto to kupuje. Natomiast 
z arty.kułu Władysława Ma
jewskiego w „ITD" z 27 czerw
ca wiem, kto kupuje czasopis· 
mo „Chemical Abstracts" pła· 
cąc 5 tysięcy dolarów za e· 
gzempla.rz. Cóż, jeśli taka jest 
cena, a pismo potrzebne. Ale 
to pismo kupuje się w 40 eg
zemplarzach! Za 200 tysięcy 
dolarów! Czy nie można z.wy· 
czajnie jednego egzemplarza 
powielić fotograficznie, jak za
pytuje słusznie pan Majewski? 
A od siebie dodajmy, że fa· 
cho\vcy z 'Lublina I z innych 
targowisk chętnie się tym zaj
mą! 

WŁO·DZIMIE1RZ 
KRZEMIŃSKI 
(ĆWIEK) • 

Sza
cunek 
• 
I • uznanie 

Człowiek jest takim stwo
rzeniem, że lubi być chwalo
ny. Czasami nadmiernie. Nie 
lubi natomiast przygany, kry
tyki, wytykania błędów. A A
niołem - 'ak wiadomo - nie 
jest Oj, nie jest. Z tego beż 
powodt: - że lubi pochw:i.ły 
- czasem drobny gest, jakaś 
pochwalna uwaga, docenienie 
czyjegoś wysiłku mote czynie 
cuda, niewątpliwie zachęca d<1 
dalszej pracy, do dalszego wy
siłku. (Kierownictwo redakcji 
mamy inteligentne, ale nie 
wiem, czy wezmą te uwa!'(i do 
siebie i zaczną nas chwal1cJ. 
Piłkarzy można powiedzieć u
honorowano po Mundialu. 
Spotkali się z przed-stawieie
lami najwyższych władz pań
stwowych i partyjnych. Były 
gratulacje, ordery i odznaki 
Późni'e.1 się wszyscy roz.jech~li 
do domów. 

Prasa ~portowa doniosła n 
uhonorowaniu piłkarzy CWKS 
Legia Otrzymah Odznaki Ho
norowe .,Za zasługi dla War
szawy". Również podobnie U· 
hphorowani zostali piłkarze 7.e 
Sl'aska. Otrzymali oni złote 
odznaki .,Zasłużonemu w rl'.'z
wÓju województwa katowic
kiego". Z Lodzi pojechało na 
Mund ial pięciu: czterech z 
RTS Widzew ! jeden l ŁKS. 
Wszyscy oni odegrali na Mun
dialu znaczn°" rolę Sa wspN
twórcam1 sukce~u p1Jlskiej dr11-

żyny. Kilku 1 nich niedługo 

Zdarzenia 

~jedzie .z Polski. '.Kj~~ -- !'i~ 
szę ten felieton nie dotarła .dn 
mnie wiadomość, .„ab}t _ jakoś 
skwttówano w Łodzi ich me
wątpliwe zasługi Nawet 1an 
Ciszewski podkreślił . w spra
wozdaniu - co mu się rzadko-, 
zdarza - o łódzkiej przyna~ · 
leżności klub-Owej c:zołowY.ch <, 
p i łkarzy polskiej_ reprezent<1~ ;-
cji. - - -

Z Janem Ciszewskim - to 
osobna sprawa Oto - jak na
pisał w <:;n n rr· n" ftlietoni~ta 

''Odpisujący się Stoper I1l -
Jan Cisze\\Sk1 postanowił 
„zawi esić mikrofon na kołeit" 
Inaczej, przestać pełnić rolę 
sprawozda,wcy piłkarskiego . 
Powodem stała się krytyka. z 
jaką spotkała się, w · pra1ne i 
wśród telewidzów, jego mun
dialowa sprawo:i:dawczość. 

Nie szczędziliśmy mu kryty
ki - to prawda Sama parę 
ra:i:y krytyeznie- o sprawozC1;'1.
niach Jana Ciszewskiego '>'":'' 
rażałam s i ę 1 to nie tylko 
przy okazji tegQtocznych m -
strrostw świata. Słynne I stało 
się jego Peruuul Słynne były 
jego pomyłki Ale żeby zarn 
wieszać mi :Crofon na kołku? 

Jan Ciszewski ma prawo do 
takiej, czy innej decyzji. Mo
żeo mu się krytyka nie podo
bać , może się na publiczno~ć . 
na prasi: i telewidzów obra
zić. Wszystko mu wolno. Ale 
myślę. że rzecz jest zupełn ie w 
czym innym. Otóż Stoper llI 
przypomina w felietonie zat:v
tulowanym „WIELKI CIS" 
I. . JANKOWIE MUZYKAN
CI!" całą pleiadę znakomitych 
sprawozdawców radiowych. że 
wymienię spośród nich tylko 
Wojciecha Trojanowskiego, Wi
tolda Dobrowolskiego i Bohd.:i-
11a Tomaszewskiego. Są zresz
tą wśród nich i łodzianie: Ja. 
rosław Nieeiecki - sprawoz
dawca radia w Wilnie jeszcze 
sprzed wojny, później dz1eci
mkarz „Dziennika Łódzkiego', 
Ludwik Szumlewski i Arnold 
Boro,,.,,ik i Polskiego Radia 'v 
Lodzi. Warto też przypomni~c 
łodzianina Bogdana Tuszyń
skiego, który ostatnio dał ~i ę 
słyszeć w radio w słynnym już 
spotkaniu drużyn „Lata z n
diem" z .,Trójką" Kto nie słv
szał lub nie widział migawek 
w telewizji n iech żałuje St0-
per III nie bez kozery przypil
mina sprawozdawców rad '.o
·wych Radio stworzyło szkołę. 
Radiowi spraw<>zdawcy wych"
wywah kadry swoich następ
ców. Zresztą i .ran Cis.zewski 
r:azwany przez Stopęra IH 
„Wielkim Cisem" - wyszedł 
spod opieki i szkoły Witoldą, 
Dobrowolskiego, który miał 
twardą rękę, potrafił uczyć i 
wychowywać młodszych kole
gów. Telewizja czegoś takiegv 
nie dorobiła się. Szkoły nie 
stworzyła, nawet metody wła
snej nie stworzyła. 

Kto słucha „Porannych EY
gnałów'' lub „Lata z radiem" 
może się przekonać, że radio 
nadal wychowuje kadry, wy
puszcza na głęboką wodę -
tak to się mówi - młodych, 
daje im do ręki magnetofon i 
każe eh dzić po mieście, szu
kać tematów, dzwonić z mia
sta do redakcji i opowiad..;c 
słuchaczom, co 1ię akurat ra
no dzieje w W.a.rszawie. Tele
wizja k<>rzysta szczodrą ręka z 
tego, czego 1ię dorobi radio. 
Może w ośrodkach lokalnych 
TV Jest trochę inaczej, mnlcj-
1?.e tu zespoły radiowe, trzeba · 
wlęc' sainemu oba~ o wychó~ 
wa.nie kadry, o następców. W 
Warszawie jest inaczej. Możn; 
z radia przenieść do telewizji. 
I po wszystkim. 

Otót właśnie nie. Myślę, ~e 
Jan Ciszewski poniósł klęskę; 
jeśli to jest rzeczywiście jego 
klęska, dlate~o, iż w gruncie 
rzeczy pozostał sprawozdawcą 
radiowym. Trzeba mieć sza::u
nek i uznanie dla jego ogrom
nej wiedzy, umiejętności, d"ś
wiadczenia Ale telewidz, ma
jący przed sobą ten sam obra 1 

co i sprawozdawca, oczekuje 
czegoś innego, czegoś więeej i 
tego nie otrzymuje Może wł:i.ś
nie dlatego rozczarowuje się i 
całą winę z.a braki calej służ 
by sprawozdawczej, albo jej 
większej części, zwala na gło
wę biednego Jana Cli:zewski,~
go. Jego klęska - jeśli to jP.5t -
klęska - jest klęską całi~j 
sportowej sprawozdawczo~,,. ; 
telewizyjnej, a '1.'łaściwie Jej 
braku. 

Nie ma wi ęc się czego c
brażać Panie Janie! Popatrz
my na to szerzej Zobaczy Pa!1, 
za jakiś CZlll! pożałujemy, źe 
Pana nie słychać i widać. A 
może o to Panu i chodzi? 

BOGDA MADEJ • .. 

Lektury 
no 
urlop 

Kiedyś w „koszmarnych cza
sach gierkOWSZCfYZny", wyjf!Ż
dzając na urlop do najbardziej 
nawet odległej dziury bez ki
na, biblioteki I gospody ludo
wej miał człowiek do dyspozy
cji zawsze kiosk „Ruchu" z o
gromną stertą najprzeróżniej
szych gazet Lekturę na lato za. 
pewnialy nam czasopisma. 

Dziś urlopowe finanse nie po. 
zwalają na taką rozrzutność i 
trzeba dokonywać twardej sele. 
kcji. Ale co wybrać? ,Wnos-ząc 
z „odg?osowego" przeglądu pra
sy należałoby przede wsz)rstk1m 
\vybrać „Przegląd Tygodnio
wy". jako że jest to tygodni;< 
najczęściej w owym przeglądz e 
cytowany Niestety - choć pe
wno narażę się pracodawcy -
uważam to pi11mo za nudne. a 
jego formułę za zbyt wydum<i
n21,, choć podobną formułę -
jakże świetnie - realizował w 
„Kontrastach" niegdyś Kleme1·H 
Krzyżagórski. Jeszcze jeden dtJ
wód . na to, że formuła ważna, 
ale ważniejszy człowiek, który 
ją realizuje. 

Obecnie, po paru miesiącach, 
można już określić, które cz:i
sop1sma dotrzymują kroku wy. 
darzeniom Ani „Polityka". 'łn.i 
„Życie Literackie" nie obniży
ły poziomu choć z tej pierw-

· szej zniknęło - r: własnej wo
li zresztą - parę świetnyci1 
piór. 

Po krótkiej przerwie odrodzi
ły się o wiele lepsze „Argun1en
tv" mimo tej samej w zac;a
dzie redakcji. Renesans „Ar
gumentów' inne pisma powita
ły cierpko ! złośliwie . A te 
~r„f . K1,1chowicz ze swoim eru-
iiycyjnym esejem im nie odpo

' wiada, a to felietonlśtkę An(1e 
Blazucką uważają za chłopa 
- słowem typowe grymasy 
konkurencji. 

Nie podobał się konkuren-
cji także pamiętnik jasnawi

, dza, choć przecież przed laty 
racjonalista Putrament drukc
wał w „Literaturze" wyzna
·nia Ojca Klimuszki i trzęsie
nia ziemi nie było Dobrze bD· 
wiem jeśli dobra gazeta ma 
jakiś sprytny „haczyk" na czy
telnika, który wyda parę zło
tych na jasnowidza, a przy o
kazji przeczyta parę innych 
tekstów. 

A nawiasem mówiąc Anna 
Błazucka chłopem nie jest tyl
ko piękną kobietą, o czym 
wiem nie od mężczyzny, ie "~z 
od kobiety, co świadczy do
w~dnie za prawdziwością tej O• 
pinii. Wiemy przecież jak tru
dno kobiee!e wykrztusić podo· 
bną ocenę o innej kobiec;e. 
A że jest świetną felietonistką 
ł() już można sprawdzić ~a
memu za 20 zł. 

Wreszcie ,,Tu i Teraz". Pi..: 
smo, które od pierwszego nu~ 
meru udowadnia, że red.agawa~ 
ne jest przei fa c h o w c 6 w. 
Pismo, w którym od początku 
znalazł się .,haczyk" na wyso
kim poziomie, bo nieznana po
wieść Bułhakowa. Pismo, w 
którym ostro polemizuje się na 
ist.Qtne tematy - polemizuje 
się także z naczelnym, czasem 
bezpardonowo, i naczelny to 
puszcza. Odwykliśmy od ta
kiej redaktorskiej klasy. 

Oczytani w pismach powie
dzą. że jestem nieobiektywny, 
bo zarówno w „Argumentach'' 
jak l w ,,Tu I Teraz" czasem 
publikuję. Mogę odwróeić te 
twierdzenie. Drukuję tam, bo 
wiem są to dobre czasopisma 

Nie drukuję w „Polityc"!", 
„Życiu Literackim". „Radarze" 
(najlepsze dziś pismo dla my
ślącej młodzieży, bijące na 
głowę .,Gazetę Młodych". „Ra
z.em" wziętą z „ITD".„) - a 
przec1ez tydzień w tydzień 
pięć i pół dychy przekazuję za 
te pisma prezesowi Andru•z
k1ewiczow~ (niech mu „t.eczk!"' 
lekkie będą. ). 

Na pytanie zatem o pr"l-
sowe lektury na urlop odpo
wiem: .,Róbcie ludzie „zrz11t.
kę" co piątek po dwie dycny 
- za stówę macie dobrą le
kturę na eały tydzień". 

JERZV 
WILMAŃSKI • 
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C 
'z.terech &pośród s.ledmiu członków Stałego Komitetu 
~iura Politycz.nego KC KPCh przektroczyło bądź zbliża 
się do osiemdziesiątki. Są to: 85-letni mars.zalek Je 
IC_ien-ing,_ kt~ry musi korzystać z pomocy, gdy poka.ziuje 
się . publlczme, 81-letni Czen Jun, k.tóry choruje i nie 
moze pracować, 78-letni Teng Siao-ping i 77-letni Li 

Sien-n1~n, zło.żony i:ioważną chorobą. Niecq młoaszy, ale róWl!l.ież 
chory, Jest piąty członek Stałego Komitetu, b. przewodniczący, 
Hua Kuo..J'eng. 

Srednia wieku kad.rowców na szczeblu ministeirba•Lnym wynosi 
84-65 lat, zaś wśród całej kadry kierowniczej w Chilnach do
minuje wiek powyżej 55 lat. 

„Skła~a·n7 przy wstępowaniu do partii przy<rzeczenie o tym, 
ii będue się przez całe życie walczyć o doprowadzenie rewolu
cji do ~ońca nie należy rozumieć iż oz,nacz,a to, że moim:;. po
zostawac na stanowisku dożywotnio'' -•pisał dziennik „żenmin 
·Zypa.a" (5 marca br.). 

Problem dlaczego tak wielu działaczy broni się przed opusz
ozeniem _swego _ s~anowiska i przejściem na emeryturę, zajmuje 
rw ostabmch tnJesiącach wiele miejsca w chińskiej prasie. Chęć 
dożywotniego piastowania stanowiska tłuma.c:wna jest przede 
wszystk.1m wz.ględam! ideowymi, następnie ambicjonalnY'mi, a 
na ostatnim miejscu - względami materialnymi. Większość, 
która uważa iż dręczyłoby ją sumienie partyjine gdyby opuściła 
gwe stanowisk.o przed śmiercią, jest adresatem wielu artykułów 
publicystycznych i audycji radiowych oraz telewizyjtnych. 

lnteresujące jest jakich używa się w tej kWestii argumentów. 
„Jeśli pom1nąć sprawę spadającej z wiekiem wydajiności, to 
trzeba pamiętać, iż tworzeniu się niepisanego prawa dożywotnie
go piastowania stanowiska towarzyszy kult jednostki i frakcyj
ny podział ._ pisze „żenmin Żypa>0". Ludzie mogą wtedy zacząć 
tra.ktować wolę jednego czlow1clta jako wolę ogółu, kochać tY'l
ko to, co on kocha i nienawidzieć tego, czego on nienawidzi". 

Jako przykład „wielkoduszności towarzysz.a", który odmówił 
przyjęcia stanowi,:;,ka, gazeity przedstawiły sprawę Teng Siao
-.pinga (nie wymieniając jedna·k jego nazwiska). W jednym z 
airtykułów za.tytułowanym „Z radością widzimy jaik sta·ry to
warzysz za.pisuje nową kartę" moima przeczytać, że napawa 
optymiZJinem fakt, iż towarzysze, którzy odchodzą na drugą lub 
trzecią linię frontu, aktywnie pomagają w seleikcji swych nastę
pców i wysuwają odpowiednie kandyd.atury. Jest to zjawisko 
n<>we „albowiem w historii n?szej partii po i.iaz pierwszy w.
częto problem ten rozwiązywać w skali państwa i według qpra
cowanego systemu". 

I dalej.„ ,,bardzo wzruszający jest fakt, i~ stary gwardi..ista, 
proletariusz rewolucyj!lly, jako pierwszy przystąpił do działania 
i siwym czynem dał wspaniały przykład wszystkim towa.rzy
szom partyjnym. W czerwcu 1981 r. na VI Plenum KC, kt6Te 
miało historyczne znaczenie. ten towarzysz, cieszący się wysQlkim 
autorytetem w kraju i za granicą, mógł zająć kierowm.lcze sta
nowisko w partii (proponowano Teng Siao-pingowi funkcję 
przewodniczącego KC KPCh). Jednakże \ld)alrcie odmawiał i za
relrornendował na to czołowe stanowisko towarxysza od siebie 
młodszego, z mniejszym doświadczeniem. 

Manewr. • na szeZJCie 
Rotacja i odmladzainie kadr 

w Chiinach w części już na
stąpiły. Bieżąca władza pu.e
:hod:lii w r~ce „pokolenia 
przejściowego" to jest sześć
:iziesięciola.tków wchodzących 

obecnie w skład sekretariatu KC KPCh i prezydium rządu. Oni 
też mają przygotować proces dalsz,ego odmła.dzania kadr. 

Wielkie znaczenie dla przyszłości Chin mają mieć 1!81PCYWie
dziaine powaime z.miany strukturalne we władzach partyjnych 
i państwowych. Projektuje się powołainie oi;terech powią
zanych z sobą, ale niezależnych -OŚrodków: przewodniczący 
KC KPCh jako szef aparatu partyjnego, przewodniczący CHRL 
jako głowa państwa (tylko funkcje reprezentacyjne) oraz Rada 
Wojskowa jako zwierzchnik armii. Tym samym nastąpiłoby 
wyra:ime .oddzielenie aparatu państwowego od adminisłiracji pań
stwowej oraz wydzi~lenie wojska Ż kompę°tencji jednego ośrod
ka. Podjęta już reorgani·za<:ja· aparatu partyjneg<> ·nie przewiduje 
WY'dz:iał6w r6wnoleJ!łych np. rolnictwa, przemysłu czy kultury, 
które ko.ntrolowałyby prace resortów, lecz tylko takie wydziały, 
które za3mowały się np. sprawami Ideologii, stosunków między
partyjnych czy programowamem linii partlii w kwestli rolnej. 
Kierownicta rola pa.rtii ma być realizowa0na poprzez usadowie
nie działaczy partyjnych na kierowniczych funkcjach w apara
cie państwowym. 

Podczas najbliższego - XII Zjazdu KPCh, przewiduje się po
W·Ołainie Komitetu Doradczego (jak gdyby rady seniorów). W 

16 ODGŁOSY 

Starzy to\Varzysze 
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zap1suJą 

„nową kartę" .„ 

HENRYK S1ROCZVNSKI 

s1':łasd ·i~o Ciala ' składającego się z weterainów ruchu rewolu
cyjnego, „k.tórym sędziwy wiek nie poz.wala na wykonywanie 
codziennych obowiązków, ale nie przeszkadza jeszcze w udzie
laniu porad mlodszyun towarz.ys:rom", mają wejść naj'sta-rsi to
warzysze ze· Stałego Komitetu Biura Połityci;nego KPCh: komi
tet ten uległby l·ikwidacji. K.ores,pondenci zagranicZllli przebywa
jący w Pekinie stwieridzają, że już prred . ostabl)im plenum KC 
KPCh (w. czerwcu Ub .. roku) poważinie był zaaiwainsowainy .,1>la1n 
u:tworzenia Klomtltetu Doradczego, jednakże został on zabToko
wany przez wipływowe kloła woj.skowe, gdyż . tą drogą - ic!h 
z,daniem - 'l)Ostabby wyetLmin'O'W'any z g.remium kierOW1ruic.zego 
m_arsi;a!ek J~ Cien-ing. Powszechne ·jest przekonanie, że Teng 
Siao-pmg mimo wszystko przefors1,1je. ten plan na najbliższym 
zjetdrrie parbi.i. W zamierzeniach Teń.ga leży bowiem rezdziele
nie .władzy aiparatu partyjnego na trzy orgainy: , KC, który $l)ra
w~~Łby władzi: wy>kcmaiwczą, ~om~~t Doradczy i Komisja Dys-
cy~narna. . , „ . , _ 

Nie ulegil wątil).liwÓśc:i., te za.mysł ~ldik!wi<lowania Stałego Komi
tetu Biura; .P.alittcznego jako na.jwy:iJszej władzy ·w partii wiąże 
się rówmeż z zamiarem Tanga odsunięcia ·od stanowisk nie
przychylnych mu polityków: b. przewodniczącego KC, który był 
protegowanym Ma.o Tse-tooga, Hua Kuo-fenga oraz marsz.abka 
Je Cien-iinga. W ogóle dolronywaine obecnie w Chinach :zmiany 
kadrowe na w;szyistlkich szczeblach hierarchii partyjlnej i pań
stwowej przybrały romnia.ry genera~nej czyistki. W wielu ofoi.cjal
nych wypowiedziach wręcz się stwierdza, że istru.eje kionieczność 
wykluczenia wszys-tkich ZJWoleniników „baindy czworga" i za.gro-

. dzenia im drogi klu stanowiskom. Obserwatorzy politycZIIli w 
Pekinie uwaiają, że roz.ipocz.ęła się być może ostateczna ro7Jpra
wa z tyrnl, którzy popierali ultralewicowy kurs pani Ciang Cing. 

Suk . • K-orzenie dokonywainych e9SJa.. ibeonie zmian w 1:.trukturze 
wła<lzy i zmian kadrowych w 

l
e skut e Cb.Lnach bkwdą właśnie w 

„rewolU1Cji kulturalnej". Zbyt 
. . wiele było upro~czeń w 

pri:edstawian1u przyczyn i skutków tej rewolucji, nie wszystkim 
więc poza Chinami jest dziś łatwo wozumieć czym rzeczywiście 
zapisał się w tyun narodzie „wstrząs proletariacki". 

Mao uważał, ii w przeci!Wieństwie do Rosji buriluaa.ja i iinte
ligencja chińska, ,,które domały tyle prześladowań od impe
rialistów" .zaa)tcept&wały u.strój socja;IistyC1J!ly jako ostateczny. 
Było to z3aw'..sko ba.rdto p<>ZytyW!le, gdyż burżuazja 1 i•nteli
gencja jako jedyne grupy w chińskim spoleczeń'.s1lwie posiadały 
nowoczesną k,ulturę, której ltlra.j tak potrzebował Z czasem jed
nak Mao dostrzegł, że kadrowcy w pa.rtii zaczęH słę przekształ
cać w ,,nOIWą rasę pa·nów", całym swym ciężarem spoczywającą 
na baTka.eh łu<lu" i że l•n.teligencj-a pochodzenia buriuazyjinego 
w kontakcie z ntmi za.miast się radykalirwwać pogłębiała swe 
elitarne przekonania, co było nie do pogodzen·a z .,li111ią mas". 
W tej sytuacji proklamowanie rewolucji kulturaunej miało n& 
celu, pa-przez wstrząs od dołu, przekształcenie za·równo kadry 
„kt6Ta wMoczyła na drogę kapitalisty02mą", jak 1 inteligencji. 

Wiele f~któw wskazuje na to, że wielkiemu przewodniczącemu 
nie chod·zrło o ukaranie _kadry i inteligi;ncji (nawet ofia\)' 
W;strząsów, w tym Teng S1a.o~plng, przyz,naJą że Mao ich chiro
~ł), lecz. o tt;?zieleme ~m lekcji. Gwałtowny i chaotyczny prze
bieg re~v·olucJ.i,. na<l ~toryim kontrolę udało się przejąć elemen· 
to~ ~J~ardzieJ. skra]nym, nie mógł jedinak wyksz.tałcić nowych 
~'.11eJ sh1erairch~z.oiwanych Lrnltytucji, a doprowadził do restauira
CJi starego systemu, w którym partia kieruje wszy.stkiim. 

W rezuQtacie '!rew~l·U•t;ji ku<ltu!'ailinej" (łącznie z czystką, kitórej 
d•°'!t;<m~? po UJawmernu „bandy czworga"), prawie 90 piroc. 
ch~nskieJ ~;ry - działaczy na kierowniczych stanowi.sokach par
ty3nych i panstwowych, w taki czy inny sppsób podda.nych było 
przesłuchaniu I prześladowa•mu. Spowodowało to olbrzymie &tra
ty .. w sferze moralnej. Zwła.szcza starsi wiekiem działacze są 
dzis sfrustrowani i Ziniechęcani. 
~e~. Siaoa-p~. u':"aża! że dla ukieruruk·owan".a polity:ki Chi!n na 

n~Jbl1:z.sze dziesięciolecia. które winny obejmować moderniza
CJę kraju, trzeba możltwie wszędzie obsadzić stanowiska z.wolen
ni~a.'.lli obecnego kursu. Sam Teng zos.tał zrehabilit<>wa.ny na 
miesiąc przed poprzedoniorń zjazdem partii, jego więc wpływy 
by~y °'Yówozas niewieJ1kie i składy gremiów kierow1nkzych za<Wie
raJ~ Jeszc.ze znacmy od•se·te!k ludz;i związanych z poprzednią 
pohtyiką. 
. Przypomni~ć tu mcżna, że rywalizacja o władzę rozpoczęh 

się w styczrnu 1976 r. gdy zmairł Cz.ou filn~laj. śmierć premiera, 
którego. plany ~ao P?dważał! umożliwiła odslllnięcie od wladzy 
Tenga i za•pewmala Ją grupie radykałów. Jednakże wśród sa
n:iych 21wolenni.k~w Mao Tse-tunga istniał podział. Alby po śmier
ca. Mao władza nie przeszła w ręce jego krewnych - ż.ony Ciaing 
CLng ora~. bratanka! Juan~sina, skuteczma akcję podjął kiero·wni'k 
Kan_ce)arn GłówneJ Wang Tun.g-sLng. Dzięki wsparciu ja•kiego 
udinel1ł mu wraz z grupą najstarszych działaczy Je Cien-tng, 
na następcę Mai0 z·ostał wybrany Hua Kuo-feng a banda 
cz.w?:ga". wstała ares:zitowana. Przewodniczący Hua 'popie~ał re
habillta<:Ję Tenga, g<lyż pojawienie się groŹinego rytWaJa dla 
Wainga (dał przecież Hua władzę), gwaraintowało mu i...noonie
nie własnej niezarreżności 
Między Wa.ngiem, który wyoebwalał „rewolucję kultural111ą" 

le-cz ataikował „bandę czworga", a Tengiem raz.poczęły się ostre 
spory; Wl!leit Tengowi udało się wymanewrować Wanga i ode
brać mu główne atrybuty władzy. Poszerzając grono swych 
zwolerunilków, czemu skutecznie służyło obnażanie skuhków re
wolu<;ji kulturalnej", Teng skoncentrował swój atak na p;e
wodmczącym Hua Kuo-fengu. Dopiero jednak w ubiegłym roku 
na VI Plenum KC Hua został poz.bawiony funkcji; Teng wiel
kodusznie odnrndł propozycje objęcia tego sta.now~ska. 

Odzyskiwanie 
czasu 

Dziś wszystko odbywa się 
w Chinach tak jak g::yby 
partia chciała odzyskać cza·s 
stracony na pos:zukiw~nia 
inicjowane przez Mao i jak 
najszybciej dokonać niezbęd

nych ref-0rm wład~y. W związ,ku z tym zwłasz,cza podkreśla się 
wag_ę -.yspółcz~sneJ ku_!t1:1ry i inteligencji. Partia stara się do
w1e~ć JeJ waz~ego 1:1leJsca i roli w &połeczeństwie. Tej war
stwie społeczneJ powierz.a się też zadanie dźwignięcia duchowe
go i;iarodu, _k~óry do2mał od maoistów tylu upokorzeń i cierpień 

RoW111oczesn1e ogromnym problemem w odzyskiwaniu straco: 
nego c~as~ (okr~śleni€ t~ . często P?Wtarzane jest w oficja1nych 
:wystąpiemac.h) Jest wł~sme k_wes~1a sukcesji pokoleniowej jak 
1 personalneJ-. Ta kwestia wymka 1 z faktu, że p<>kolenie, które 
winno z;astąpić s~rą .kadrę, obarczone jes.t winą za bierność 
oraz. złe .zachoW!a?Je się podczas „rewolucji kultura!lllej": nie po
trafiło Z.J~d.noczyc ze soł;>ą kadrowców i inteligencji. 

Z drugi~J . str?ny zam1~! ~decentralizowania najwyższej władzy 
dla UliPO?iez.eni~ sytuacJJ iaka miała miejsce za czasów Mao 
oraz .ProJekt ści~łego rozgrainiczenia funkcji między aparatem, 
partnnym . a panst:"'owy~, napotyka na poważne przeszkody. 
Nadal bowiem. w kie~owmczJ?l aparacie partyjnym i państwo
wym występu3ą podziały polltyczne i nowa linia napotyka na 
zn~zn~ opory. P?nadto osoby wczoraj zrehabi.\itowanq żąaa)oa,, 
obe}mUJą.c. stanowiska, gwara.nc)i. i.abe?.piecz.ających ich przed 
wyda:zemami w rodzaju ,~rewolucji kulturalnej". I zupełnie już 
cz;ynmk nowy: przywracame praworządności w Chinach .umoż-
liwiło ożywienie się sił ultra.lewackich. ·· 

• 
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